
Dziś w numerze: Ciąg dalszy opinii o Traktacie * 
Jeszcze o pograniczu litewsko-polskim * 

Gdzie się uczyć po małej maturze?

ŚRODA, 4 MAJA 1994 R. 
Nr 86 (12364) Wileński Żaluzje, sprzęt 

oświetleniowy. 
Tel./fax. 77-36-16, Yilnius.

za żyde bez „Kuriera”?
do 10 maja trwa prenumerata na czerwiec!

 , — to spojrzenie Polaków na Litwę
-  Wileński i świat.
“Kkks 67218

Cena prenumeraty na 1 miesiąc:

5,60Lt

"nu,n®rując „Kurier” —  zao s zczęd zasz sw ój czas  
I pieniądze, 

można załatwić na każdej poczcie lub w  
* ' *  Wileńskiego", aL Lalsvts 60, II piętro, pokój 
17 godz.

na drugie półrocze bieżącego roku rozpocznie się

Rząd RepubOłd Litewskiej zatwierdził 
nowe minimalne uposażenia; minimum 
socjalne— 50 Htów miesięcznie na jedne­
go mieszkańca Republiki Litewskiej, 
miaaięczna płaca zarobkowa—  50 Li, mi­
nimalna płaca za godzinę —  0,33 Nta, 
wysokość wsparcia państwowego —  45 
Mów, oraz gwarancja dochodu— 20 Mów 
młeałfczsnła. ELTA podaje, im nowa 
wiafloołoi minimalne zesłały uprawomoc- 
niona od 1 maja 1801 r. •

W  związku z tym, od 1 maja odpowie­

dnio wzrastają pobory oraz dodatki i 
dopłaty pracowników instytucji bu­
dżetowych i organizacji.

Od 1 maja o 5 proc. zwiększa się 
emerytury niepracującym emerytom, sty­
pendia studentom szkół wyższych, ucy­
niom szkół pomaturalnych i zawodowych.
0  5 proc. zwiększa się także zae»d z raoji 
tymczasowej niezdolności do pracy. dla 
bezrobotnych (z wyjątkiem minimalnych i 
maksymalnych), zasMd kobietom w ciąży
1 na urlopach macierzyńskich, a także

0  5 proc. zwiększa się odszfcodows- 
nie, otrzymywane za uszkodzenia zdro­
wia lub za śmierć poszkodowanego.

W  roku bieżącym już po raz czwarty 
zwiększa się emerytury o 5 proc., a płsoe 
pracowników instytucji budżetowych —  
po raz trzeci. ZasHkł socjalne zostaną 
zwię każone w najbliższym czaiis.

E L T A -

Emerytury zwiększa się po raz czwarty
zasHkl z racji ciąży i zdrowotne dla kobiet 
pracujących.

DO N I E M I E C  —
DLA Z A C IE Ś N IE N IA  

WIĘZI PARTNERSTW A
3 i  nieoficjalną wizytą do Niemiec na zaproszenie grupy inicjatywnej

ob&B Rahry udał się prem ier Republiki Litewskiej Adolf as Śleievi£ius z 
m*łionką. Razem z nim pojechali m inister przemysłu i  gospodarki Kazim ieras 
ffHmMfor «»ros| wiceminister spraw zagranicznych Albinas Januśka. W  czasie 
tnyrfniowfgo pobytu przewidtąje się odwiedzenie Bonn, Essen, Duisburgu, In­
nych miejscowości, podąje ELTA. g

Pned wyjazdem prem ier A do lf as ŚLE ŻE V IC IU S  udzielił wywiadu kor.

ELTA S. VaintraubasowL
— W czasie pobytu zamierzamy 

spotkać się z szefem kancelarii rządu 
Niemiec Friedrichem Bohlem, mini* 
strem spraw zagranicznych Niem iec 
Klausem Kin kłem, ministrem gospo­
darki Guenterem Rezrodtem, przy­
wódcami bajów i miast, przemysłow­
cami, przedsiębiorcami. Głównym 
cetem spotkań jest dalsze zacieśnianie 
wszechstronnych więzi. D la Litwy jest 
to szczególnie ważne, Niemcy bowiem 
są głównym partnerem naszej gospo­
darki. Na kraj ten przypada połowa ob­
rotu Litwy z Zachodem. Dlatego aktu­
alną rzeczą jest 'stworzenie sprzy­
jających przesłanek do normalnego 
handlu podmiotów gospodarczych. 
Niemcy udzielają nam pomocy w przy­
gotowaniu umowy o wolnym handlu z 
Unią Europejską.

Zacieśniają się- kontakty naszych 
knjów w dziedzinie oświaty, kultury, 

działalności humanitarnej, 
^  mieszkańcami. Jedną z  przes- 
knekdb lich, podobnie jak i rozwija- 

działalności gospodarczej są jak 
najbardziej sprzyjające warunki obo­
pólnej komunikacji, wprowadzenie 
j*®®® bezwizowego. O tym mówiono 
PpOas wizyty na Litwie prezydenta 
w“ * « c  Richarda von Weizsaeckera, 

na różnych szczeblach rządo- 
™  >potykając się przy tym z  przy­

chylnym nastawieniem Niemców. Bę­
dziemy dążyli do jak najszybszego roz­
wiązania tych problemów.

Odpowiadając na pytania dotyczą­
ce częściowej rekompensacj i szkód wy­
rządzonych ludziom, w  tym również 
Żydom Litwy w  latach okupacji nazi­
stowskiej, przywódca rządu odrzekł, że 
również w tej sprawie dokona się wy­
miany poglądów. Naszym  stanowi­
skiem jest, aby odpowiednie rekom­
pensaty L itw ie były przekazywane nie 
przez Moskwę, lecz bezpośrednio.

Będą prowadzone również rozmo­
wy w sprawie kompensat dla kolei L i­
twy, częściowo w  sprawie przekazania 
nam 30 lokomotyw spalinowych za 
przewóz tranzytem przez nasz kraj 
wojsk rosyjskich wycofujących się z 
Niemiec.

Jesteśmy wdzięczni N iem com , 
powiedział na zakończenie A . Śleźe- 
vićius za pomoc, jakiej udzialają od 
chwili odrodzenia nipodległości Litwy. 
Ta pomoc jest wielostronna, odczuwa­
my ją  w  różnych sferach. Największej 
pomocy w  umacnianiu bezpieczeństwa 
Ignalińskiej Elektrowni Atom owej, 
udzielają Szwecja i Niemcy. Kraj Goet­
hego i Schillera wzbogacił nasze biblio­
teki. Pomocy doczekała się połkja lite­
wska.

Premier odwiedził Komitet Olimpijski
ki .^P^cdziałekprem ier Republi- j 
UtewfcT*^ Adolfas Śleźevićius w 

I? b rodow ym  K om itecie 
a l^JL  omówił aktu-
Premi .̂C,t'e  ruc^u olimpijskiego.
^  powitał prezydent LN K O l 
Otiemai ?Vl̂ Qna*- Wręczył on pre-

,rt « > i « ^ ^ LN K01 ‘ “ pro5ił na 
ej ro_  . e 27 maja obchody 100- 
iwiecie i 0101,11 olimpijskiego na 

po«IiSnas K r ^ ^ iCy na U tw ic ’ P i  
aiła rok k <? lenteił’  O N Z  °e ło_
^̂ ałósu Rokiem Sportu i

Olimpijskich.

A . Śle2eviĆius wpisał się do księgi 
gości honorowych LN KO l.

Razem z kierownikami LN K O l i 
innych organizacji sportowych Litwy 
premier omówił przygotowania do L e t­
nich Igrzysk Olimpijskich 1996 roku w 
Atlancie i tygodnia olimpijskiego, pro­
blemy wyróżnienia sportowców lite­
wskich, którzy pomyślnie startowali na 
igrzyskach olimpijskich, mistrzostwach 
świata i Europy, emisji olimpijskich 
znaczków pocztowych i monet, urzą­
dzenia lo ter ii, opłat związanych ż 
działalnością spotrową i in.

"Traktat litewsko-polski 
jest geopolitycznym zwycięstwem"

—  Najważniejszym wydarzeniem w życiu politycznym Litwy I 
w  jej sytuacji geopolitycznej ostatniego tygodnia były stosunki 
polsko-litewskie I wizyta prezydenta Polski Lecha Wałęsy —  
powiedział wczoraj podczas konferencji prasowej wiceprze­
wodniczący Partii Socjaldemokratycznej Vytenis ANDRIUKAITIS. 
—  Osobiście uważam, że przemówienie prezydenta Algirdasa 
Brazauskasa w  Sejmie podczas podpisywania traktatu było naj­
lepsze z  tych, które dotychczas słyszałem.

Poseł powiedział, że wyłuszczone 
stanowisko Litwy w tej sprawie może 
^zadowolić wszystkie siły polityczne kra- 
jju i tworzą się sprzyjające warunki do 
współpracy sił politycznych Litwy na 
arenie polityki międzynarodowej.

Socjaldemokraci opowiadają się za 
jak  najlepszym uregulowaniem sto­
sunków polsko-litewskich —  tych mi­
nionych i ąbecnych. "Doskonale rozu­
m iem y,jak im  zwycięstwem

geopolitycznym jest traktat litewsko- 
polski" —  podkreślił. D o ważnych 
stwierdzeń traktatu poseł zaliczył inte­
gralność terytorialną Litwy i Polski ze 
stolicami w  Wilnie i Warszawie.

14 maja br. na posiedzeniu rady 
Partii Socjaldemokratycznej analizo­
wane będą poszczególne założenia do­
kumentu. Wówczas zostanie również 

•wypowiedziana opinia frakcji socjal­
demokratycznej odnośnie ratyfikacji

traktatu w Sejmie Jasne jest jedno —  
powiedział mówca —  że w ciągu całej 
swej historii istnienia Partia Socjal­
demokratyczna opowiadała się za 
przynależnością Wilna i Wiledszczyzny 
do Litwy. V. Andriukaitis twierdził, że 
żadne międzynarodowe gremia —  ani 
Konferencja Ambasadorów, ani Liga 
Narodów —  nie powiedziały ostatecz­
nego słowa w kwestii Wilna.

Ustosunkowując się do wypowie­
dzi pochodzącej z kręgów socjaldemo­
kracji, że w międzywojennym Wilnie 
było 2 proc. Litwinów i krytyki za to ze 
strony oponentów, V. Andriukaitis 
powiedział, że na Wileńszcayźnie było 
ich znacznie więcej i nieporozumienie 
wynikło z błędu interpretacyjnego.

Józef SOSTAKO WSKI

Tu się łączą wszystkie polskie serca
1 Wczoraj grób Matki i  Serce Syna na Rossie dosłownie
i  tonął w  kwiatach. Purpurowe tulipany, czerwone goździki, 
1 róże cudownie przeplatały się z  bielą tychże goździków, róż 
I  i tulipanów. Licznie przybyli tu przedstawiciele organizacji 
i  polskich, młodzież wileńskich szkół polskich, wilnianie —  
I d , którym drogie jest wszystko, co polskie, którzy chcieli 
| złożyć hołd pięknemu wiosennemu świętu —  Konstytucji 3 
| Maja. Świętu, które w  każdym polskim domu przetrwało, 
| mimo zakazu ubiegłych dziesięcioleci.
1 Ambasador Rzeczypospolitej Polskiej w  W ilnie Jan
i Widacki, Konsul Generalny R P  Dobiesław Rzemienie- 
1 wski, cały korpus polskiej placówki dyplomatycznej skła- 
| dają wieniec i kwiaty przy marmurowej płycie Marszałka. 
I Białoczerwone wiązanki złożone też są od Z G  i Z M  ZPL, 
| od innych organizacji. Na warcie honorowej —  najstarsi

1 wiekiem i może dziś najbardziej aktywni nasi rodacy —  
wileńscy akowcy, żołnierze Września. Bawiący w tych 
dniach w  Wilnie Krakowski Chór Kameralny i Męski Chór

Górników z Lubina nadały obchodom święta charakter 
szczególnie uroczysty i wzniosły. Po modlitwie w intencji 
wszystkich Polaków rozsianych po świede popłynęły pieśni 
patriotyczne wykonywane przez chóry z Polski, a podchwy­
cone przez wszystkich obecnych.

*  *  *

Wieczorem ambasador RP w  Wilnie Jan Widacki wraz 
z małżonką panią Krystyną Widacką wydali przyjęcie na cześć 
Święta Narodowego Polski. Goście się zbierali na podwórzu 
hotelu "Karolina" przy dźwiękach "Kapeli Ludowej", a dziew­
częta z "Wilii" sprawnie pomagały gospodarzom w tym, by 
każdy z gości tył zauważony i poczęstowany.

W  uroczystej kolacji udziałvćięłi przewodniczący Sejmu Litwy 
Cesłwas JurSenas, dyplomaci akredytowani w Litwie, duchowień­
stwo, pizedstawirieie społeczności polskiej, dziennikarze.

Krystyna ADAMOWICZ 
Fot. T. WAŻNIEW1CZ



Z  Polski
Prezydent Lech Wałęsa na Jasnej Górze

3 bm. rano prezydent Lech Wałęsa wziął udział w  uroczystościach Święta 
Najświętszej Maryi Panny Królowej Polski na Jasnej Górze w  Częstochowie.

Prezydent modlił się w  kaplicy Cudownego Obrazu, a następnie 
uczestniczył we mszy, odprawionej przez prymasa Polski, kardynała Józefa 
Glempa. W  kazaniu prymas Glemp przypomniał wysiłki Tadeusza Kościuszki 
walczącego w  obronie konstytucji 3-Maja.

Na ręce kardynała Glempa prezydent -przekazał Order Orła Białego, 
przyznany pośmiertnie kardynałowi Stefanowi Wyszyńskiemu! "w  uznaniu 
znamienitych zasług dla Polski". Jak poinformował prymas Glemp, order 
zostanie na Jasnej Górze.

Pawlak: strajki nie będą miały 
społecznego odzewu

W  opinii premiera Waldemara Pawlaka, zaostrzanie strajków, projekto­
wane p rzez "Solidarność", n ie  b ędzie  m iało s zero k iego  odzew u w 
społeczeństwie. Premier przestrzegł przed ewentualnością eskalacji strajków.

Zdaniem Pawlaka, "w ostatnich strajkach dominuje zbytnio element 
symboliczny nad realiami. Przecież nie dyskutujemy samej zasadności wielu 
postulatów. Zasadniczy problem to jak je  szybko zrealizować. Jesteśmy 
otwarci na wszelkie racjonalne podpowiedzi jak to osiągnąć. Przykład popi­
wku jest tu charakterystyczny: dziś, gdy kontrola wynagrodzeń w  zakładach 
ma być złagodzona, słychać protesty, podczas gdy dawniej, w  warunkach 
znacznie większych restrykcji płacowych, jakoś nie było tak wielkiej wrzawy".

Premier uważa, że rozszerzanie akcji strajkowych m oże się skończyć 
fatalnie. "Myślę, że  doskonale o  tym wiedzą działacze związkowi. Sądzę, że  
potęgowanie akcji strajkowej nie spotka się z  szerokim odzewem społecznym, 
ponieważ nie istnieją powody uzasadniające ostrą fazę protestu"— stwierdził 

Pawlak.

29 ofiar katastrofy
D o 29 wzrosła liczba śmiertelnych ofiar katastrofy autobusu PKS, który 

w poniedziałek wieczorem na ul. Kartuskiej uderzył w  przydrożne drzew o—  
poinformowała 3 bm. lekarz wojewódzki w  Gdańsku, Irena Wojdat.

Według niej, spośród 50 hospitalizowanych pasażerów, 16 osób znajduje 
się w  stanie bardzo ciężkim, 9 —  w  ciężkim, a dwie zwolniono po badaniach 
do domu. D o  najcięższych przypadków należą urazy głowy, kręgosłupa i 
narządów wewnętrznych. Sporo jest też złamań kończyn.

Przez całą noc z  poniedziałku na wtorek, lekarze walczyli o ż y d e  najciężej 
poszkodowanych.

Nadal nie są znane personalia wszystkich śmiertelnych ofiar katastrofy, 
gdyż przy niektórych z  nich nie znaleziono dokumentów. Przewiezione do 
Zakładu Medycyny Sądowej A M  ciała oczekują na identyfikację przez rodzi- 
ny. |

Policja, pod nadzorem prokuratury rejonowej, prowadzi śledztwo mające 
wyjaśnić przyczyny i okoliczności poniedziałkowej tragedii. D o  dalszych 
badań zabezpieczono wrak Autosana i prawe przednie koło, którego opona 
została rozerwana na długości ok. 1 0  cm.

Konstytucja 3 Maja przykładem dla współczesnych
Na brak nowej konstytucji R P  zw róc ił uwagę w  przem ów ien iu 

wygłoszonym podczas uroczystości z  okazji Święta Narodowego 3 Maja 
prezydent Lech Wałęsa. Wskazał, że  przykładem dla współczesnych powinno 
być dzieło twórców Konstytucji 3 Maja, którzy "potrafili wznieść się ponad 
podziały, ambicje i urazy".

"Brakuje nam dzisiaj jednak determinacji i skuteczności naszych wielkich 
poprzedników. Ustawa zasadnicza III  Rzeczypospolitej wciąż nie istnieje. 
M imo trwającej od 5 lat przebudowy państwa, nadal nie ma podstawowego 
aktu prawnego. Budujemy gmach bez solidnego fundamentu. R ok  temu, w 
202 rocznicę uchwalenia Konstytucji 3 Maja powiedziałem w  tym miejscu: 
łatwiej podołamy nowym wyzwaniom, gdy skupljny się na tym, co wszystkich 
nas łączy. D zie ło  twórców Konstytucji 3  M aja powinno być dla nas 
przykładem. Potrafili oni wznieść się ponad podziały, ambicje i urazy. Dali 
wzór dojrzałości obywatelskiej, odpowiedzialności i patriotyzmu, tolerancji i 
mądrej zgody. T ego nam dzisiaj bardzo potrzeba "  —  powiedział m.in. Lech 
Wałęsa.

"Warunkiem powodzenia takich przemian jest jednak społeczne przy­
zwolenie, powszechna zgoda"- zwrócił uwagę prezydent. "Powszechna zgoda 
na reformatorów nakłada wielki trud pluralistycznych i kompromisowych 
rozwiązań. Przed społeczeństwem stawią natomiast trudniejsze zadanie. Zna­
lezienie właściwych proporcji między dobrem własnym, a interesem publicz­
nym, rezygnacji z  części osobistych celów na rzecz dobra wspólnego" —  
zaakcentował.

Suh&
Parlament żąda od rządu stopniowych 

reform gospodarczych
Kubańskie Zgromadzenie Naro­

dowe Władzy Ludowej (parlament) 
jednogłośnie uchwaliło rezolucję wzy­
wającą rząd do stopniowego podjęcia 
szeregu kroków, które doprowadziłyby 
do \Uzdrowienia finansów wewnętrz­
nych, a w  dalszym terminiedo wymiany 
pieniądza na wyspie.

Rezolucja uchwalona na nadzwy­
czajnej sesji parlamentu zaleca rządowi 
m.in. przyjęcie kroków na rzecz kontro­
li obiegu dewiz, podwyżki cen szeregu 
usług (w  tym transportu  i e lek ­
tryczności), a także' produktów nie 
będących artykułami pierwszej potrze-

Francja— Estonia

by, "systematycznej" redukcji subwe­
ncji dla nierentownych przedsiębiorstw 
państwowych oraz kroków na rzecz 
"wykorzenienia przestępczych działań 
gospodarczych".

Prezydent Fidel Castro przyznał, 
że istnieje już ustawa przygotowana 
przez Radę Państwa, która przewiduje 
konfiskatę dóbr osób, którzy wzbogaci­
li się w sposób nielegalny.

W ym ianą pieniądza je s t przez 
rezolucję parlamentu wymienionajako 
"element uzupełniający kroków, które 
należy podjąć w  odpowiednim momen­
cie".

Premier Mart Laar w Paryżu
Premier Estonii Mart Laar, który 

przybył do Paryża z dwudniową wizytą 
oficjalną, zamierza omówić z przed­
staw icielam i Francji zagadnienia 
bezpieczeństwa europejskiego, rozwój 
współpracy między Estonią a Unią Eu­
ropejską, stan stosunków estońsko-ro-

syjskich i perspektywy umocnienia 
kontaktów dwustronnych na linii Paryż' 

—  Tallinn.
Estonia wyraziła zainteresowanie 

paktem o  stabilności' w  Europie, z  
którego inicjatywą wystąpił premier 
Francji Edouard Bali Ki ur.

z  DONIESIEŃ PAP, ELTA

Bośnia

Ka radzić ostrzega
R a d o w i Ka radzić, lider Serbów 

bośniackich ostrzeg ł w  poniedziałek 

światową opinię publiczną, że  "Serbo­

w ie z Bośni nie zgodzą się na jakiekol­

wiek zmiany w  statusie Brczka", któ­

ręd y  p rzeb iega  "kory tarz" łączący 

tereny Bośni pod kontrolą serbską z  

terenami właściwej Serbii.

W  wywiadzie dla agencji prasowej 

bośniackich Serbów Karadzić stwier­

dził, że  je go  siły nie atakują- Brczka, 

"bowiem Serbowie są ju ż w  Brczku od 

samego początku (woj ny".

Przed wybuchemn wojny domowej 

w  Brczku mieszkało 44 proc. muzuł­

manów, 25 proc. Chorwatów i zaledwie 

21 p ro c  S e rb ów . M ie jsc o w ość  ta 

została zdobyta przez armię serbską w 

maju 1992 roku. Obecnie samo miasto 

jest pod kontrolą Serbów, ale przed­

mieścia i tereny okoliczne są w  rękach 

muzułmańskiej milicji. Ostatnio zaob­

serwowano koncentrację sił serbskich, 

które zapewne zechcą zdobyć ostatnie 

pozycje muzułmanów i poszerzyć ist­

niejący "korytarz". 4

^ m m m m m m

Ruanda

O N Z  apeluje 

do państw 
afrykańskich

Sekretarz generalny O N Z  Butros 

Ghali nawiązał kontakty z  Organizacją 

Jedności Afrykańskiej sugerując, by 

kraje O J A  podjęły odpowiednie kroki 

dla położenia kresu masakrom w  Ru­

andzie. 1

Zabiegi Ghalego są następstwem 

uchwalonej w  sobotę deklaracji Rady 

Bezpieczeństwa O N Z  domagającej się 

nawiązania współpracy z  O J A  celem 

"p rzyw rócen ia  porządku i bezp ie­

czeństwa w  Ruandzie". W  ubiegłym 

m ies ią cu  R B  O N Z  p os tan ow iła  

zmniejszyć z  2500 do 300 liczebność 

żołnierzy uczestniczących w  operacji 

O N Z  pomocy Ruandzie, gdyż uznała, 

że  żołnierze d  nie mają możliwości ani 

wypełnienia powierzonego im manda­

tu, ani też przeciwstawienia się masa­

krom etnicznym. Obecnie w  Ruandzie 

przebywa 450 żołnierzy O N Z .

Syria opowiada się 
za globalnym 

pokojem
Szef dyplomacji syryjskiej Faruk 

Szaraa potwierdził w  poniedziałek, że 

jego  rząd „pragnie globalnego i spra­

wiedliwego pokoju na Bliskim Wscho­
dzie” . Jak podała syryjska agencja pra­

sowa, p o  n ied zie lnym  spotkaniu 

prezydenta Hafeza Asada z sekreta­

rzem stanu U S A  Warrenem Christop- 
hęrem, Szaraa odrzucił propozycję 
Izraela etapowego wcielania w życie 

układu pokojowego między Syrią a 

Izraelem.
Izraelski plan przewidywał, w pier­

wszym etapie, w  zamian za zawarcie 
pokoju między Syrią a Izraelem —  
zwrot zaledwie trzech wsi zamiesz­
kałych przez Druzów na Gołanie. R e­
szta tego obszaru miała być przekazy­
wana Syrii etapami rozłożonymi na 

lata:

B M
Wielkie święto czarnych obywateli

W  miastach zamieszkałych przez 

c za rn ych  m ies zk a ń có w  A fr y k i 

Południowej wybuchła wielka radość z  

powodu ogłoszonego przez przywódcę 

Afrykańskiego Kongresu Narodowe­

go, Nelsona Mandelę, zwycięstwa wy­

borczego w  pierwszych wielorasowych 

wyborach w  kraju.

W  S ow eto . tw ierd zy  A N C  na

W a te k o n .

południe od lohanncłburja, 

radość, jak tylko zą E H ę lg S g B E  

m ów ien ie  N elson  M iadeli ^

oglosHzwydęstwo stawami J j’ ?
w o ln i ! " .  S e tk i osób  aa , 1; 

świętowało zwycięstwo ta fc n jJ ^  

cach, śpiewami i toastami 0 ® ^

o ra z  okrzykam i na 
d d Ł

Papież rozpoczął ćwiczenia rehabilitacyjne
D r Joaąuin Navarro-Valls, rzecz­

n ik  prasow y S to lic y  A p o s to lsk ie j' 

poinformował dziennikarzy przybyłych 

do watykańskiej Sala Stampa, że  papież 

Jan Paweł II rozpocząłw  rzymskiej kli­

nice Gemełli pierwsze cwiczenia reha­

b ilita cy jn e  p o  p iątkow ej operac ji 

złamanej kości udowej.

Papież przeszedł zabiegi stymula- 

cyjne —  mechaniczne i elektryczne —  

zdrowej lewej nogi. Chodzi o  zachowa­

nie sprawności mięśni nogi, która w 

pierwszym okresie rehabilitacji Ojca 

Św iętego będzie poddana większym 

obciążeniom.
P a p ie ż  p r z y ją ł  o d w ie d z in y  

w a tyk a ń sk iego  s ek re ta rza  stanu 

k a rd yn a ła  A n g e lo  S o d an o  o ra z  

zastępcy sekretarza stanu abp Giovan- 

ni Battista R e , którym udzielił wskazó­

w ek  d o ty c zą c y ch  p ro w a d zen ia  

bieżących spraw Kośćtoła.

D r  Navarro-VaIIs poinformował, 

żeJąnPawel I I  nie bierze środkówznie- 

c zu la ją cych , zach ow u je  sp ok ó j i 

pogodę ducha i spędza czas na czyta­

niu, modlitwie i mszy. Msze odpn^ 

ne są w  małej kaplicy *y iadujfo j , 

pokojem  papieża. W  poaied&fc

zniknęła lekka gorączka p oopen ^  

która pojawiła siew  sobotę, 

parametry funkcjonalne i biochemia, 

ne organizmu sa w nomie. W p  

niedziałek papież zaczął spożywaj, 

gulame posiłki.

Rzecznik Watykanuośwttdartfc 

w  najbliższym czasie papież nie pn*. 

mie żadnych ofigalnych wizyt Kik - 

le rz  N iem ie c  Helmut Kohl ora 

japoński premier Tsutonu Hala, bóra 

odwiedzą w  najbliższych dniach Waty­

kan, z os la na przyjęci pizez sefatum 

stanu kardynała Sodano, bądz pne 

specja ln ego przedstawiciela Oja 

Świętego.

Jed n ocześn ie  Navarro-Villi 

potwierdził, że papież zankrza odtrt 

zapowiedziane na maj wizyty na SJq§ 

i w  Belgii. Wypadek z ubiegłego o w  

tku sprawił, ze zostały one jcdyir 

przełożone na inne, nie ustalone jec- 

cze terminy.

Japonia
Alkohol we krwi pilotów airbusa

Prowadzący śledztwo podejrze­

wają, że  pilot i drugi pilot tajwańskiego 

airbusa, który rozbił się tydzień tonu  w  

Nagoi, pili napoje alkoholowe przed 

lub w  czasie lot u —  napisał we wtorek 

japoński dziennik „Mainichi Shim- 

bun".

W  katastrofie 26 kwietnia zginęło

264 z  271 o«Sb będyyck M  p o ***  

samolotu, w  tym cała załoga.

Według tego źródte, *9 tay*** 

wielkie ilośd alkohołu we km kł**' 

na WangLo-Chi 

anga Meng-Junga.

N A ZDJĘCIU: w  m W ** * *
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kalejdoskop aktualności
PREZYDENT k r y t y k u j e  p r o k u r a t u r ę  i s ą d y

g razauskas wyraził duże zatroskanie z  tej przyczyny, że  proku- 
często zwlekają ze  śledztwem wstępnym w sprawach karnych, 

,01)1 jbyt powoli ję  rozpatrują. Operatywność ich pracy nie wy-
r t# 11410. cjn»j krytyki, ośw iadczy ł p rezydent w  tradycyjnym  ponie- 

„^ ja d z ie  dla Radia Litewskiego. Prezydent zwrócił szczególną 
jzijlko#)^ gwy które badają i rozpgtrują Prokuratura Generalna i Sąd 
u*ł«0? ymześnia 1993 r. w  Sądzie Najwyższym leży sprawa karna, w 
Naî S*adę stanu oskarża się 'bohaterów* wileńskiego OMONu Makuty- 
litóręj0 \ a  oddani pod sąd mieli oni być w  ciągu 10 dni. Już od  roku 
novflCZa D05£b nie może doczekać się oceny sądu sprawa karna dotycząca 
wżflC,en,! produkcji lita Tę głośną sprawę; w  której do odpowiedzialności 
n*fU$̂  iaaani są wysocy m ężowie stanu, Sąd Najwyższy zawiesił 1 lutego 
karnej P0C'*9

ZMNIEJSZYŁA SIĘ KOMISJA WYBORCZA 
, Komisja Wyborcza odwołała pięciu członków komisji wyborczej 
koszędarskiego, reprezentujących Sajudis Litwy, Partię Demokra- 

°krę9u r^  związek Więźniów Politycznych i Zesłańców. Przed tygodniem  
oni podanie o rezygnacji, protestując przeciwko temu, ż e  jako kandy- 
-osła do Sejmu nie został zarejestrowany Liudvikas Sabutis. T o  ich 

‘ odanie Główna Komisja W yborcza oceniła jako bezpośredni udział w  agitacji

^kjaTwiadomo, o mandat poselski ubiega się tu jedynie kandydat który 
unal sam siebie, mianowicie wileński robotnik, przewodniczący niedawno 

X>rzonej Partii Socjalistycznej Albinas Visockas.

FILOZOFOWI —  NAGRODA FUNDACJI OTWARTEJ LITWY 
Filozofowi K. Stośkusowi została przyznana com iesięczna nagroda pro­

jektu 'Oświata dla przyszłości Litwy* Fundacji Otwartej Litwy za  publikację na 
tematy oświatowe. Tak oceniono cykl artykułów autora 'Jeszcze  jeden etap 
doświadczeń narodu’ , opublikowanych w  dzienniku T iesa* w marcu, gdzie  
zwraca się uwagę społeczeństwa na palące problemy oświaty w  Państwie 
Litewskim, nabierające coraz wyraźniejszego charakteru nomenklaturowego. 
Nagrodę przyznaje rada koordynacyjna projektu.

POMOC SZWECJI 
W poniedziałek na Litwę przybyła delegacja Izby Handlowej Szwecji 

Południowej. Goście razem z  nadzwyczajnym i pełnomocnym ambasadorem  
Królestwa Szwecji na Litwie L  Mag nussonem złożyli w izytę w  wileńskiej Izbie 
Handlowo-Przemysłowej. Delegacja Izby Handlowej Szwecji przystąpi do 
realizowania programu pomocy dla przedsiębiorstw przemysłowych i insty­
tucji Litwy. W myśl tego, zatw ierdzonego przez rząd Szwecji programu, 35 
wykwalifikowanych specjalistów szwedzkich w  ciągu 12 m iesięcy będzie 
pracowało w naszym kraju, udzielało pom ocy metodycznej i organizacyjnej, 
szkoliło organizatorów naszej produkcji.

AMERYKANIE INTERESUJĄ SIĘ SYSTEMEM OBRONY LITWY 
Aspekty obrony bezpieczeństwa Litwy, kwestie reorganizacji ochrony 

kraju i jej cele, tworzenie bałtyckiego batalionu sił pokojowych om ów iono w 
poniedziałek w Ministerstwie Ochrony Kraju Litwy z  de legacją  narodowego 
»Hege'awojskowego USA. W  spotkaniu z  Amerykanami uczestniczyli minis­
ter L Linkevićius, dowódca wojsk generał J. Andriśkevićius, dyrektor depar­
tamentu łączności międzynarodowej i wewnętrznej ministrestwa płk. I, Stan- 
kwfóius. Złożyli oni gościom gratulacje z  okazji ich święta narodowego —  
Dnia Wojsk USA, obchodzonego 2 maja. Jutro delegacja narodowego colle- 
9* u wojskowego USA odleci do Tallinna.

PRZEWOŹNICY O GRANICACH  
Płatnio w wileńskim hotelu *Uetuva" grupa transportowa G-24 krajów 

rozwiniętych naradziła się w  sprawie udzielenia pom ocy państwom bałtyckim

Naturalnie, to wstyd, że  u granic państw bałtyckich przewoźnicy muszą 
konf̂  zanim przepuszczą ich celnicy i strażnicy — '‘ mówił na

erencji prasowej minister komunikacji J. Birżiskis.
Na naradzie dużo mówiono o przeszkodach w  przekraczaniu granicy. Dla 

J S F + W  Unii Europejskiej przeznaczył 1,5 min ecu na
nja n'e regionalnych i centralnych urzędów celnych, skomputeryzowa- 
«r . ' 8zcze 9 min ecu zamierza wyasygnować na modernizację przejść 
,s*f*tych koło Kałwarii, Mlednik, Kierechowa, Grenstale, Narwy, Ikły i in.

. c' flnjpy transportowej G-24 odnotowali starania Polski w  kierunku 
p[agn.nienia «wyeh ustaw transportowych z  Unią Europejską i zaaprobowali 

enie Państw bałtyckich dążenia za  tym przykładem.

PROCES JONASA MASKVYTISA 
iię fT,,a*° się rozpocząć rozpatrywanie sprawy karnej, w  której zarzuca

u **• apecjaliście pododdziału łączności i uzbrojenia kowieńskiego 
P^iatowej obrony terytorialnej OSOK Ministerstwa Ochrony Kraju

^ B P Ii ,__
i amunicji oraz zorganizowanie ochotników 

kfonl u^2'a*u w  nielegalnej akcji. Poza  tym oskarżeni, używając
*arn°ch6d *p W m'eł8cu publicznym, ostrzelali należący do D. Petrauskasa 
i^cze. 2n ° r<* ̂ 'erra" wyrządzając szkody w  wysokości 800 litów. Chociaż 
^^aficzn021̂ 0 *3rzec* początkiem posiedzenia zaczęły trzaskać aparaty 
k? ^racowa<  ̂videokamery, sala zaś nie mogła pomieścić wszyst- 

êc*na  ̂ posiedzenie sądu nie odbyło się. Nie stawił się 
^  bohater tego procesu J. Maskvytis. Wyznaczona przez sąd

u 'ajtnantowi J. Maskyytisowi i dow ódcy 201 kompanii ko- 
^Pfavvne ^aJa*'0nu kowieńskiej obrony terytorialnej OSOK W. Achałajowi.

siedziała o  przyczynach nieobecności sw ego klienta.

2łt^ B>EQU WYCOFUJE SIĘ BANKNOTY 20-LITOWE
> « y  *;"ku  Litewskiego postanowił 28 kwietnia wycofać z obiegu 

eml#ii 1991 r- Banknoty o  tym nominale od 1 czerwca 1994 
g ^ ^ ^ o w a n e  w charakterze żadnych opłat i rozliczeń. Banknoty 

r°ku od  1 czerwca muszą być wymieniane bez ograni- 
^ • * i c h  bankach.

SIEDEM RAN W GŁOWIE
I S *  > [ 0 .  Połteczenko, którego zwłoki znaleziono 30 kwietnia ' 

t  domów przy ul. M. Daukszy. Dd tego morderstwa 
* ^ ni N., wilnianin, który zeznał, że  Polteczenko ze  swoimi 

męczył go, bił, potrzebował 5 tya. USD. Za miastem 
i zostawiono. N. potrafił jednak wyzwolić się, w 

N f.n u .J 2 l °f|wycił metalowy ostry pręt, znalazł sw ego męczyciela i 
°d  których ten zmarł.

1̂  ̂ ^ — • i«wmi * ...
v ^ l ł » * avrl*  don iesień agencji in form acyjnych , radia,

własny/.h przygotowała Jadwiga PODM OSTKO

Depesza A .  Brazauskasa 
do papieża Jana Pawła II

W  poniedziałek prezydent Repub­
liki Litewskiej Algirdas Brazauskas 
przesłał depeszę do papieża Jana 
Pawła II. Głosi ona: "Wasza Świątobli­
wość, jak i wszyscy mieszkańcy Litwy 
niezmiernie zasmuciliśmy się na wia­
domość o nieszczęśliwym wypadku, 
jaki Was spotkał. Serdecznie życzę jak 
najszybszego powrotu do zdrowia i po­
nownego objęcia obowiązków pasters­
kich w Waszej rezydencji".

P. Gylys o wizycie 
w Ameryce Płd. i USA

W  poniedziałek w MSZ odbyła 
się konferencja prasowa Povilasa 
Gylysa, na której minister spraw 
zagranicznych Litwy złożył relację 
z wizyty w Ameryce Południowej i 
USA. Wizyta robocza ministra 
spraw zagranicznych trwała od 12 
do 30 kwietnia.

Minister P. Gylys odwiedził 
Wenezuelę, Brazylię, Urugwaj i 
Argentynę. Jak już informowano, 
spotkał się on z niektórymi 
przywódcami tych krajów, minist­
rami spraw zagranicznych, innymi 
urzędnikami państwowymi, przed­
siębiorcami. W  Caracas Povilas 
Gylys i minister spraw zagranicz­
nych Wenezueli Miguel Angel Bu- 
relli wymienili noty w sprawie bez­
wizowego wjazdu obywateli obu 
państw, posiadających paszporty 
dyplomatyczne i służbowe.

Na konferencji prasowej P. 
Gylys powiedział, że jednym z 
celów wizyty było zapoznanie się z 
pracą placówek dyplomatycznych 
Litwy w tym regionie. W  Ameryce 
Południowej kraj nasz ma tylko 
jedną ambasadę działającą w We­
nezueli, w innych państwach konty­
nentu interesy Litwy reprezentują 
konsuiowie honorowi. P. Gylys od­
wiedził również społeczności litew­
skie, interesował się możliwoś­
ciami zaangażowania rodaków do 
działalności pożytecznej dla Litwy.

O propozycjach otrzymanych 
czasie wizyty, P. Gylys poinfor­

mował w poniedziałek rano prezy­
denta' Algirdasa Brazauskasa, 
konkretne propozycje zostaną 
przekazane również kierownikom 
odpowiednich resortów kraju.

Podczas krótkiej wizyty robo­
czej w USA P. Gylys podpisał 
dwustronną umowę o stosunkach 
handlowych i ochronie praw 
własności intelektualnej, spotkał 
się z grupą wysokich urzędników 
USA, uczestniczył w uroczys­
tościach otwarcia nowych lokali 
stałej misji w O NZ i Konsulatu Ge­
neralnego Litwy. P. Gylys uczest­
niczył w pogrzebie b. prezydenta 
Richarda Nbtona, przeprowadził 
krótką rozmowę z prezydentem 
USA Billem Clintonem.

Informując o spotkaniu z sek­
retarzem generalnym O NZ B. 
Ghalim, P. Gylys wyodrębnił dwa 
podstawowe tematy, mianowicie
  sytuację w trzech państwach
bałtyckich i tworzenie bałtyckiego 
batalionu sił pokojowych.

Na konferencji prasowej P. 
Gylys negatywnie wyraził się o 
skargach przebywającego w tym 
czasie w USA dyrektora Telewizji 
Bałtyckiej Gintarasa Songaily 
wobec urzędników USA, że na Lit­
wie ograniczana jest wolność 
słowa. Zdaniem ministra spraw
zagranicznych,, kierownik telewizji 
m yli wolność słowa i organizacyjne 
sprawy działalności środków Infor­

mowania społeczeństwa.

Referendum w sprawie wyborów
2 m aja br. 16 obyw ateli R L  

ogłosiło, ze zarejestrowali grupę inic­
jatywną w sprawie ogłoszenia referen­
dum "O przedterminowych wyborach 
do Sejmu". Wśród tych, którzy podpi- 
sali dokument, jest 4 posłów na Sejm 
RL.

Wczoraj poseł Leonas Milćius po­
wiedział, że Związek TautininkasÓw i 
jego frakcja w Sejmie widząc, że "skutki 
rządzenia Demokratycznej Partii 
Pracy Litwy zbliżyły się ku krytycznej 
granicy", korzystając z  konstytucyjne­
go prawa zarejestrowały inicjatywną 
grupę osób do zbierania podpisów w 
sprawie referendum o przedtermino­
wych wyborach do Sejmu Litwy.

Przewodniczący Związku Tauti- 
ninkasów Rimantas Smetona, który to 
związek wysunął ideę przedtermino­
wych wyborów jeszcze we wrześniu

ub.r. twierdzi, że po referendum "naj­
korzystniejszym terminem do przed­
terminowych wyborów do Sejmu byłby 
luty-marzec" następnego roku. Partia 
Demokratyczna poparła inicjatywę 
Związku Tautininkasów, o czym poin­
formował poseł Juozapas Tartilas. 
Krytykował on posłów, że pobierają 
wysokie wynagrodzenia i jeżdżą limu­
zynami.

Na zapytanie, czy organizatorzy są 
pewni, jakie będą wyniki zbierania 
podpisów, powiedzieli oni, że najwięk­
szą głupotą jest nic nie robić". Zdaniem 
organizatorów, 40 proc. wyborców jest 
za polityką DPPL, 40 proc. —  za poli­
tyką sił prawicowych i obecnie trzeba 
walczyć o pozostałe 2 0  proc. elektora­
tu, który jest niezdecydowany i wśród 
którego są mniejszości narodowe.

Józef SZOSTAKOWSKI

Do redakcji "Kuriera Wileńskiego"

Na czym polega rola 
Redaktora Naczelnego?

Proszę o opublikowanie w 'Ku­
rierze Wileńskim* niniejszego tekstu 
(w załączniku).

Tekst ten chciałem opubliko­
wać w 'Naszej Gazecie*, w której 
ukazała się poprzednio notatka dla 
mnie obraźliwa i krzywdząca. Nies­
tety, nowy redaktor naczelny 'N a­
szej Gazety* p. Henryk Mażul po 
zapoznaniu się z  tekstem powie­
dział, że  nie m oże go  opublikować 
b ez skonsultowania się z  prezesem 
Ryszardem Maciejkiańcem i w  naj­
nowszym numerze 'Naszej Gazety* 
tekstu nie opublikował.

Potwierdza to moją opinię, że

ZPL i jego  agendy, w tym 'Nasza 
Gazeta', stają się prywatnym folwar­
kiem prezesa Z PL

Nie rozumiem pozycji redakto­
ra naczelnego p. Henryka Mażula. 
J eszcze  niedaw no ogłaszał, że  
łamy 'Naszej Gazety' będą otwarte 
dla wszystkich. Okazało się, że  nie 
o d w a ży ł s ię  b e z  konsu ltacji z 
panem R. Maciejkiańcem opubliko­
wać wyjaśnienia w sprawie publi­
kacji, która mnie bezpośrednio do­
tyczyła. Nasuwa się więc pytanie? 
na czym  p o lega  rola Redaktora 
N aczelnego ?

Czesław Okińczyc

Henryk Mażul 
Redaktor Naczelny 'Nasza Gazeta*

Nie krytykowałem ZPL
Szanowny Panie Redaktorze,
Jako były W iceprezes Zarządu 

Głównego ZPL i Polak, któremu nie 
obojętne są losy tej polskiej organi­
zacji na Litwie, z  zadowoleniem przy­
jąłem stanowisko Pana odnośnie 
perspektywy rozwoju gazety Związ­
ku Polaków na Litwie (*Nasza Gaze­
ta* Nr 17/145 z dn. 26.04.94). Cieszy 
też  fakt, że  na łamach tygodnika 
znajdzie się miejsce na budującą 
krytykę.

W  tzw. informacji własnej 'Z  Pre­
zydentem okólnikami* (*NG.* z  dn. 
26.04.94 Nr 17/145) informuje się 
czytelników m.in. o  moim tradycyj­
nym w yp a d z ie  p rzec iw ko ZPL*. 
Chciałbym  poinform ować czytel­
ników *NG*, że  była to krytyka nie 
ZPL, a jedynie jego  aktualnego pre­
zesa za jego  niewyważoną kompro­
mitującą opinię wobec pracy rządów 
obu państw nad traktatem polsko-li­
tewskim.

Jestem przekonany, że  opinia

prezesa ZPL o przygotowaniu trakta­
tu polsko-litewskiego, porównująca 
go  do paktu Ribbentrop-Mołotow _  
nie jest opinią całego Z PL

Sądząc z treści listu, który był 
w ręczony Prezydentowi Lechowi 
W a łęs ie  p od czas  spotkan ia ze  
społecznością polską przez prezesa 
ZPL R. Maciejkiańca, ktytyka moja 
była konstruktywna właśnie laka, o 
którą Panu Redaktorowi chodzi.

Wierzę też, że  Czytelnicy *NG* 
będą w stanie odróżnić krytykę posz­
czególnych działaczy ZPL od krytyki 
ZPL jako organizacji, co zmusi dzi­
siejszych działaczy ZPL do bardziej 
ostrożnego formułowania swych 
sądów i opinii.

Mam też nadzieję, że informacje 
za m ieszczon e  w ga ze c ie  będą 
obiektywne i niezależne, a ich auto­
rzy nie będą się bali podpisać pod 
nimi swe imię i nazwisko.

Z  poważaniem
Czesław Okińczyc

Dziś — otwarcie wystaw
my mogli pokaz "W ilno w  grafice dwu­
dziestolecia międzywojennego (otwar­

c ie  godz. 17). Organizatorami tej wys­
tawy śą: Biblioteka Uniwersytecka w  
Torun iu , M uzeum  O kręgow e tego 
miasta. Biblioteka W ileliskiego Uni­
wersytetu  Technicznego, Fundacja 
Celi Konrada, Ambasada RP w W il-

Szerzej-o pokazach — w kolejnych 

numerach "Kuriera W ileńskiego.
Inf. w .

Jeszcze raz anonsujemy imprezy 
towarzyszące obchodom święta 3-go 
Maja, które udostępniane zostaną 
publiczności.

O  godzinie 15 w Muzeum Sztuki 
Stosowanej (ul. Arsenalska 2) otwarta 
zostanie wystawa "Ł ó d ź  zaprasza" zor­
ganizowana staraniem Biura Promocji 
Gospodarczej na Rynki Wschodnie 
urzędu m.Łodzi, Ambasadę RP w W il­
nie oraz wyżej wymienione muzeum.

W  Celi Konrada obejrzeć będzie-

Dziś w  bankach litewskich

dolar
amerykański

marka
niemiecka

rubel rosyjski 
(za 100)

KURS WALUT skup |sprzedaż skup | sprzeda

„L ltim p ex  ban kas” 3,96 -4,01 2,37 2,43

0,25
„V iln iau s ba n kas” - 3,96 ... 4,02 2,38 2 .44 0,15

„Aurabankas” 3,97 4,02 2,38 2,44 0,18 0,22

„L letuvos verslas” ; 3,97 4,02, 2,37 2,43 0,20

„L ic luvos  akcinłs 
inovacin is bankas”

4,00
(0 ,75% )

4,00
(0 ,5% )

2^7

2,38

2.42

2.42 0,19 0,21
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R E A L IA  WSICzy Maguny staną się
drugim Hongkongiem?

Jak Już Informowaliśmy, na stanowisko naczelnika rejooowe- 
go działu rolnego rejonu święciariskiego został zatwierdzony 
Nikołaj SUKOW. Wiadomo, że obecnie sytuacja wsi jest złożonar 
trudna. Spiętrzyło się wiele problemów. Od czego ma rozpocząć 
nowy kierownik?

—  Od ludzi. Od nich przede 
wszystkim zależą i efektywność, i nie­
powodzenia — odrzekł mój rozmówca.

—r Z  taką myślą wyruszyłem do 
strefy podbrodzkiej, gdzie głównie 
mieszkają i pracują czytelnicy "Kurie­
ra". N ie zostało to spowodowane jakąś 
skargą, chociaż teraz ich nie brakuje, 
podobnie jak w każdej innej miejsco­
wości. W  osiedlu Maguny spotkałem- 
się z chłopami, specjalistami, kierow­
nikami spółek. Wniosek jest jednoz­
naczny: ludzie niezbyt orientują się w 
tym, co wokół nich się dzieje, nie znają 
swych praw. Ci zaś, którzy realizują 
prywatyzację, nie wyjaśniają w sposób 
popularny praw i obowiązków.

Kiedy rozpadły się kołchozy, to­
czyło się wiele sporów dotyczących po­
działu ziemi, majątku. Podzielono g o  
również w Magunach, innych wsiach. 
Nie uniknięto też błędów. W  jednych 
rękach znalazły się fermy, w innych zie­
mia. Jak więc utrzymywać bydło bez 
pasz? Wynikły wzajemne pretensje. 
Chłopi byli zdezorientowani: utracili 
wiarę w dzień jutrzejszy. Właśnie 
wtedy zjawili się przedstawiciele zamk­
niętej spółki akcyjnej "W AK". Teraz ją

nazywają firmą Władysława Klukow- 
skiego. Sam on, jak mówiono mi, jest 
miejscowy, pochodzi z Nasielan. Pra­
cował za granicą. Zapewne ma kapitał. 
Trzeba go wykorzystać. Ludziom zap­
roponowano wykupienie ich udziałów. 
Prawie wszyscy się zgodzili. Tylko 
trzech mieszkańców Nasielan zacho­
w a ło  swe udziały. Z au fan o  
człowiekowi, przecież swój, sąsiad. A le 
niebawem rozeszła się pogłoska, że te 
działania są sprzeczne z  prawem. Prasa 
w negatywnym świetle przedstawiła 
poczynania firm y. I znów ludzie 
przeżywają... Chodzi o  to, że jeśli na­
leżysz do spółki rolnej, to masz jeden 
status, jeśli do zamkniętej spółki akcyj­
nej —  to inny. Jako członek spółki po­
siadasz jeden głos, jeżeli zaś zostałeś 
akcjonariuszem, to twój głos zależy od 
kapitału, jaki wniosłeś: m oże być 
przyrównany do jednej dziesiątej głosu 
lub kilku głosów. Jak wiadomo, pracu­
jąc w kołchozach chłopi uzyskali różne 
wyniki w "zielonych książeczkach". 
W ięc też prawa mają różne. N ie ma w 
tym nic niezwykłego. A le  nikt im tego 
rzeczowo nie wyjaśnia.

Tymczasem firma "W AK " rozsze­

rza zakres wpływów. Oto już wstępują 
do niej w  Magunach. N ie jestem prze- 

_„cjwko firmie "W AK". Jąk wyjaśnilLjęj. 
przedstawiciele, "W AK " ma szlachetne 
cele: odrodzić tę piękną krainę, wyko­
rzystać zdobyty kapitał dla aobra jej 
ludności.

Sądzę, że  nadchodząca wiosna po­
każe, czy słowa nie mijają się z  czynem. 
Czy ziemia nie zacznie zarastać chwas­
tami. Chociaż zapewniano mnie, że to 
nie nastąpi. Niebawem się przekona­
my. Gleby tu należą do najżyźniejszych- 
w rejonie. Przyroda wspaniała. Ludzie 
bardzo pracowici. Są wszystkie warun­
ki ku temu, aby dowieść czego jest wart 
rolnik.

... Kiedy odwiedzam te miejsco­
wości, to ciągle słyszę, że władze rejo­
nowe zapomniały o  tak zwanej strefie 
podbrodzkiej. Sądzę, że  w  rejonie jest 
wystarczająco specjalistów. Są prawni­
cy, którym płaęą wynagrodzenie z 
budżetu lokalnego, czyli głównie z  po­
datków z tych samych chłopów. Dla­
czego ludziom nie wyjaśniono zacho­
dzących nowych procesów?

Przedstawiciele "W A K " twierdzą, 
że z  tego regionu uczynią swego rodza­
ju Hongkong. Piękne to słowa. A le  bez 
udziału ludności wszelkie dobre za­
miary są nieziszczalne.

Nikołaj NIEZAMOW
R ejon Swięciański

Gmina pomaga bezrobotnym
Bardzo boleśnie dotknęło bezrobocie również mieszkańców  

rejonu wileńskiego. Jak ten życiowp ważny problem rozstrzyga 
się w gminie mejszagolskiej, opowiedział nam starosta tej gminy 
Zygmunt HAJDAMOWICZ:

Obecnie ma my pół set ki bezrobot­

nych w  gminie mejszagolskiej. Co gor­
sza, niektórzy z  nich są na granity 
ubóstwa i rozpaczy. Bo przecież dzi­
siejszy bezrobotny —  to nie tylko no­
toryczny pijak, hultaj od urodzenia czy 
człowiek źle wychowany w rodzinie. Są 
to ludzie, którzy na skutek przeprowa­
dzenia nie przemyślanej reformy rol­
nej na wsi, zw in ięcia  p ro d u k c ji, 
państwowej, bankructwa spółek rol­
nych zwykle zostają zredukowani. U 
nas problem ten nawet powstał z  powo­
du przekształcenia dużego gospodarst­
wa warzywniczego w drobne (14 
spółek). T o  dziwne, przecież mu­
siałoby się utworzyć więcej miejsc ro­
boczych. Niestety... Niektórzy ludzie 
naprawdę zostali pokrzywdzeni, prze­
ważnie ci weterani, którzy od początku 
kolektywizacji poświęcili się trudnej 
pracy na roli, nie szczędząc wysiłków i 
zdrowia dbali o  gospodarkę rolną, a tę 
faktycznie zrujnowano. A  więc nasi 
rolnicy dziś zostali za burtą. Bardziej 
przezorni, przeważnie kierownicy 
wyższego i średniego ogniwa, potrafili 
przy podziale wspólnie uzyskanego 
mienia urządzić się i zadbać o własne

interesy, natomiast nikt nie pomyślał o 

prostym rolniku... Drugą biedą nie 
tylko w  rejonie, lecz w  republice, jest 
zatrudnienie młodzieży.

Wspólnie z  giełdą pracy rejonu w i­
leńskiego omówiliśmy kwestię bezro­
bocia w Mejszagole i wraz z zastępcą 
dyrektora giełdy Petrasem Girdijaus- 
kasem zatwierdziliśmy na razie 13 
miejsc dla bezrobotnych w naszej gmi- 
nie. Otóż - trzech mężczyzn urządzi­
liśm y do p racy  w  K orw iń sk im  
Leśnictwie. A  10 osób zatrudniliśmy 
sezonowo przy sprzątaniu terenu mias­
teczka i naszych cmentarzy. I  oto pro­
szę, zobaczcie jak teraz po sprzątnięciu 
wygląda część naszego starego cmen­
tarza. T o  właśnie dzięki staraniom 
ludzi, których ostatnio zatrudniliśmy. 
Są to przeważnie kobiety. Największe 
uznanie i podziękowanie otrzymali oni 
od naszego księdza —  prałata Józefa 
Obrębskiego, który powiedział, że od­
nowiony teren starego cmentarza wyg­
ląda tak pięknie jak przed 40 laty... A  
to bardzo jest ważne zadbać o naszą 
historię i zabytki, by zachować dla po­
koleń. Przecież wandale okradają te 
cmentarze ze starych nagrobków, za­
bytkowych krzyży i innych atrybutów.

—  Czy starosta pamięta o  tym, co 
pisaliśmy w "Kurierze Wileńskim" w 
relacji pod tytułem "Obrazki z życia 
"Pod kurtyną zmierzchu", gdzie wspo­
minaliśmy o  bezrobotnych sierotach i 
młodych kobietach, które mieszkają w 
bursie robotniczej, same wychowują 
po 4 ,3,2 dzieci, nie mając środków do ,

życia, jak też na opłatę za usługi komu­
nalne?

—  N ie tylko pamiętam, lecz i pod­
jąłem niezwłocznie kroki, by ich sytu­
ację poprawić. Zatrudniliśmy z  tej 
bursy 5 osób, jak też 2 sieroty.

—  Z  jakich funduszy opłaca się 

tym sezonowym pracownikom? Ile za­
rabiają?

—  Na podstawie zawartej umowy 
z  zatrudnianymi obywatelami giełda 
pracy asygnuje 50% środków finanso­
wych i 50% wypłaca się z  budżetu 
gminy. Otrzymują na papierze mniej 
więcej po 175 litów.

—  A  więc po przeczytaniu tej re­
lacji czytelnicy zapewne będą się zwra­
cali do gminy w sprawie zatrudnienia. 
Czy jest możliwość w gminie zadbać i o 
pozostałych 50 bezrobotnych?

— Jeśli naprawdę nie tylko o  sobie 
i własnych komercyjnych interesach 
będą myśleli nasi biznesmeni, indywi­
dualni gospodarze, kierownicy spółek 
jeszcze prosperujących. Musimy też 
pomyśleć o  rozszerzeniu rzemiosła 
chałupniczego i sferze usług dla lud­
ności, co zmniejszy w znacznym stop­
niu bezrobocie. Trzeba też, by każdy, 
kto się znalazł w  tej trudnej sytuacji i 
pozostał bez pracy, nie załamał się os­
tatecznie, a sam pomyślał o  założeniu 
własnego interesu czy zaoferował swe 
zd o ln ośc i w te j czy innej pracy 
usługowej dla ludności, zwrócił się o 
poradę do gminy.

—  Dziękuję za rozmowę!

Leokadia DROZD

- Na zajęciach Tadeusza Ważnie* 
wicza: tak wygląda zaniedbana część 
starego cmentarza w M ejszagole; 
teren cmentarza odnowiony dzięki 
starannej pracy mejszagolan —  dziś.

Pogranicze litewsko-polski*, 
brak środków i kadry

Przewodniczący Polskiego Głównego Urzędu Ceł
SEKUŁA odpowiada na pytania korespondenta ELTA~*yun('*i

SSiKSB

w ie  A lg im a n ta sa  D egu tisa .

—  Szanowny panie prezesie, 
podczas w izyty prezydenta Polski 
na L itw ie , w  rozm owach z  kierów* 
n lctw em  litew sk im  w ie le  uwagi 
p ośw ięcon o  p rz e jś c io m  g ra n i- 
cznym  L itw y  i Polsk i, istniejącym  
tu problem om . Lech  W ałęsa po­
wiedział, że gotów  je s t  nawet pole­
cieć helikopterem  na pogranicze i 
zaprowadzić tam  porządek. Czy 
dałoby s ię rozstrzygnąć ten prob­
lem  bez ingeren cji przywódców  
obu krajów?

—  Może i dobrze by było, 
gdyby prezydenci ujrzeli, co się 
dzieje na pograniczu. Sytuacja 
rzeczywiście jest złożona. Roz­
strzygnięcie tego problemu przede 
wszystkim wymaga pieniędzy. Brak 
środków i kadry —? to główna 
przyczyna bałaganu i długich kole­
jek na przejściu w Ogrodnikach. 
Jak dotychczas zgodnie z prawem 
polskim gospodarzami przejść są 
wojewodowie, którzy nie mogą się 
poszczycić pełną sakiewką. Obec­
nie przygotowujemy projekt uch­
wały dla Sejmu, na mocy której 
przejścia graniczne mają być prze­
kazane Urzędowi Ceł. Przejście w 
Ogrodnikach należy gruntownie 
zreorganizować: poszerzyć drogi, 
dojazdy do granicy, zbudować ho­
tele, parkingi.

Po wtóre, należałoby jak naj­
szybciej zawrzeć litewsko-polską - 
umowę celną. Obecnie, gdy podpi­
sany został międzypaństwowy trak­
tat litewsko-polski, nie ma żadnych 
przeszkód do jej zawarcia. Projekt 
już mamy. Nasi ludzie mogą się 
udać do  litewskich celników. 
Możemy ich zaprosić do Warsza­
wy. Ponadto nie należy zapominać, 
iż w ostatnich latach liczba osób 
przekraczających granicę wzrosła 
kilkakrotnie. Jedynie w ubiegłym 
roku przejście w Ogrodnikach 
przekroczyło milion samochodów i 
ponad 2 miliony osób. Do niedaw­
na jeszcze z  krajami bałtyckimi 
handlowało zaledwie kilkadziesiąt 
firm polskich, a-obecnie —  kilka 
tysięcy. Wcześniej mieliśmy grani­
cę z trzema sąsiadami, obecnie —  
z siedmioma. Stąd wniosek, że 
przemiany polityczne i gospodar­
cze przeszły nasze możliwości.

—  10 k w ie tn ia  je c h a łe m  z 
W iln a  do W arszaw y. L itew scy ce l­
n icy  na w iad o m o ść , że  je s te m  
d z ie n n ik a r z e m , p o p r o s i l i  w y­
jaśn ić , d laczego oko ło  dwóch g o ­
dzin, a  było w łaśnie południe, cel­
nicy polscy n ie pracowali. N a  m oje 
pytanie jed en  z  celn ików  polskich 
od p ow ied z ia ł, że  m usieli z jeść. 
C zy  je s t  przerwa obiadowa w  O g ­
rodn ikach ?  A  propos, podobn e 
"p rzerw y ob iadowe" zdarzają się 
tu często.

— Na przejściach granicznych, 
funkcjonujących przez całą dobę, a 
do nich należy również przejście w 
Ogrodnikach, żadnych przerw być 
nie może. Zmiany zorganizowane 
są w ten sposób, że ludzie mają 
specjalny czas na posiłki. Podobne 
przerwy oznaczają samowolę.

—  N iem a l p o łow ę  k o le jk i, 
k tóra niekiedy ciągnie s ię około 
czterech  k ilom etrów , ze s tron y  
polsk iej stanowi transport towa­
row y. T ym czasem  na p rzejściu

Budzisko koło Kalwi
n a c z o n y m  d la  
ciężarowych celnicy pr*»jt I
m a ją  do  roboty . D lłc l^  
jes t?  K ierow cy ciężarów*!!' **k 
towych tłumaczą, że na H F ? *  i 
tach  p o d ró ży  m a j, 
ty lko przejście w  Ogrod-,. ‘J  I

—  Większość kierowcy , 
ja zd ó w  towarowych M  /■ ̂  I 
zaczekać w  kolejce w On 
kach, niż jechać przez B i S 1 I 
hcząc na mniejszą czujno#*) 
mków. Być może, p r z y jm y " *  
wałę, aby dla transportu H §  1 
w ego  wyznaczano dwa „ J T  i 
graniczne— Ogrodniki i Bud*!
1 I  p rzypadku , gdy S g g  
podróży kierowty wskazane beto 
tylko przejście w  Ogrodnika*,; 
d zie on m iał prawo jechać H  
przez Budzisko. Ponadto prał*, 
podobn ie nie korzysta się z jjjjgjg

rozpowszechnionejobecnie w ̂
ropie Zachodniej formy 

c ięża rów ek  towarowych koleją. 
Sądzę, że  moglibyśmy ją stać* 
również w  stosunku do tran™,, 
udającego się na Litwę b ą d iŁ j  
krajów bałtyckich. ■

—  31 m ąja br. dobiega koń 
eksperym ent, gdy kontroli gn. 
n ic zn a  p rzep row a dzan i bjli 
w spólnym i siłam i celników obi 
k r a jó w .  C zy  zostiili 
przedłużony? Czy się sprawdat!

—  -Trudno dziś powiedz^ 
jaka jest przyszłość tego ekspay. 
mentu, ale czas kontroli skródłśę. 

N a leży  wszystko dobrze fowaiji 
P on ad to  mamy pretensje wta 
kolegów  z  Litwy. Zdarzały się wj- 
padki pobicia celników jpkm  
zagrażania im, niemniej ogólna ?■ 
tuacja ulega poprawę i ekspery­
ment można by było kootynuont

P o  w tóre, musimy odróżni 
dwa pojęcia: wspólna kontrola 
w s p ó ln e  stanowiska roboat 
W spólna kontrola jest wtedy, j* 
prawo celne obu krajów jest jedm- 
kowe i gdy z  jeden j strony granii 
sprawdzają tylko celnty potay,u 
drugiej —  tylko litewscy. Tymo- 
sem  wspólna kontrola ograno 
się jedyn ie  do wspólnych 
pracy, a przekraczającego gro* 

obyw ate la  sprawdzają 1 
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nycb, przeznaczonych; na S S  
Cen trum  K ultury  UtMŚlftjl* 
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L ite w s k ie j Adolfas Ś leie«£ j 
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Dla mamy śpiewamy piosenk1
Tak można byłoby zatytułować 

koncert, który w ubiegłą niedzielę 
odbył się w Swięcianach z okazji Dnia 
Matki. A le śpiewali nie tylko najmłodsi 
artyści. Śpiewali również ludzie starsi. 
Koncert trwał ponad godzinę i cieszył 
się ogromnym powodzeniem wśród 

publiczności. Sala szkoły muzycznej, 
gdzie on się odbywał, była szczelnie

wypełniona. Doskon*J®j^R^ 
wali się również akordeon / 

Nie po raz P'erWS?LtóI1ycli^1 
tu takie imprezy z o k a ł | ' f*1 
Ich organizatoregffiSHIM 
ZPL , którym kieruje^8 

wicz.
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Problemów 
raczej nie ma

Dr7gDrowadzfliśmy rozmowę z  dyrektorem tej szkoły panią 
Ireną GRAKAUSKIENĆ

szkole obecnie jest 

polski* grup- 
-M am y trzy grupy.
—Jaka to jest specjalność i ile 

|«t trwa dm !®'
jest to zawód pielęgniarki.

Nauka trwa trzy lata.
—Która z tych grap jest naj- 

W fsaf
Trudne na ten temat coś 

posiedzieć. Na ogól trzeci rok 

jest bardzo dobry. Dziewczęta są 
aktywne, samodzielne. Drugi rok 

jest trochę słabszy. Ale nie po­
wiedziałabym, że dziewczęta nie 

pilne, źle się uczą. Po prostu 

brak im zżycia się wewnątrz 

grupy, nie mają wśród siebie lide- 

, który by je prowadził w 

różnych sprawach. No i pierwszy 

rok też jest dosyć dobry. Dziew­

czyny są pilne, starają się, dob­

rze się uczą.
—Trzeci kurs uczy się już os­

tatni rok. Co dziewczęta będą 
mogły robić, gdzie pracować po 
ukończeniu.

—We wszystkich szpitalach. 

Obecnie grupy odbywają prakty- 

w szpitalach wileńskich. Po 

ukończeniu szkoły będą mogły 

lam pracować, bo są przyzwy­

czajone do tych miejsc.
—Jak się powodzi tutaj dziew­

czynom z pierwszego roku?

— Myślę, że dobrze.
— Dlaczego grupa z drugiego 

roku jest słabsza od innych 
dwóch?

—Nie jest ona taka słaba, ale 

w Porównaniu z pierwszym i trze- 

Clrn fokiem jest słabsza. No, 

m°ż6 dlatego, jak już mówiłam, 

brakule w niej lidera, jest jakaś 
att*ywna. Ten sam program 

nauczama, te same sprawy, ale 

to  takiego wielkiego entuz- 

Ale jestem pewna, że 

Pomyślnie naszą szko-

—  W  jakim języku odbywają 
się wykłady na pierwszym roku?

!— Na p ierw szym  roku 

wszystkie wykłady odbywają się 

w języku polskim. Może tylko 

anatomię wykłada się w języku 

litewskim i rosyjskim, bo nie 

mamy wykładowców, którzy by 

mogli wykładać w jęz. polskim. 

Na drugim roku, to co można 

w yk ład ać w jęz . polskim , 

wykłada się, ale już stopniowo 

przechodzi się na jęz. litewski. I 

trzeci rok już uczy się w języku 

litewskim.
—  Czy dziewczętom  po 

ukończeniu polskiej szkoły trudno 
tutaj uczyć się?

— Myślę, że nie jest trudno. W 

większości dziewczęta znają jęz. 

litewski. No, może tylko tym z 

rejonu solecznickiego jest trochę 

trudniej.
— Dotarły do nas sygnały, że w 

szkole większość wykładów odby­
wa się w języku litewskim i to jest 
powodem wszelkich trudności w 
nauce.

—  Na drugim roku. Oczy­

wiście. Bo to jest język państ­

wowy i trzeba go  znać. Wszędzie 

tak teraz jest. No, bo na przykład, 

po ukończeniu naszej szkoły w 

całej Litwie nie znajdą szpitala, w 

którym zespół lekarski będzie 

wyłącznie polski. Muszą przecież 

znać całą terminologię w języku 

litewskim. Nie będzie przecież 

tak, że nie będą robiły czegoś, bo 

nie wiedzą co to znaczy w jęz. 

litewskim, prawda?
—  S tow arzyszen ie Nau­

kowców Polaków na Litwie obie­
cało, że będzie pomagało polskim 
grupom wg swoich możliwości. 
Czy dotrzymuje słowa?

—  I na samym początku, gdy 
tylko została utworzona u nas 

polska grupa, i teraz też naukow- 

cy-Polacy pomagają w czym

p ro  m s s m  i  m

M A G A Z Y N  M Ł O D Z IE Z O W Y

tylko m ogą . Załatw ili nam 
w yk ład ow ców , którzy by 
wykładali w jęz. polskim, bo 

myśmy sami nie mieli takich, a 
gdzie szukać, też nie bardzo 

wiemy. Pomogli zakupić nam vi- 

deoaparaturę. Wykorzystujemy 

ją teraz na wykładach nie tylko w 

polskich grupach, ale też i w li­

tewskich.

Pomogli załatwić podręczniki 

i materiały metodyczne w języku 

polskim. Także planowane było 
wydanie słownika terminologicz­

nego, w którym byłyby terminy w 

językach polskim, litewskim, ro­

syjskim, niemieckim, angielskim. 

Ale powstał jakiś problem, więc 

nie udało się jeszcze tego wy dać.
—  Czy w tym roku będzie orga­

nizowana polska grupa?

— Tak, będzie.
—  Co by pani powiedziała tym 

dziewczętom, które mają zamiar 
uczyć się u was?

—  Każda z dziewcząt, jeśli 

będzie miała chęć zdobycia za­

wodu pielęgniarki, ma możli­

wości u nas się uczyć. Jeżeli w 

szkole dobrze się uczyły, wykażą 

się dobrymi stopniami z języka 

ojczystego, biologii, chemii, to 

będą przyjęte, gdyż nie mamy 

egzaminów wstępnych, a oce­

niać się będzie według stopni na 

świadectwie. Nauka u nas nie jest 

łatwa. W programie nie mamy 

wolnego czasu, trzeba się więc 

nastawić na intensywną naukę. 

D z iew częta  pow inny sob ie  

uświadomić, że chorzy będą 

oczekiwali od nich zrozumienia i 

pomocy. To wymaga ogromnej 

cierpliwości, a czasem i samoza­

parcia. Jeżeli dziewczęta chcą 

poświęcić temu swoje życie, cze­

kamy.
—  Dziękuję za rozmowę.

Rozmawiał Marek GŁADKI

Dziewczęta były 
małomówne

Hołdując zasadzie, iż należy 
wysłuchać obie strony, przeprowa­
dziliśmy krótką rozmowę ze stu­
dentkami polskich grup, na specja­
lizacji „pielęgniarstwa” z Wileń­
skiej Pomaturalnej Szkoły Medycz­
nej. Krótką, dlatego, że dziewczyny 
nieodważnie odpowiadały na pyta­
nia, a nawet nie chciały przedstawić 
się. A  więc, padło pytanie:

—  Dlaczego, wybrałyście tę 
drogę, drogę dosyć trudną, bo jak 
mi się wydaje, pielęgniarką nie 
jest łatwo być?

. —  Chcemy związać swój los z 
medycyną. Aby wstąpić do Akade­
mii Medycznej trzeba dużo sił, by 
przejść wszelkie konkursy. A  tutaj 
jest lżej wstąpić. No i wstępowa­
łyśmy przecież do grupy polskiej.

—  Czy to ma duże znaczenie?

—  Tak. Jak wiadomo, medycy­
na nie jest łatwą. Wszelka termino­
logia, używana np. w języku lite­
wskim trudna jest do zapamiętania. 
A  w taki sposób mamy możliwość

do stopniowego nauczania się. 
Pierwszy rok jest po polsku, chociaż 
mamy kilka wykładów w języku li- 
tewskim, a drugi, trzeci w litewskim 
języku.

— Mówicie, że pierwszy rok 
jest po polsku. Ile przedmiotów 
macie w języku polskim?

— (Zażenowane milczenie).
— A przedmioty, których się 

uczycie, bądź uczyłyście się w jęz. 
litewskim, były trudne?

—  Tak, oczywiście. Nie znając 
terminologii litewskiej siedziałyśmy 
nieraz na wykładach i seminariach 
nie rozumiejąc, czego od nas chcą, 
ani co się do nas mówi.

— Czy jesteście zadowolone 
ze szkoły i nauki?

—  Żyć można.
— Jaki jest stosunek wykła­

dowców do was?
—  Niezły. Może początkowo 

trudno było się zżyć, ale teraz nawet 
starają się nam pomóc w nauce.

— Dziękuję za rozmowę i życzę 
powodzenia.

*d/ęc/e pierwszego roku „P ielęgniarek".'
Fot. Tadeusz Ważnlewlcz

A jednak problemy są
OD  REDAKCJI:

Czytelnicy nasi pamiętają pewnie, z jakim entuzjazmem pisaliśmy 

przed paru laty o otwarciu polskiej grupy w Wileńskiej Pomaturalnej 
Szkole Medycznej. I  ta pierwsza grupa udała nam się bardzo. Dziewczęta 
dobrze się uczyły, były miłe, towarzyskie, bezkonfliktowe, łubiane przez 
koleżanki z grup litewskich i wykładowców. Zgodnie z planem na pier­
wszym roku nauka miała się odbywać wyłącznie w języku polskim, na 
drugim — stopniowo pijzechodzić na język litewski i na trzecim już wszy­
stko miało być po litewsku. Taki system nauki odpowiadał wszystkim — i 
dziewczętom, które terminologię z chemii, biologii, anatomii itd. znały 
wyłącznie po polsku, właśnie taki system umożliwiał im naukę, i szkole, 
która w ostatecznym wyniku kształciła pielęgniarki, które mogą pracować 
w szpitalach litewskich, bo dobrze znają język.

Stowarzyszenie Naukowców Polaków na Litwie zobowiązało się 
patronować szkole i z zobowiązania tego wywiązuje się. Mówi o tym zresztą 
również pani dyrektor.

Jednakże w tym roku dotarły do nas niepokojące wieści. Dziewczęta 
mają trudności z nauką, bowiem wbrew pierwotnym zamierzeniom, obe­
cnie już na pierwszym roku większość przedmiotów wykładana jest w 
języku litewskim i rosyjskim. Czy dzieje się tak dlatego, że brak jest 
specjalistów, którzy by mogli wykładać w języku polskim? Chyba nie, 
bowiem szkoła korzysta nie ze wszystkich ofert Stowarzyszenia Na­
ukowców Polaków na Litwie.

Dziwi nas niezmiernie fakt, iż dyrektorka szkoły stwierdziła, że na I 
roku wszystkie przedmioty —  oprócz anatomii — wykładane są w języku _ 
polskim. Czyżby pani dyrektor nie wiedziała, jak jest w rzeczy samej? A w 
rzeczy samej jest następująco:

W  języku polskim wykładane są dwa przedm ioty: fi Jozofia-psych ol o- 

g ia  o ra z  h igiena. W  języku  litewskim  8 przedm iotów : anatomia, 

pielęgnacja chorych, biochemia, historia medycyny, łacina, język obcy, 

W F, etyka. Jeden przedm iot —  farmakologia — wykładany jest w  języku 

rosyjskim. Jeżeli rezygnuje się z  usług specjalistów mogących wykładać 

w języku polskim, w  trosce o nauczanie dziewcząt języka państwowego 

m oina to jeszcze jakoś zrozumieć, chociaż niekoniecznie akceptować. 

T ru dn ie j je s t  na tom iast zrozum ieć, dlaczego część przedm iotów 

wykładana je s t po rosyjsku? Na I I  roku pediatria, chirurgia, a na I II  —  

prawo, LO R , okulistyka, psychiatria —  deontologia.

Niewątpliwie, należy się cieszyć, iż w następnym roku polskie grupy w 
Wileńskiej Pomaturalnej Szkole Medycznej są przewidziane. Miejmy też 
nadzieję, że dziewczęta — przynajmniej na I roku — będą się mogły uczyć 
po polsku.
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Nowa rubryka

N a sto la tek  też ma s e rc e
Choć różnie z tą aurą bywa, jak to w kwietniu i 

maju bywa, nikt jednak nie zaprzeczy, że wiosnę już 
za oknem mamy: Czy tylko za oknem? — spytacie. 
Macie rację. Nie tylko. W sercu również. I jeżeli 
komuś udało się przeżyć te swoje naście lat i ani 
razu się nie zakochać, to nie wiadomo, co się tej 
wiosny stanie. A może już stało?

Kornel Makuszyński pisał, że w .cielęcym 
wieku" był bardzo na miłość odporny. Bo kiedy 
jego koledzy stale się w kimś i na całe życie (a 
czasem nawet dużej, bo aż na dwa tygodnie!) 
kochali, to on zakochany był zaledwie 117 razy.

.Pro i Contra' bije się w pierś, że dotychczas na 
jej łamach nie ma żadnej rubryki pod serduszkiem.

No i teraz postanawia ten błąd naprawić. Nas­
tolatek też ma serce! A serce, jak wiadomo, jest 
organem, stworzonym specjalnie po to, by miłość, 
przyjaźń, sympatia miały się gdzie ulokować.

Od dziś więc prosimy o wszelkich swoich (czy też

Dyskoteka połączy, 
dyskoteka rozłączy...

Poznali się na jednej z dyskotek. 
On —  znany i łubiany w tej miejsco­
wości wśród grona młodzieży. Ona zaś 
przyszła po raz pierwszy i stała, jak tru- 
sia. przy ścianie. Podszedł do niej. deli­
katnie wziął za rękę i powiedział: „Ty 
mi nie odmówisz".

Nie była wielbicielką takiego ro­
dzaju imprez jak dyskoteki. Wiele czy­
tała . podróżowała, a najbardziej lubiła, 
pogaduszki z rówieśnikami przy stole z 
własnego wypieku ciastkami, pachnącą 
kawą lub herbatą czasem nawet z cy­
tryną. Uważała, że wtedy człowiek mo­
że otworzyć swą duszę i wypowiedzieć 
się na nurtujący go temat. Tych zaś, 
którzy byli zwolennikami cotygodnio­
wych dyskotek, uważała za takich, co to 
płyną z nurtem i raczej hołdują zasa­
dzie: .Jak jest. tak dobrze” . Lecz los 
płata figle. Pewnego razu się załamała, 
nie było nakrytego stołu, nie było kawy, 
a tylko znajoma z propozycją udania się 
na zabawę. Zgodziła się. I oto migocąca 
różnymi kolorami sala, muzyka i On. 
Śzybko się zapoznali i spodobali sobie. 
Otoczenie dla nich nie istniało. Widzie 
li i słyszeli tylko sjebie, istnieli wy­
łącznie dla siebie. Ona była prawie jak 
w niebie. Podobało się jej już teraz to 
środowisko, a jeszcze bardziej ich

polubiła, gdy On zapoznałjązkolegami 
ze swej paczki. M ili byli dla niej, ale 
miała się na baczności, gdyż zdawała 
sobie sprawę z tego, iż tak jest zawsze, 
gdy poznaje się nową osobę. Wszystko 
na początku jest pięknie i ładnie, lecz 
później... Zdawała sobie sprawę, lecz 
wierzyła w lepsze. Godziny szybko 
mijały, czas było iść do domu. Zapro­
ponował. ją  odprowadzić, Lecz od­
mówiła, tłumacząc się tym, że jest z 
koleżanką. Na pożegnanie uścisnął jej 
rękę i szepnął, że będzie czekał na­
stępnej soboty.

Wracając do domu dzieliły się z 
koleżanką wrażeniami. A  potem, już 
leżąc w łóżku długo jeszcze nie mogła 
zasnąć. Ciągle patrzyła w gwiaździste 
niebo, lecz niczego nie widziała, a tylko 
jego oczy jak gwiazdy wpatrujące się w 
nią. A  kiedy brał ją za rękę, serce wtedy 
w niej biło jak  m łotem , a potem  
zamierało. Tak wiele by za to oddała, za 
te chwile spędzone razem, za te tańce z 
nim i spacery.,.

Na lekcjach przez cały tydzień była 
obecna, lecz nieprzytomna. Siedziała, 
słuchała, lecz nic nie odbierała, dla niej 
istniał tylko On, jego uśmiech, oczy i 
uścisk ręki. Lecz tak całkiem nie była 
oderwana od rzeczywistości. Posta-

bliinich) sprawach serdecznych pisać do tej naszej 
nowej rubryki „Nastolatek też ma serce". Rozumie­
my, źe nie każdy zechce słę publicznie spowiadać 
ze swoich spraw sercowych i dlatego materiały 
Wasze możemy zamieszczać pod wybranym przez 
Was pseudonimem. Jednakże wyłącznie do wiado­
mości „Pro i Contra” (nawet nasi koledzy z  innych 
działów nie będą o tym wiedzieli!) prosimy podać 
pełne imię, nazwisko i adres. Poza tym możecie do 
nas dzwonić, żeby się na przykład dowiedzieć, czy 
warto o tym i owym napisać, i w jaki sposób. Chęt­
nie udzielimy Wam konsultacji.

Sądzimy, że rozumiecie, o jakie artykuły, obraz­
ki, krótkie opowiadania nam chodzi?

O takie, które by można zatytułować „ON i 
ONA”. Mogą to być obrazki z życia, jakieś wspom­
nienia, pamiętniki, mogą też być utwory literackie, 
czyli wymyślone. Czekamy! Zamieszczamy dziś 
pierwszy materiał z tego cyklu.

nowiła, że mimo wszystko następnym 
razem przyjrzy mu się bliżej, bardziej 
pozna jego charakter.

. Zawsze, gdy się spotykali na dysko­
tece, byli zadowoleni i szczęśliwi, umie­
li dzielić się tylko swymi radościami. 
Smutku, niepowodzeń jakby nie było. 
Trochę ją  ta lekkomyślność martwiła, 
ale cóż...

L e c z  wszystko s ię nagle roz­
pierzchło. Pozostały tylko wspomnie­
nia, poduszka w  łzach i ból. Dokładnie 
pamięta, że spotkali się po raz czwarty. 
Ona tak czekała na tę dyskotekę. 
Zresztą, jak i na wszystkie, On zaś był 
jakiś nieobecny i nierozmówny. Na róż­
ne sposoby żartowała z  nim, starała się 
dowiedzieć, co się stało. Był obojętny i 
nieprzystępny. W  końcu tylko spytał, 
czy nie przyjdzie w następną sobotę. 
„N ie ”  —  odparła. Zawrócił się i od­
szedł. Załamana i zrozpaczona wróciła 
do domu.

Świat i o toczen ie  nie istniały. 
Płakała i rozpaczała, aż zasnęła. Ran­
kiem obudziło wschodzące słońce i wia­
ra, że będzie lepiej. Teraz już wszystko 
dokładnie przeanalizowała i posta­
nowiła nie padać na duchu.

Po dwóch tygodniach znalazła się 
na dyskotece. Ubrała się i wystroiła, jak 
nigdy. Postanowiła dbać o  swój wygląd 
na równi z żydem  duchowym. On tań­
czył z  inną. Ją próbowali podrywać 
chłopcy z jego  paczki. A le  nic z  tego. 
Była mądrzejsza o  to pierwsze rozcza­
rowanie.

Agnieszka

Kredyty dla studentów
Od 1 września studenci wydziałów 

dziennych wyższych uczelni Litwy po 
raz pierwszy w naszym kraju będą mogli 
otrzymać kredyt na studia bez zmniej­
szania funduszu stypendiów na rok 
bieżący —  głosi uchwała rządowa. Kre­
dytów udzieli Litewski Bank Rolny.

Odsetki roczne nie będą wyższe niż 
5 proc. Studenci będą je spłacali co 
kwartał. Roczna suma kredytu, który 
może być przydzielony na rok nauki 
bądź każdy semestr osobno, nie może 
przekraczać minimum egzystencji 24 
miesięcy. Łączna suma pożyczki nie 
może być większa od przeznaczanej ro­

cznej sumy kredytu, pomnożonej przez 
czas studiów na określonym kierunku.

Kredyt, którego otrzymanie uwa­
runkowane jest oddaniem w zastaw 
nieruchomości, należy zacząć zwracać 
nie później niż po 18 miesiącach od 
zakończenia studiów, gdy student prze­
rwie studia z  uzasadnionych przyczyn 
—  po 12 miesiącach, a jeśli zostanie 
skreślony z listy studentów z  powodu 
nienadążania —  po 3 miesiącach. 
Pożyczkę zwraca się w ciągu okresu, 
równego ustalonemu podwójnemu 
okresowi studiów na określonym kie­
runku. Ministerstwa oraz inne państ­

wowe i prywatne służby mogą udzielić 
ulgowych kredytów studentom, uczą­
cym się według potrzebnych im pro­
gramów.

Uchwała rządu przewiduje, że L i­
tewski Bank Rolny będzie udzielał 
pożyczek nie tylko studiującym na L i­
twie, ale i za granicą. Wyższe uczelnie 
będą musiały co roku złożyć Państwo­
wej Służbie Nauld, Studiów i Techno­
logii podania o zapotrzebowaniu na 
kredyty w roku przyszłym, ta zaś poda 
limity zasobów dla banku, udzielające­
go kredytów.

Podania w  sprawie potyczek Lite­
wski Bank Rolny przyjmuje do 15 
sierpnia.

(E L T A )

V  Republikańska 
Olimpiada Języka
Litewskiego dla szkół nielitewskich

Trzy dni w języku 
Donelaitisa

W  dniach 22-24 kwietnia 1994 
roku w Trokach odbyła się V  Re­
publikańska Olimpiada Języka Li­
tewskiego dla szkół nielitewskich. 
Uczestniczyli w niej maturzyści z 
Wilna, Ejszyszek, Połukni, Pod- 
brzezią, Trok, Mejszagoły oraz in­
nych miejscowości Litwy, ogółem 
około SCUjsób.

Głównym organizatorem  
Olimpiady było Ministerstwo Kul­
tury i Oświaty Republiki Litewskiej 
oraz Trocki Wydział Oświaty. Prze­
wodniczącą Komitetu Organizacyj­
nego była p. Danutć Kolesnikowa, 
starszy specjalista Działu Języków 
Ministerstwa Kultury i Oświaty 
RL.

Po południu 22 kwietnia 1994 
roku w Trockiej Szkole Średniej 
im. Witolda Wielkiego odbyło się 
uroczyste otwarcie Olimpiady. Od 
razu po uroczystościach otwarcia 
rozpoczęły się pisemne testy.

Program Olimpiady i w ogóle 
sama Olimpiada była zorganizowa­
na na „dziesiątkę” . Następnego 
dnia w Trockiej Szkole Średniej nr 
1 odbyły się następne etapy Olim­
piady. Każdy z uczestników musiał 
przejść testy specjalne, odpowie­

dzieć na dane pytania, napisać wy­
pracowania i wiele innych cieką- 
wych konkursów, których nie 
sposób opisać. Oczywiście, wszy­
stkie zadania Olimpiady odbywały 
się na podstawie pytań egzamina­
cyjnych poziomu A.

Ten dzień dla maturzystów był 
bardzo trudny. Dosłownie nic dla 
nich nie istniało oprócz tego, co ich 
sprowadziło do pięknego zakątka 
Litwy, do historycznego miasteczka 
pod nazwą Troki. Musiałbym przy­
znać, że bardzo dobrze była przygo­
towana organizacyjnie Trocka 
Szkoła Średnia nr 1. Wieczorem w 
sobotę właśnie w tej szkole został 
zorganizowany wieczorek dla ucze­
stników Olimpiady. Były konkursy, 
gry, zabawy, koncert. I  to wszystko, 
oczywiście, w języku litewskim. W 
taki to sposób dzień już się kończył.

I nastała bezsenna noc,gdyi»w*, 
musiały być ogłoszone n a s J ?  
dnia, w niedzielę.

A  w  niedzielę od samego bb
była piękna pogoda. Zamk^T 
Olimpiady odbyło się n azw * 
Trockim. Uczestnicy Olirnpj*. 
bardzo czekali na ten dzień.

Nadeszła wreszcie ta eh 
kiedy p. Danutć Kolesnikowa^

siła wyniki. Wsali,wktórej to tniafe
nastąpić wyczuwało się jakiej m 
pięcie. Otóż padły imiona i naz*j! 
ska laureatów V  Olimpiady Ję^  
Litewskiego wśród polskich klas. a 
zostali nimi: Marian Jakszto, ucafl 
klasy 12 Wileńskiej Szkoły Średni* 
im. Władysława Syrokomli, który 
jak w zeszłym tak i w tym roku 
pierwsze miejsce. Pierwsze miej** 
zdobyła w tym roku również Ma­
rzena Suchocka, uczennica U. 12 
Wileńskiej Szkoły Średniej im. 'Hi 
Syrokomli.

Drugie miejsce: Nadieżda Je. 
zulewicz, ucz. ki. 12 Wileiiłkiej 
Szkoły Średniej im. Wł. Syrokomli

Jolanta Misiełytó, ucz. kL 12 
Mejszagolskiej Szkoły Średniej nr 
1.

Trzecie miejsce: Renata Rik- 

vićiute, ucz. kl. 12 Trockiej Szkoły 
Średniej nr 1.

Edyta Tomaszon, ucz. kL 12 
Mejszagolskiej Szkoły Średniej nr 
1.

Jolanta Wince!, ucz. kL12Po4- 
brzeskiej Szkoły Średniej nr 1.

Na zakończenie zwycięzcom i 
uczestnikom Olimpiady złożyli 
życzenia p. Danutć Kolesnikorai 
Ministerstwa Kultury i Oświaty, 
przedstawiciele Komisji Olimpia­
dy, kierownik Konsulatu General­
nego RP w Wilnie p. Dobiesław 
Rzemieniewski oraz Preza Macie­
rzy Szkolnej na Litwie p. J4® 
Kwiatkowski.

My również gratulujemy w t 
cięzcom i ich nauczycielom 
zachęcamy wszystkich do uczest­
nictwa w kolejnych Olimpiadach 

Marek G U * }.

Czy wiesz, jak cytować?.
1. „Je prends mon bien ou je  le 

trouve”  (franc. )  —  Biorę moją włas­
ność, gdziekolwiek ją  znajdują. (Ponoć 
słowa Moliera oskarżonego o plagiat).

Zastosowanie: Można spróbować, 
gdy nauczyciel twierdzi, że praca jest 
przepisana od kolegi.

2. „Keep smiling" (ang.) —  zacho­
waj uśmiech.

Zastosowanie: Im większy z ciebie 
ponurak, powtarzaj to sobie tym czę­
ściej.

3. „La donna e mobile” (*vŁ) —  
kobieta zmienna jest.

Zastosowanie: Gdy spotykasz 
ukochaną z innym (Dumnie. Patrząc 
ponad Nią).

4. „Nem o propheta in patria sua” 
(łac.) —  Nikt nie jest prorokiem we 
własnej ojczyźnie.

Zastosowanie: Ody klasa, paczka, 
grupa nie chce się zastosować do 
Twych słusznych zaleceri.

5. „Óida ouden eidós” (& .) —  
Wiem, że nic nie wiem.

Zastosowanie: Trzeba od czasu do 
czasu powiedzieć sobie prawdę.

6. „Omnia vincit Amor et nos ce-

damus Am ori" (ła c ) —  .
stko zwycięża —  i my ulegnijoy 
M d i

Zastosowanie: Każdy kiedy

A le  czy nie piękniej brzmi niż; Spwlw 
na chatę?

7. „Veni, vidi, v id " (6*^ *7 _  
szedłem, zobaczyłem, zw â^ ^ 0ai 
słowa Cezara zawiadamiającej0
o  zwycięstwie nad królem Pod,u-

Zastosowanie: Dobrze 
wyjściu z  sali egzaminacyjnej* | 
jeśli nieco rozmija sięz prawdą)-

8. „Verba magistri" (&M  
mistrza. (Horacy). . • no«f

Zastosowanie: Pj
powiedzi nauczyciela,

9 . „Vitae, non scbolae. ^  
(ła c.) —  Dla życia (*ieł*c)» 
szkoły się uczymy. wtoo**1'

Zastosowanie; Możn* 
w sporach z gronem Pc^a£®VłCsK 
Zwróćcie uwagę, że cytat fO
skanduje. N o i taka to 
wrzaskach pospolitych# H

D ob n i

m
Iflifl
i  U*

to p
m
l i  i  
Kuc
l i f t
Bjdl
I s *



L E N S K 1“ 4 maja 1994 r. str. 7

SC s ię  uczyc p h o  am yiniii
MAGAZYN MŁODZIEŻOWY

Uwaga, dziewiątoklasiści!
„i, mówi 0  m  n u r z >- 
wm aizie studiować. 

b H S srI wrażenie, że pozaaide wrażenie, że poza 
nie

■ f  to nieprawda' Nie każdy 
■  szkołę średnią. Są

t /f i SI- kw ieciu klasach» “JHo dziewięciu klasach 
szkolne mury. Ale stają 
samym problemem,co

£ 3 «  « *  ™31 wiec teraz przedstawia- 
„ 2  drodzy dziewiątoklasltó, 

«!'  <̂ pj z których możecie

Szkoły techniczne 
no wszystkich szkół technicz-

mttUwysłPnWmowanin,iesz'
^  Republiki Litewskiej.

Wstępuje przedstawiają ko­
l i  rekrutacyjnej dowód osobisty 
mtiSłiadectwo urodzenia, oraz:

I  świadectwo wykształcenia

^Ijwiadectwo lekarskie (for-' 
igjIar?086/A);

-dwa zdjęcia;
Przedstawiamy adresy szkół te- 

(SnioBjch oraz wykaz zaw odów , 
iczasu trwa nauka i w jakim języ- 
tumłdadowyni-.

Wileńska Szkoła 
Politechniczna nr 1 

(ul.Pam6nkalnio 15,2600 Wil­
no, teł 62-57-64)

Sekretarka (1,5 roku; jęz. lite-1  
4i); operator pocztowy (1,5 ro- 

| H ®  litewski); kreślenie, napra­
n e  urządzeń komputerowych 

I ( i  raku; jęz. litewski); naprawia­
li urządzed komputerowych i ele- 

| bronicznych (1,5 roku; jęz. lite- 
I nb; jęz. rosyjski); układanie 
itksów komputerowych (1,5 roku;

I p. litewski).

Wileńska Szkoła 
Politechniczna nr 3

(»L Parko 67 (N. Wilejka), 2041 
ho, teL 67-39-51; 61-46-29)
Handel w zakładzie przemys- 

!®)0 (2 lata; jęz. litewski)

Wileńska Szkoła 
Usług nr 1

Jul Gelefinio Vilko 15/2,2000 
"to, teL 61-85-24).

ślusarstwo — lekka naprawa 
I H B k  kierowca kategorii 
I “ (2 lata; jęz. litewski).

Wileńska Szkoła 
Usług nr 2

| K  1  2001 H

1 4 * S . (2 S  H  litewski);
I litewski); fiyzjer,

, ' S ^ k0ratyWna(1’5rolaj;
Szkoła Handlowa

Kuchmistrz (2 lata; jęz. lite­
wski); cukiernik (2  lata; jęz. lite­
wski); kuchmistrz, cukiernik (2 la­
ta; jęz. litewski), kelner, barman (2 
latd; jęz. litewski); handel detalicz­
ny (2  lata; jęz. litewski); sprzedawca 
(2  lata; jęż. litewski).

Wileńska Szkoła 
Przemysłu Lekkiego

(ul. Didlaukio 84,2057 Wilno, 
tel. 77-93-57)

Operator zakładu krawieękie- 
go (1 rok; jęz. litewski).

Wileńska Szkoła 
Kolejowa

(ul. Islandijos 3/18, 2001 Wil­
no, teł. 62-97-28)

Konduktor wagonów w pocią­
gach pasażerskich (lOmiesięcy; jęz. 
litewski); dyżurny stacji, kasjer (1 
rok; jęz. litewski) maszynista kole­
jowy (1,5 roku; jęz. litewski i rosyj­
ski); stolarz (10 miesięcy; jęż. lite­
wski).

Wileńska Szkoła 
Radioelektroniki 

i Mechaniki Precyzy|nej
(ul. Laku n 4 3,3012 Wilno, tel. 

77-19-79).
Produkcja urządzeń radio­

elektronicznych (1,5 roku; jęz. 
rosyjski); obróbka metali obra­
biarkami (1,5 roku; jęz. rosyj­
ski).

Kowieńska Szkoła 
Mechaniki Radiowej 

i Telewizyjnej
(uL Vilniaus 44, 3000 Kowno, 

tel. (8-27) 22-15-26,20-12-51) 
Mechanik aparatury radiowej i 

telewizyjnej (2  lata; jęz. litewski); 
nastawiacz urządzeń elektronicz­
nych (1 rok; jęz. litewski); nastawia­
cze i mechanicy urządzeń ele­
ktromechanicznych (1 rok; jęz. 
litewski).

Kowieńska Szkoła 
Łączności

(al. Laisv£s 33, 3000 Kowno, 
teł. (8-27) 20-17-10)

Pracownik bankowy (1,5 roku; 
jęz. litewski); operator redagowa­
nia komputerowego, telefaksowe­
go, dalekopisowego (1,5 roku; jęz. 
litewski) kino- i videomechanicy 
(1,5 roku; jęz. litewski); mechanicy 
urządzeń łącznościowych (1,5 ro­
ku; jęz. litewski).

Kowieńska Szkoła 
Sztuki Stosowanej

(pr. V. Krćvćs 42,3038 Kowno, 
tel. (8-27) 77-89-12)

Plecione wyroby artystyczne (2 
lata; jęz. litewski); włókiennictwo 
artystyczne (2 lata; jęz. litewski); 
dekoracja wnętrz (2 lata; jęz. lite­
wski), t

Szkoły pomaturalne
Poma*uralna 

i . ^ y a łu  Lekkiego 

19,2729 Wil'
Hu'^tWifliVWtok'ei,mctwa (d ,

i ^ ' ^ a v Z robćw 5tó' raowame
1 19̂  Prom owane są: od I
I ku<*o22tipca 1994

Kłajpedzka Szkoła 
Nawigacyjna

(uL Rambyno 14,5804 Kłajpe­
da, tel. (8-261) 3-14-42)

MaryDarze, elektrycy okrętowi 
(1 rok; język litewski); kucharze, 
piekarze (1,5 roku; jęz. litewski); 
motoryzacja okrętowa, maszyniści 
kotłowni (1 rok; jęz. rosyjski). 

Janowska Szkoła 
Chemiczna

(ul. Kauno 75, 5000 Janowo, 
tel. (8-219) 5-29-68,5-21-44) 

Sekretarka (1 rok; jęz. litewski). 

WHkomlereka Szkoła
Politechniczna

(ul. PaSfcs 10,4120 Wdkomieiz, 
tel. (8-211) 5-8M9,5-84-59) 

Sprzedawcy (1,5 roku; jęz. lite­
wski); operatorzy maszyn krawiec­
kich (1,5 roku; jęz. litewski).

Szkoły rolnicze
Do szkół rolniczych są przyjmo­

wani mieszkańcy Republiki Lite­
wskiej. Wstępujący przedstawiają 
komisji rekrutacyjnej dowód osobi­
sty lub świadectwo urodzenia oraz:

—  podanie ze wskazaniem wy­
branej specjalizacji;

—  świadectwo wykształcenia 
(oryginał);

—  świadectwo lekarskie;
—  dwa zdjęcia.
Przedstawiamy adresy szkół 

rolniczych oraz wykaz zawodów i 
czas trwania nauki.

Szkoła Rolnicza 
w Wysokim Dworze

(ul. Technikumo 1, Aukśta- 
dvaris 4075, rej. trocki tel. (8-238) 
6-52-36)

Gospodarz; ekonomista go­
spodarki domowej; majster gospo­
darki domowej (3 lata 6 miesięcy).

Szkoła Rolnicza 
w Bukiszkach

(Bukiśkis, pocz. Aviźeniai, 
4043 rej. wileński, tel. 51-23-31) 

Ekonomista gospodarki domo­
wej; majster gospodarki domowej; 
mechanik techniki rolniczej (3 lata 
6 miesięcy).

Szkoła Rolnicza 
w Dziewieniszkach

(DieveniSkćs, 4098 rej. solecz- 
nicki, tel (8-250) 5-43-82)

Gospodarz (3 lata 6 miesięcy); 
mechanik techniki rolniczej (3 lata 
6 miesięcy); plecione wyroby arty­
styczne (do 3 lat).

Uclańska Szkoła 
Rolnicza

(ul. Aukśvadvario 5, 4910 
Utćna, tel. (8-239) 6-90-42)

Technolog produkcji spożyw­
czej (do 3 lat).

'" • ń łk .  u
S a o i. . M a t u r a l n a

. z O ^ n l c t w a
I kowieński, tel;

B); deko'  
^spodarka par-S M

"1'IUy Pnyjmowi

. 20 czerwca 1994 roku do 29 lipca 1994 
roku.

K ła jpedzka  Pom aturalna  
S zkoła  Żeg lug i

(ul. I, Kanto 7,5799 Kłajpeda, (8- 
261) 1-44-44,1-94-25).

Prowadzenie okrętów morskich 
(d, 1, n/M, F ); okrętowa eksploatacja 
urządzeń energetycznych (d, 1, n/F, 
M ); przemysł połowu ryb na morzu 
(n/M, F ); prowadzenie okrętów z pra­
wem kierowania siłownią okrętową (d, 
n/M, F); eksploatacja urządzeń chłod­
niczych (n/M, F ).

Dokumenty przyjmowane są: od 20 
czerwca 1994 roku do 22 lipca 1994 roku.

Bujw ldzlska Pom aturalna  
Szko ła  Rolnicza

(Bujwidziszki, 4040 rej. wileński, 
one są: od tel. 57-32-37,57-32-«7)

Weterynaria (d/B, Ch); ewidencja, 
finanse i ekonomika rolnicza (d, n/M, 
U ); technologia rolnictwa (uprawa 
roślin) (d/M, B);

W ileńska Pom aturalna  
S zko ła  Rolnicza

(B ia ła  Waka, gmina Wojdaty, 
4003 rej. wileński, tel. 54-22-23, 54- 
22-10). Mechanizacja rolnicza (d/M, 
F ); technologia rolnicza (uprawa roś­
lin) (d/M, B ); kierownictwo rolnicze 
(d/M, U ).

W  lej szkole wykłada się w  języku 
polskim.

d — wydział dzienny;
0 — wydział zaoczny;
M  —  matematyka;
Ch —  chemia;
1 —  jest grupa z  język iem  wykła­

dowym  rosyjskim;
U — język obcy;
B —  biologia;
F — fizyka.

E g z a m i n y  w s t ę p n e  
na s t u d i a  do P o l s k i

Konsulat Generalny R P w Wilnie uprzejmie informuje, ie  egzaminy 
wstępne na studia do Polski ze stypendium Rządu Polskiego odbywać się 
będą w dniach 20-21-22 mąja 1994 roku. Rozpoczęcie egzaminu o godz. 
10.00 dnia 20.05.1994 w Instytucie Doskonalenia Nauczycieli Litwy w Wil­
nie, na ulicy Didlaukio 82. Prosimy o zabranie ze sobą paszportów.

Konsul Generalny RP w  Wilnie 
Dobiesław RZEMIENIEWSKI

Poziomy A i B 
w egzaminach maturalnych

W  tym roku są nowe prawidła zda­
wania egzaminów maturalnych. Będą 
one przebiegały na dwóch poziomach. 
Być może, nie wszyscy wiedzą, co ozna­
czają te poziomy. Aby zdobyć odpowie­
dzi na niektóre pytania, zwróciliśmy się 
do starszego specjalisty z Ministerstwa 
Kultury i Oświaty p. Alicji Barbary Ko­
siński ene.

*KW .m:  —  W  jald sposób będą  
się odbywały w  tym roku egzaminy 
maturalne?

B.K. —  Będą się one odbywały na 
dwóch poziomach: poziom B (podsta­
wowy) i poziom A  (wyższy).

—  Na czym to polega?
B.K. —  W  czasie egzaminów na 

poziomie A  maturzyści będą odpowia­
dali na wszystkie trzy dane pytania. Na­
tomiast na B będą odpowiadali tylko na 
drugie i trzecie pytanie.

'K .W ." —  Czy te poziomy będą 
miały jakiś wpływ na dostanie się 
na wyższe studia?

BJC  —  Owszem. Poziom A  jest 
wymagany z  przedm iotów ze  spe­
cjalności, na które maturzyści będą 
wstępowali. Tak np. maturzysta, który 
wstępuje na język polski, powinien 
zdawać egzamin z  języka polskiego w 
poziomie A.

"K.W.": —  Dziękuję za rozmo­
wę.

Przedstawiamy w skrócie za­
twierdzony przez Ministerstwo 
Kultury i Oświaty tryb egzaminów 
maturalnych, opublikowany w do­
datku do pisma "Dialogas' —  "Eg- 
zaminai".

Egzaminy dojrzałości (matu­
ralne) odbędą się w terminie od 1 
do 20 czerwca. Organizowane są na 
dwóch poziomach: podstawowym 
B iwyższym A. Wszystkim uczniom 
zezwala się zdawać egzaminy z 
przedmiotów, z których mają sto­
pnie roczne nie niższe niż 4 pkt. 
Natomiast d, którzy mają niedosta­
teczne (3-1 pkt) stopnie roczne, 
zdają egzaminy lub zaliczenia z tych 
przedmiotów dopiero z kolejną 
promocją abiturientów. '

Pod koniec roku szkolnego 
uczniowie zdają zaliczenie z wycho­
wania fizycznego. Jeśli postępy ucz­
niów w ciągu roku oceniane były 
stopniami, to ocenę roczną wypro­
wadza się ze stopni trymestrowych 
i stopnia zaliczenia. W pozostałych 
wypadkach (również dla uczniów 
grupy specjalnej) w rubryce stopni 
rocznych wpisuje się: "zaliczone".

Uczniowie szkół zawodowych 
po ukończeniu kursu teoretyczne­
go zdają egzaminy według pozio­
mu B. Chcący zdawać egzaminy z 
poszczególnych przedmiotów wed­
ług poziomu A, zdają je w czerwcu 
lub w wybranej szkole średniej.

Tym, którzy z powodu ważnych 
przyczyn nie mogli zdawać egza­
minów w ustalonym czasie lub nie 
stawili się na egzamin, decyzją dyre­
ktora zezwala się je zdawać na po­
ziomie B, w czasie uzgodnionym z 
wydziałem oświaty, nie później niż 
do 31 sierpnia br. Wagę przyczyny 
ocenia dyrektor szkoły.

Uczniowie, którzy otrzymali 
niedostateczną ocenę egzamina­
cyjną (3-1 pkt) lub nie stawili się na 
egzamin bez ważnej przyczyny, czy 
też naruszyli jego tryb zdawania, 
pozostałe egzaminy zdają w trybie 
normalnym. Natomiast egzamin z 
tego przedmiotu zdają z Inną pro­
mocją abiturientów.

Uczniowie zdają egzaminy 
obowiązkowe i dowolnie wybra­
ne.

Egzaminy obowiązkowe: jęz. 
ojczysty (pisemny), matematyka 
(pisemny), jęz. obcy (ustny), jęz. 
państwowy (w nie-litewskich 
szkołach —  ustny).

Abiturienci powinni zdawać nie 
mniej niż dwa wybrane egzaminy: 
jeden do wyboru albo z jęz. ojczy­
stego (ustny), bądź historii (ustny); 
drugi z grupy nauk przyrodniczych: 
biologia (pisemny), chemia (pisem­
ny), fizyka (pisemny), geografia 
(ustny). Do 25 maja br. uczniowie 
decydują, na jakim poziomie i jakie 
egzaminy chcą zdawać. W trakcie 
egzaminu zmienić poziomu nie 
wolno.

Egzaminy odbędą się: z jęz. oj­
czystego — 1 czerwca, matematyki 
— 8 czerwca, jęz. obcego — 10 
czerwca, fizyki — 13 czerwca, che­
mii — 15 czerwca, biologii — 16— 
czerwca.

Egziaminy z jęz. ojczystego 
(ustne i pisemne), matematyki, jęz. 
obcego, jęz. państwowego, historii, 
biologii, geografii, a także egzami­
ny z fizyki i chemii wg poziomu B 

. odbywają się w szkole.
Uczniowie, którzy uczą się w 

klasach wzmocnionego nauczania 
przedmiotu, egzamin z tego przed­
miotu zdają zgodnie z założeniami 
programów wzmocnionego na­
uczania.

Abiturienci, którzy się uczą 
przedmiotu według poziomu A  i 
samodzielnie przygotowali się do 
egzaminów wg programów wzmoc­
nionego nauczania, do 15 maja 
zwracają się do dyrektora swojej 
szkoły. Skierowuje on ich na zdanie 
egzaminu do szkół, w których jest 
wzmocnione nauczanie tego przed­
miotu.

Wybrane egzaminy według po­
ziomu A  oraz egzaminy z fizyki i 
chemii o wzmocnionym nauczaniu 
abiturienci zdają w ośrodku rejo­
nowym (miejskim). Komisje egza­
minacyjne są powoływane zgodnie 
z zarządzeniem kierownika wy­
działu kultury I oświaty. Ich prze­
wodniczącymi mianowani są wykła­
dowcy wyższych uczelni, g 
członkami — inspektorzy wydziału 
oświaty, kompetentni nauczyciele 
przedmiotu. Wykładowców wyż­
szych uczelni wytypowuje Minister­
stwo Kultury i Oświaty.

Prace pisemne i odpowiedzi 
ustne abiturientów ocenia się 
według systemu 10-punktowego.

Laureatom republikańskich 
olimpiad i konkursów przedmio­
tów wykładanych w 1993-1994 ro­
ku szkolnym, egzamin z tego przed­
miotu zalicza się wg poziomu A  ze 
wzmocnionym programem na­
uczania i ocenia stopniem "10".

Nie zezwala się zmieniać stopni 
rocznych z przedmiotów wykła­
danych w klasach 10-11, jak rów­
nież powtarzać egzaminów w celu 
uzyskania lepszego stopnia.

Abiturientom atestowanym 
ze wszystkich przedmiotów (wg. 
ocen 10-4 pkt) i którzy zdali egza- 
miny, wydaje się świadectwo 
dojrzałości.

Przygotował Marek OŁADKI
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Sukces Walka Sokołowskiego
Doszła nas wieść o  wielkim sukcesie, jaki osiągnął dziesiąloklasista z  W i­

leńskiej Szkoły średniej im. J.I. Kraszewskiego Walerian SOKOŁOW SKI. Stał się 
zwycięzcą Republikańskiej Olimpiady Matematycznej.

Gratulujemy Sukcesu i Wałkowi, i jego nauczycielce matematyki pani A lfre­
dzie Grycewicz oraz całej szkole. Bo to przecież nie lada zaszczyt mieć u siebie 
najlepszego matematyka Litwy!

z  POCZTY

Śladami Ojca Świętego
Nazywam się Elżbieta Klukbw- 

ska. Uczę się w klasie 9 szkoły śred­
niej im. W ł. Syrokomli. 
Chciałabym, aby moja korespon­
dencja została zamieszczona w 
"Kurierze Wileńskim". W  czasie zi­
mowych wakacji uczniowie trzech 
klas szkoły im. Wł. Syrokomli zwie­
dzili kilka miejsc, które odwiedził 
we wrześniu Ojciec Święty. I cho­
ciaż m inęło ju ż tyle czasu, 
chciałabym podzielić się z Wami 
swoimi wrażeniami

Wczesnym rankiem weseli i 
zaprzyjaźnieni ruszyliśmy w 
podróż. Celem podróży naszej była 
Góra Krzyży w Szawlach, owiana 
różnymi legendami. W  czasie jazdy 
usłyszeliśmy kilka takich legend 
oraz historię tej góry, które nam 
opowiedziała nasza nauczycielka 
pani Łucja Mołczanowicz. Jedna z 
legend głosi, że niedaleko owej góty 
mieszkał ojciec z córką. Pewnego 
razu dziewczynka ciężko zachoro-' 
wała. Ojciec dnie i noce czuwał przy 
córce przykutej do łoża Aż przyg­
nębiony czuwaniem usnął. 
Przyśniło mu się, że usłyszał głos, 
który powiedział, że córka wyzdro­
wieje, gdy on zaniesie na tę górę 
własnoręcznie wykonany krzyż. Ojr 
o|ę nie czekając ani chwili tak u- 
czynił. Gdy wrócił do domu, zoba­
czył, że'stan zdrowia córki się 
polepszył. W  końcu całkowicie wyz­
drowiała. Od tego czasu na tej 
górze ludzie zaczęli stawiać krzyże 
z prośbą o coś lub z podziękowa­
niem.

Słuchając legend i historii do­
tarliśmy do celu. Wysiedliśmy z au­
tokaru i ujrzeliśmy zadziwiający 
widok. Przed nami rozpościerała 
się góra z  tysiącami krzyży i 
krzyżyków, a z nieba lekko 
przyświecało słońce. Wszyscy w 
milczeniu i powadze ruszyliśmy na 
górę. W okół nas było pełno 
rzeźbionych drewnianych, burszty­
nowych, żelaznych, małych i dużych 
krzyży. Gdzieniegdzie stały kapli­
czki, na krzyżach pełno było 
różańców, obrazków. Na specjal­
nych stołach stały małe krzyżyki, 
leżały butelki, wewnątrz których 
też były umieszczone krzyże. 
Myśmy również przywieźli swój 
krzyż. Wykonali go chłopcy włas­
noręcznie z drewna, w szkolnej pra­
cowni. Umieściliśmy go na szczycie 
góry. Na górze widzieliśmy również 
tabliczkę upamiętniającą pobyt tu 
Ojca Świętego. W  tym miejscu 
wszyscy uklękliśmy i modliliśmy się, 
wspólnie odczytaliśmy litanię, zapa­
liliśmy kilka świeca Każdy miał ja­
kieś prośby, które tu złożył. Później 
jeszcze przeszliśmy się po górze,

podziwiając krzyże i ruszyliśmy w 
powrotną drogę. Zajechaliśmy jesz­
cze do Szydłowa. Tam wstąpiliśmy 
do Bazyliki Narodzenia NMP. Or­
ganista opowiedział nam jej histo­
rię i oprowadził po niej. Została 
ona założona w 1457 r. i kilka razy 
była przebudowywana. Znajduje 
się w centrum miasteczka, nieco na 
wzgórzu. Bazylika została zbudo­
wana w stylu empire, w kształcie 
krzyża. W  głównym ołtarzu znajdu­
je się namalowany obraz Matki 
Boskiej z dzieciątkiem Jezus, która 
ukazała się kiedyś dzieciom. W  cza­
sie mszy zasłona tego obrazu pod­
nosi się i ukazuje się wówczas w 
szacie ze srebra Święta Maryja z 
dzieciątkiem na rękach. Zawieszo­
ny tam jest również złoty różaniec 
Ojca Św. Szkoda, że nie mogliśmy 
ujrzeć otwarcia obrazu, bo było już 
zbyt późno. W  bocznej nawie 
kościoła widzieliśmy na ołtarzu nie­
dużą, piękną figurkę NMP.

Następnie jeszcze poszliśmy do 
kaplicy Objawienia NMP. Kaplica 
ta była bardzo wysoka, a wewnątrz 
niej panował mrok. Nad skromnym 
ołtarzem wznosiła się marmurowa 
figurka Objawionej Maryi. Właśnie 
tu na kamieniu objawiła się pas­
tuszkom Matka Boska z Jezusem 
na rękach. Później zaś objawiła się 
innym ludziom, których prosiła o 
zbudowanie na tym miejscu kapli­
cy. Usłyszawszy o tym ksiądz Koza­
kiewicz począł wypytywać ludzi, w 
jakim miejscu objawiła się NMP. 
Wówczas pewien ślepy starzec 
wskazał kamień, pod którym znale­
ziono żelazną skrzynkę, a w niej 
obraz NMP, obecnie go można zo­
baczyć w bazylice. Na tym miejscu 
zaś zbudowano drewnianą kaplicę, 
która później została przebudowa­
na. Kamień zaś ten i teraz znajduje 
się w kaplicy, obok ołtarza. Na nim 
są widoczne odciski stóp.

Uklękliśmy przed ołtarzem, 
pomodliliśmy się i jak wszyscy 
pielgrzymi ucałowaliśmy ten ka­
mień. Jeszcze przed odjazdem raz 
spojrzeliśmy na figurę NMP. Teraz 
już pojechaliśmy wprost do domu. 
Wszyscy byliśmy bardzo zadowole­
ni z  tej wycieczki. Dziękujemy na­
szemu kierowcy, panu Armackie- 
mu, który już nie pierwszy raz 
wiezie naszą klasę na wycieczkę.

Składamy również słowa podzię­
kowania naszym nauczycielkom 
paniom Mołczanowicz, Sakowicz i 
Jurewicz za zorganizowanie tej wy­
cieczki.

Elżbieta KLUKOWSKA  
uczennica klasy 9a

Szkoły Średniej im. Wł. Syrokomli

Na lekcjach religii
Już trzeci rok mamy w szkole 

lekcje religii, które bardzo nam się 
podobają i na które chętnie uczęsz­
czamy. Nabrały one innej barwy, 
gdy od początku bieżącego roku 
rozpoczął prowadzić je ksiądz Jerzy 
Dąbrowski. Wszystkie zajęcia są 
szczegółowo przemyślane, przed­
stawione nam w bardzo dostępny 
sposób. Czas się nie dłuży, mija 
szybko, nawet chciałoby się słuchać 
jeszcze i jeszcze.

Wielkie wrażenie wywarł na nas 
. film video "Fatima nadzieją świa­
ta", który oglądaliśmy na jednej z 
lekcji. Z  wielkim wzruszeniem

D awno, dawno temu, a może
 leałkiem n iedawno ży ł w

mieście Tysiąca i Jednej Nocy pe­
wien człowiek. Miał na imię Ali, ^le 
wszyscy wołali na n iego Poszuki­
wacz, bo  nie był z  siebie zadowolony 
i wciąż szukęł zmiany sw ego losu. 
Pew nego dnia wyszedł do  miasta i 
na centralnym placu ujrzał ogromny 
tłum. Co tam się dzieje? —  zapytał 
p ierwszego przechodnia —  Co tam 
ludzie robią? — Idź i zobacz —  od­
parł tamten —  przyjechał Czarodziej 
z  dalekich krajów, ale mnie on nie 
interesuje. Ali skierował się w  stronę 
tłumu. Ujrzał na podwyższeniu jakie­
goś  g ru bego  jegom ościa  z  dużą 
czarną brodą i w  czarnych okula­
rach. —  T o  jest ten Czarodziej, co 
przybył do  naszego miasta z  dale­
kich krajów? —  zapytał. Tak, nie 
przeszkadza j, b o  słuchamy je g o  
mowy. T o  bardzo ważny Czarodziej, 
obiecuje nam różne wspaniałe rze­
czy. —  Naprawdę? —  zdziwił się Ali z  
niedowierzaniem —  jeżeli obiecuje, 
to musi mieć w  tym swój interes. Był 
sceptycznie nastawiony do obietnic 
Czarodzieja, ale skoro zobaczył, że  
ludzie tłumnie garną się ku pod­
wyższeniu osobnika z  czarną brodą 
i w  czarnych okularaeh, postanowił 
się przekonać osobiście i zaczął się 
przepychać razem z innymi. Tłok był 
wielki, ludzie podnieceni i rozentuz­
jazmowani, pchali się torując sobie 
d rogę pięściami i łokciami, ale Ali był 
młody i silny, w ięc nie dał się zepch­
nąć i napinając mięśnie utrzymywał 
się w  kolejce, aż po  godzin ie lub. 
więcej takiego przepychania dotarł 
do  podwyższenia, na którym stał 
C zarodziej. —  Go c ię sprowadza 
Czarodzieju do nas, ż e  przybyłeś z  
dalekich krajów? —  zapytał je g o ­
mościa stojącego na podwyższeniu, 
który akurat skończył swoją mowę.
—  N ie słyszałeś co  mówiłem? Czy 
je s te ś  g łu ch y?  —  o d p ow ied z ia ł 
urażony b rodacz. —  N ie  jestem  
głuchy, o  tym powinieneś wiedzieć, 
skoro jesteś czarodziejem, ale ludzie 
tak s ię pchali i tak krzyczeli, że  nie 
mogłem  zrozumieć twoich słów. P o ­
w iedz mi zatem, co  c ię sprowadza 
do nas. Jaki to interes? —  Żaden 
interes. Po  prostu chcę wam  pomóc. 
Jesteście w  strasznej biedzie. S ie­
dzicie po uszy w  długach. Kłócicie 
s ię  m ięd zy  sob ą . K ażd y  z  w as 
uważa, ż e  ma program na zbawienie 
kraju. —  A  ty , jak c h c e s z  nam 
pom óc? —  zapytał Poszukiwacz. —  
Proponuję wam  różne rzeczy, cu­
downe, jakich nie m acie.. —  Na 
przykład? —  Mnóstwo cudownych 
rzeczy !'—  wykrzyknął Czarodziej. —  
Wymień choć kilka z  nich. —  Proszę 
bardzo: latający dywan, który cię za­
w iezie do  każdego miejsca na ziemi, 
b e z  w ys iłk u  i b e z  p ie n ię d z y .  
Chcesz? Dostaniesz od e  mnie za  
darmo. W  drodze wyjątku. —  Nie 
chcę. Dziękuję —  odparł Poszuki­
wacz. —  N ie chcesz? —  zdziwił się 
Czarodziej. —  Bardzo wielu twoich 
współobywateli zamówiło u mnie ten 
dywan. Sprzedaję za  połowę ceny.
—  Dziękuję, mam szybszy środek 
lokomocji. —  N iemożliwe! —  zdziwił 
się Czarodziej —  Sprzedaj mi ten 
twój środek za  cenę, jaką chcesz, a 
latający dywan dam ci za  darmo. —

Nie m ogę g o  sprzedać. —  Dlacze­
go?  Dam dobrą cenę. —  Nie mogę 
■—  powtórzył Ali —  mój środek nie 
jest do  sprzedania za  żadną cenę, 
nawet za wszystkie królestwa świata. 
—  Zaciekawiasz mnie. C o to jest? 
Powiedz nareszcie! —  niecierpliwił 
się Czarodziej. —  Moja myśl, która w  
jednym ułamku sekundy pozwoli mi 
być tam, gdz ie  chcę. Czarodziej 
machnął ręką—  Nie chcesz m ojego 
dywanu, kup u mnie cudowny krem 
na stresy lub stolik zaczarowany, 
który sam się nakrywa żywnością i 
napojami i nigdy się nie wyczerpie. 
Tysiące osób  zamówiło u mnie taki 
krem, a  w iele tysięcy obstalowało 
zaczarowany stolik. Dali mi duże za ­
liczki. Przekonałem się, że  ludzie w 

. waszym kraju nie są tacy biedni, na 
jakich wyglądają. Tylko wcale nie 
umieją gospodarować u siebie i są 
bardzo niechętni d o  jakiegoś po- 
rządnego wysiłku. W iesz, d laczego z 
takim zapałem zakupują moje zacza­
rowane przedmioty?— Wiem, bo nie 
chcą pracować, a  twoje zaczarowa­
ne przedmioty obiecują im sukcesy i
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Bajka filozoficzna
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bogactwa bez trudu i pracy. —  Masz 
rację. W id zę , ż e  jes teś  mądry i 
umiesz patrzeć trzeźwo na waszą 
rzeczywistość. D latego nie zrobię z 
tobą chyba żadnego interesu —  za ­
kończył melancholijnie Czarodziej. 
—  Czy masz jakiś inny towar poza 
tymi czarownym i rzeczami, które 
uczą lenistwa i bezmyślności?— za­
pytał Poszukiwacz. —  Mam! — wyk­
rzyknął Czarodziej. —  C o to jest? —  
T o  jest taki mały kamień, na którym 
jest napisane, jak trzeba postępo­

wać, żeby  żyć  mądrze i szlachetnie. 
-—  Pokaż mi ten kamień —  rzekł za­
ciekawiony Ali —  Jeżeli je go  cena 
nie będzie przekraczać możliwości 
mojej kieszeni, kupię g o  u ciebie. To  
jedyny towar, który mnie interesuje. 
— Jesteś bardzo mądry— powtórzył 
Czarodziej. —  A  ja  w olę z  mądrymi 
tracić niż z  głupimi znajdować. Dla­
tego  dam ci ten kamień i nie wezm ę 
od ciebie ani jednego szekla. To 
mówiąc, wydobył z  pudełka mały pa­
kunek i wręczył g o  Alemu. Poszuki­
w acz  podziękow a ł i odszed ł na 
s tro n ę  p r z y g lą d a ją c  s ię  z e  
współczuciem tłumowi, który sztur­
mował do Czarodzieja, żeby kupo­
wać i zamawiać je g o  zaczarowane 
przedmioty: latający dywan, zacza­
rowany stolik, czarowny krem na 
stresy i tysiące innych nie wymaga­
jących trudu i wysiłku, obiecujących 
szybki sukces i w zbogacen ie się. 
Oddaliwszy się od  Czarodzieja i 
przepchnąwszy się przez tłum, zna­
lazł się w  cichym, ustronnym miej­
scu. Tutaj rozwinął pakunek i wy do­

życ ie  orła, mysikrólika czy 
wodnej"; 'Jeśli chcesz widza* ̂  
kraj szczęśliwym i bogatym, w fc j 
do rządów takich ludzi, któóy ̂  
i czują podobnie jak ty*! dyn* 
wszystkie mądre sentervcj*#zn*k 
ny i uradowany. Biały kamień* 
jeszcze więcej podobnych nipej, 
ale nie zdążył wszystkich pizeqJ 
tać, bo nagle został otoczony poJ 
bandę groźnych rabusiów. — Ci 
tam masz? —  krzyknął najwy&q 
najstarszy. —  Oddaj nam to naty& 
m iast, a lb o  pomacamy ciebie 
nożem! Szarpną się, wyrwało;zfej 
rąk i rzucił się do ucieczki Puścić 
za  nim w  pogoń, ale miał dugie nogi 
w ięc mimo, że  go gonili zawzięoc 
udało mu się zmylić ślady i ucat 
Zatrzymał się zdyszany 
ciemnym zaułku. Dotkruf becan 
gdzie  schował pudełeczko z białys 
kamieniem. Jęknął zjfęźpaszonr 

Kieszeń była pusta.— Zgubieni aq 
kamień! Nachyli się odruchowo 
ziemi. —  Czego szukasz przyj** 
lu? —  usłyszał jakiś głos z tfeyca 
Odwróci się, zobaczył człowieb 
białą laską. —  Ty mi me rie 
możesz, przecież jesteś nicwWon
—  Czego szukasz?— powtórẑ  i* 
piec.— Jeżeli jest to coś, czego te 
ba szukać oczami, pomogę d  
Zgubiłem biały kamień, na Hbl* 
było napisane, jak mam podff* 
wać, żeby żyć mądrze i szlacht* 
N ie zapamiętałem wszystłu 
wskazówek. —  Przyjadefcj— 
ślepiec —  nie musisz szukać 
go białego kamienia. —  Dbc&F 
Nie rozumiem. —  Ni® nitaiszs^*
—  powtórzył ślepiec — Bo 
przy sobie. Masz cały czas 
biały kamień ci nie zgir# "' 
rozumiem twoich słów. Gdz* 
mój kamień ze wskazźn*f* ^  
żyć » postępować? ”

Tadeusz ZWILN1AN GRABO*^

przeżywaliśmy okres Bożego Naro­
dzenia oraz Wielki Post— czas po­
kuty. Niezapomniane chwile 
przeżywaliśmy wraz z naszym uko­
chanym księdzem Jerzym w 
kościele, na Drodze Krzyżowej. 
Jego słowa niosą nam ukojenie i 
radość, za co jesteśmy niezmiernie 
wdzięczni.

Zawsze zapraszamy naszego 
księdza na różne imprezy szkolne, | 
na które z chęcią przybywa, z czego 
się ogromnie cieszymy.

Klasa II M ejszagolsklej 
Szkoły Średniej Wileńskie krajobrazy. Fo l  Bronisław*
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Leon M itkiew icz

w s p o m  i i

Sugestie włosko-niemieckie 
co do Rosji

30stycznia
Zastanawiamy się w gronie członków poselstwa 

polskiego w  Kownie nad zestawieniem wyników naszej 
dziewięciomiesięcznej działalności na Litwie. Cze­
gośmy dokonali przez ten czas tu dla Polski? Odpowia­
damy sobie, że dość dużo. Stosunki między Polską a 
Litwą są już całkowicie znormalizowane. Byłyby 
możliwości pogłębienia współpracy, gdybyśmy byli w 
stanie poprzeć Litwę w sprawie Kłajpedy. Sprawa wi­
leńska, co prawda, wciąż stoi na przeszkodzie w 
ułożeniu stosunków przyjaznych, bo w dalszym ciągu 
odzywa się tu i ówdzie, lecz można żywić nadzieję, że H  
też będzie Idedyś załatwiona. Z  Warszawy doszły nas 
bardzo niepokojące wiadomości. Minister Beck był 
zaproszony do Berchtesgaden na rozmowę do kanc­
lerza Hitlera. Odbyła się ona w dniu 4 stycznia 1939 
roku, w obecności ministra spraw zagranicznych Rze­
szy voo Ribbentropa, a następnie minister Beck roz­
mawiał oddzielnie z Ribbentropem w Monachium. O 
treści rozmów nie ogłoszono żadnych komunikatów; 
doszły do nas pokątną drogą wieści o żądaniu przez 
Niemcy Gdańska i polskiego Pomorza.

Dwudziestego piątego stycznia 1939 roku von 
Ribbentrop byt w  Warszawie z  oficjalną wizytą. 
Odgłosy tej wizyty, zamieszczone w  prasie polskiej i 
obcej, nic absolutnie nie mówią. Były wprawdzie ofić- 
jalne komunikaty polskie i niemieckie, ale wyraźnie 
bałamutne. T^m razem doszła do poselstwa polskiego 
w Kownie pogłoska, że Ribbentrop miał proponować 
wpólne działanie Polski i Niemiec przeciwko Rosji 
Greckiej, a jednocześnie żądał Oddania Niemcom 
Gdańska i polskiego Pomorza, ofiarowując w zamian 
~  po wojnie przeciw Rosji —  rozszerzenie granic 
Polski na Wschodzie. Podobno mówił Beckowi: "Jaki 
P® jest uparty —  przecież tam jest też Morze Czar- 
*- '•  Propozycje te miały być przez rząd polski od- 
fjucone. W najbliższych dniach oczekiwany jest w 
| Warszawie minister spraw zagranicznych Włoch, hr.

no; Są przypuszczenia, że Ciano ma poprzeć pro- 
Po^e Ribbentropa i będzie dążył do przekonania 
weka, iż powinien przyłączyć się do bloku antykomu- 

Ipsycznego, czyli pójść razem z Niemcami i Włochami 
|| PEeciwko Rosji Sowieckiej.

ten temat miałem 27 stycznia br. bardzo cieka- 
|l ta ' ua'n;i rozmowę z posłem włoskim w Kownie 
i gSSpŚ ® Giurą, który zapytał mnie pół żartem, pół 

pńż, pułkowniku, kiedyż więc pomaszerujemy 
że nie zrozumiałem i obróciłem 

ma» ^Pytaniem: "Dokąd ekscelencja każe nam 
I na,.- Poseł Italii —: już zupełnie poważnie i
P o toczyście-ośw iadc^h
I  niej 3 Trzeba rozwalić Rosję, odłączyć od 
|cJP^bite przez nią narody 1 wyprzeć Rosjan

ii p^??®*raz z komunizmem z Europy. Połączenie 
kt<s_ > Niemiec stworzy siłę niepokonaną, siłę,

i! ]ejt zdolna dyktować warunki całej Europie. I
Czas’ abV wszyscy w Europie dokładnie

*nx»mi’.
Stówa

ze kto nie jest z nami —  z Włochami i z 
~  ten jest przeciwko nam.

| p  nawet z ust barona di Giuty, którego w 
I  Wikami? brał poważnie, brzmiały niepokojąco, 

że przypuszczenia o istotnych celach 
I  Ttzebj ? ^ troPa i Ciana w Warszawie są prawdziwe. 
IjftW  "ęe  wybrać; albo —  albo... Odpowiedziałem 
I  , ' e<1ziaie dals? ln eiągu tonem żartobliwym, chociaż 

że mówił on tym razem zupełnie po-

ti bWziJ^ni Ważenie, że pobić ostatecznie Rosjan 
- °3rdzo trudno —  olbrzymia przestrzeń 

| warunkami terenowymi i atmosfe-

Początek w nr 49

tycznymi. Trzeba dobrze pamiętać epopeję Napo­
leońską z żałosnym końcem w Moskwie i na Berezy­
nie.

Baron di Giura nie skapitulował i powrócił do 
tegoż tematu, usilnie namawiając mnie, abym udał się 
do Warszawy, do sztabu polskiego, z  jego propozycja­
mi, bo czas nagli.

Następnego dnia telefonował do mnie i natarczy­
wie prosił, abym potraktował jego wczorajsze słowa 
jako przyjazne uwagi dla dobra Polski. Później, przez 
dłuższy czas jeszcze, przy każdej okazji powracał do 
tego tematu. Na roztaczane przez niego perspektywy 
wielkich korzyści dla Polski, gdyby przyłączyła się do 
osi, odpowiadałem, że oznaczałoby to przede wszyst­
kim odepchnięcie nas od Bałtyku oraz oddanie się pod 
absolutną hegemonię gospodarczą i polityczną Nie­
miec, aż do utraty niepodległego bytu włącznie, co 
zagraża w nie mniejszym stopniu i Włochom, jeżeli 
zdecydują się na związanie swoich losów z Niemcami. 
Ostrzegałem go, że pokonanie Rosji nie jest rzeczą tak 
łatwą, jak się to może wydawać sztabowi niemieckie­
mu, a zwłaszcza Hitlerowi. Baron di Giura był bardzo 
urażony i niezadowolony z mego stanowiska: zanie­
chał też dalszych rozmów ze mną i panem Charwatem. 
Swoje prawdziwe oblicze ujawnił zresztą niebawem. 
W  sierpniu 1939 roku —  po zawarciu paktu niemiec- 
ko-rosyjskiego —  publicznie wystąpił przeciwko Pols­
ce z oszczerstwami tak dalece posuniętymi, że pan 
Charwat poczuł się zmuszony do zawiadomienia o tym 
Ministerstwa Spraw Zagranicznych i, wskutek polskiej 
interwencji w Rzymie, Ciano odwołał barona di Giurę 
z Kowna na inne stanowisko.

Ciągną nas więc w dwie przeciwne strony. Z  obu 
stron propozycje podobne, prawie identyczne, z tą 
różnicą, że Niemcy chcą iść na Rosję, a Rosja Sowiec­
ka proponuje nam koalicję w celu uniknięcia wojny 
światowej.

Jednakże —  jak informował mnie ostatnio pan 
Charwat —  polityka zagraniczna Polski nie uległa i nie 
ulegnie żadnym zasadniczym zmianom. Pozostajemy 
nadal nie związani niczym, żadnymi układami, poza 
paktami o nieagresji, ani z Niemcami, ani z Rosją.

Niemieckie wpływy na Litwie
W  pierwszych dniach stycznia roku 1939 zostałem 

nagie wezwany depeszą Sztabu Głównego do Wilna. 
Uradowany, że nareszcie otrzymam odpowiedź na 
moje raporty w sprawie Rosji i nadbałtyki, pojechałem 
koleją do Wilna. W  Wilnie zgłosiłem się w Inspektora­
cie Armii gen. Dęba-Biemackiego, u jego szefa sztabu, 
pułkownika dypl. Tomasza Obertyńsldego, starego i 
dobrego mego znajomego z czasów wojny bolszewic­
kiej z lat 1919 — 1920. Powiedział mi on, że zostałem 
dlatego wezwany do Wilna, aby rozmowa telefoniczna, 
którą zamówił szef oddziału II Sztabu Głównego płk 
dypl. Pełczyński, nie była przejęta na terenie Litwy. 
Czekałem z niecierpliwością na tę'rozmowę,’ spodzie­
wając się doniosłych decyzji

Płk Pełczyński powiedział mi przez telefon krótko, 
abym udał się niezwłocznie do Rygi i tam wfytował 
estońskiego attache wojskowego, pułkownika Saarse- 
na, który skarżył się przed polskim attache wojskowym 
w Rydze, majorem dypl. Feliksem Brzeskwińskim, że 
go dotychczas nie rewizytowałem. To była cała rozmo­
wa, przy tym płk Pełczyński był wyraźnie bardzo nieza­
dowolony i mówił tonem arcycierpkim. Byłem po pro­
stu zdumiony! Wzywać mnie do Wilna z tak błahej 
przyczyny, robić z tego wielką sprawę, podczas gdy 
można było załatwić to pisemnie! Byłem bardzo zawie­
dziony! Oczekiwałem, że ta rozmowa co innego będzie 
miała na celu. Odpowiedzi na propozycje sowieckie i 
bałtyckie wciąż nie otrzymywałem.

Pojechałem więc do Rygi. Rygi nie widziałem od 
jesieni roku 1917; okazała się, jak dawniej, przyjemna 
i piękna, może nawet jeszcze bardziej urocza, bo żyją­
ca w pełni swoim własnym życiem —  życiem niepod­
ległej Łotwy.

Kilkudniowy pobyt w Rydze dał mi okazję do wi­
dzenia się z wieloma osobami, do złożenia wizyt moim 
kolegom, attaches wojskowym w Rydze, a również 
sposobność bezpośredniego przyjrzenia się Łotwie 
jako niezależnemu państwu. Miło mi tu wspomnieć 
pomoc w tym naszego attache wojskowego w Rydze 
majora dypl. Feliksa Brzeskwińskiego i jego małżonki. 
Łotwa jest bezsprzecznie najbogatszym państwem 
spośród trzech krajów bałtyckich. W  czasie dwudzies­
tu lat samodzielnego życia Łotysze zagospodarowali 
się bardzo solidnie I urządzili sobie wygodne życie, 
kwitnące dobrobytem. Z  wyjątkiem części Letgalii 
(obszar Dynaburg —  Ręczy ca —  IHukszty) cały kraj I 
jest w stanie kwitnącym. Prezydent Ulmanis jest tu, | 
podobnie jak prezydent Antanas Smetona na Litwie, j j  

uważany za wodza narodu łotewskiego; posiada poW-| 
szechne zaufanie i ma przeciwko sobie mniejszą opo­
zycję polityczną aniżeli prezydent Smetona na Litwie. 
Sprawując rządy od dawna prezydent Ulmanis zdołał 
dokonać bardzo dużo w zakresie postępu gospodar­
czego, szkolnictwa, ubezpieczeń społecznych, komu­
nikacji, rozbudowy miast itp. Dużą popularność na 
Łotwie zawdzięcza przede wszystkim podniesieniu 
ogólnego dobrobytu. Tym też należy tłumaczyć 
długotrwałość jego rządów.

Strzeżonego  
Bóg strzeże

W końcu 1993 roku na 1000 
mieszkańców w naszym kraju 
przypadało 159 samochodów 
osobowych, zaś ogółem posia­
dano ich 732,3 tys. W ciągu roku, 
nie bacząc na trudną sytuację 
gospodarczą, ta liczba wzrosła o 
10,5 proc. i ma dalszą tendencję 
wspinania się. Jednak I przy tym 
tempie rozwoju motoryzacji 
nadal jesteśm y w szeregu  
państw rozw ijających  się 
zarówno pod względem liczby 
posiadaczy wozów, jak i wy­
padków drogowych.

W roku ubiegłym zdarzyło się 
4319 kraks, w których ucierpieli 
ludzie. Zginęły 893 osoby i 4556 
zostało rannych. Jak nam powie­
dziano w zarządzie policji drogo­
wej, gorsza  sytuacja, jeżeli 
weźmiemy kraje europejskie, jest 
tylko na Łotwie i w Rosji. Np. w 
Polsce jest o 30 proc. mniej wy­
padków drogowych niż u nas. A 
gdybyśmy jeździli tak, jak Skan­
dynawowie, to mielibyśmy na 
drogach trochę więcej niż 100 
ofiar...

Najwięcej wypadków powo­
dują kierowcy przekraczający 
dozwoloną szybkość i z ich to 
winy zginęły 122 osoby i 460 zos -. 
tato rannych, wiele bywa potrą­
ceń pieszych. Po  prostu nie 
strzeżemy sami siebie. Z winy 
przechodniów, z powodu ich 
nieostrożności, odnotowano 63 
proc. nieszczęść.

—  Po prostu nie umiemy 
chronić samych siebie —  mówi 
komisarz naczelny policji drogo­
wej R. Oleka — Jeździmy szyb­
ko na nowoczesnych, ale już 
podstarzałych wozach, często 
nie przestrzegamy przepisów 
ruchu drogowego, a  gdy policji 
nie ma na d ro d fe  —  w ięc 
możemy sobie pozwolić.

Ale czy jesteśmy w stanie na 
każdym skrzyżowaniu ustawić 
policjanta — kontynuuje komi­
sarz —  wysłać wozy patrolowe 
na każdą drogę, ulicę? Jasne, że 
nie! A co robią piesi? Zachowują 
się ną drogach i ulicach, jak w 
korytarzu własnego mieszkania. 
Stąd te liczby...

A jak w roku bieżącym? Czy 
sytuacja się zmieniła? Spójrzmy 
na dane statystyczne za pierwszy 
kwartał. Odnotowano 698 wy­
padków z winy kierowców, zgi­
nęło 130 osób, 478 zostało ran­
nych, zginęło 40 przechodniów z 
powodu własnej nieostrożności, 
233 ucierpiało. Procentowo 
porównując te wskaźniki z dany­
mi roku ubiegłego, są one lep­
sze. Ale jak twierdzi drogówka, nie 
jest to wynik poprawy dyscypliny 
kierowców i przechodniów. Po 
prostu głęboka zima zagnała 
wiele samochodów do garaży, 
mniej poruszało się pieszych po 
drogach, nie było też na nich mo­
tocyklistów i rowerzystów. Zwię­
kszyła się natomiast o 18 proc.

liczba wypadków spowodowa­
nych przez pijanych...

Słowem, ludzie dotychczas 
nie mogą uzmysłowić sobie, iż 
ruch drogowy — pieszy, rowero­
wy, motorowy czy konny kryje w 
sob ie  ogrom ne niebezpie­
czeństwo. Np., w większości 
wozów są pasy bezpieczeństwa, 
któTe trzykrotnie zmniejszają 
możliwość zginięcia w wypadku, 
a czy zapinamy je? Nawet kiedy 
widzimy policjanta, to częstokroć 
tylko dla pozoru je przepasuje­
my.

Po wiejskich drogach poru­
sza się wiele pojazdów konnych 
i nie tylko w dzień. Ale jakoś nie 
widać, by wozy miały odblaski, 
były oświetlone latarnią, jak tego 
wymagają przepisy. To samo do­
tyczy i rowerzystów.1 
" - • U  Czy sytuacja jest bez 
wyjścia? —  pytamy R. Olekę.

r— Sądzimy, że w tym roku 
sytuacja powinna ulegnąć zmia­
nie —  odpowiada — bowiem za­
ostrza się kary za łamanie prze­
pisów drogowych. Grzywny 
wzrosną prawie 10-krotnle. 
Wprowadza się ewidencję, punk­
tację wykroczeń dla kierowców. 
Rząd zezwolił na przeegzamino­
wanie naruszycleK, co jest dla 
niektórych rzeczą bardzo przyk­
rą. Będziemy częściej pozbawiać 
prawa jazdy nietrzeźwych kie­
rowców — w roku-ubiegłym zat­
rzymano 6533 pijanych, 30 proc. 
z  nich przez kilka lat nie zasiądzie 
za kierownicą.

Od maja wchodzą w życie 
nowe przepisy ruchu drogowe­
go. Czy są wielkie zmiany?

— Raczej — nie. Niektóre 
punkty zaostrzono, niektóre od­
wołano. Zmiany dotyczą pew­
nych określeń, horyzontalnego 
oznakowania. Zaszły zmiany w 
korzystaniu z pojazdów mecha­
nicznych na podwórkach 
domów mieszkalnych — mówi 
komisarz —  obecne przepisy w 
95 proc. odpowiadają europej­
skim przepisom ruchu drogowe­
go, są bardziej zrozumiałe dla 
wszystkich.

Komisarz tylko ubolewa, że 
służby drogowe nie zdążą ozna­
kować jezdni zgodnie z wymoga­
mi nowego dokumentu. Ale u nas 
stało się to już tradycją. Zatem 
bądźrtfy ostrożni!

Zygmunt WIRPSZA

Do lekarza przychodzi pacjent.
—  Jak czuliście się wczoraj?

~—  Źle, doktorze.
*— Apetyt był?
■—  Nikogo nie było.
—  N ic tak zrozumieliście; Czy 

chcecie jc£ć?

—  Dziękuję. Przed przyjściem tu 
jadłem.

Klient do sprzedawcy
—  Czy są amaiylisy?
— Nie ma, ale są bardzo ładne pe­

largonie.
—■ Niestety. Obiecałem mojej 

żonie kiedy wyjeżdżała na urlop, że 
będę podlewał jej amarylisy.

W  kilka lat po iiubie:
—  To prawda, że obiecałem tobie 

złote góry, gdy pobierzemy się, ale o 
pralce mowy nie było.
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Tiesa
* "Drogi i rozdroża lis­

tów" —  rozmowę z dyrektorem generalnym 
"Lietuvos paStas" zamieszcza gazeta w czwartko­
wym numerze:

«  —  Nie mogę pominąć pytania o zagubieniu 

się listów i przesyłek...
—r Pieniądze w kopertach były i są jedną z 

głównych przyczyn zagubienia listów. Nie jest ta­

jemnicą. że na pocztach są "wykwalifikowani" 
specjaliści wykrywania dolarów bądź marek. Wy­
starczy im wziąć do rąk list, aby wiedzieć, co w nim 

jest.
Nieuczciwi ludzie są nie tylko na Litwie. Bar­

dzo dużo przykrości mamy z powodu listów, 

przesyłanych przez Niemcy. Przesyłki z Frankfur­
tu nad Menem bardzo często są rozdarte, niekom­

pletne —  niekiedy brakuje nawet kilku worków. 
Dokumenty towarzyszące listom zazwyczaj by­

wają w jednej z  depesz i często się zdarza, że ginie 
właśnie ta. toteż nie sposób nawet ustalić, ile pa­

czek nie przywieziono. A  gdy się zjawią dokumen­

ty przesyłki, to się okazuje, że brak jeszcze kilku 

depesz.
Byłem we Frankfurcie, interesowałem się, 

dlaczego tak często zdarzają się niedociągnięcia w 
ich pracy. W  tym mieście jest olbrzymi dział dys­

trybucji poczty, do którego napływa moc listów z 

całego świata. Korespondencję segregują specjal­

ne maszyny, a przewożą ją spółki transportowe. 

Niemcy mają wiele zarzutów pod adresem spółki 

transportowej "Niemiecka poczta" .dostarczającej 

przesyłki do pociągów i samolotów, która niezbyt 

rzetelnie wywiązuje się ze swych obowiązków. W e 

Frankfurcie nad Menem powołano nawet spe­

cjalną służbę do walki ze złodziejami w toku trans­
portu. gdyż często paczki ginęły po drodze. Pro­

blem ten istnieje nie tylko w Niemczech. Otóż w 
USA działa nawet specjalna policja pocztowa.

Na Litwie prawo jest zbyt łagodne wobec 

złodziei pocztowych. Dokumenty przewidują je ­

dynie odpowiedzialność materialną. Pracownik 
poczty, zatrudn iony w przedsięb iorstw ie  

państwowym, jest jednocześnie przedstawicielem 

państwa i jeśli sięgnął po powierzone mu mienie 

obywatela, powinien być surowo ukarany. A  gdy 

w takich wypadkach zwracamy się do organów 

praworządności, to się okazuje, że co najwyżej 

możemy takiego pracownika zwolnić z pracy. I na 

tym koniec. Sprawy mu nie wytoczysz — jeśli list 

nie jest oszacowany, to nie sposób ustalić 

wysokości straty.

Nowo opracowana ustawa o  łączności nie 

zawiera nawet artykułu, upoważniającego do 

zwolnienia nieuczciwego pracownika z powodu 

"utraty zaufania". Może i jest to demokratyczne, 

ale nie sprzyja walce ze złodziejami. Nieuczci­
wych dystrybutorów listów nie mogę ndwet zwol­

nić z pracy ,lylko przenieść do innej, powiedzmy, 
do sprzątania. AJe przecież i w tej pracy można 
nadal kraść.

Podobne prawo, niestety, istnieje też w N ie­
mczech. Surowiej traktuje się złodziei w USA. 

'Tam za otwarcie listu można trafić na dłuższy czas 

za. kratki. Na Litwie nieuczciwych doręczycieli i 
dystrybutorów łapie się 3-4 rocznie(...) v

—  Czy wiele jest skarg od ludności w związku 

z  zaginięciem listów. Z  powodu zaginięcia kore­
spondencji na Litwie narzekają też cudzoziemcy.

—  Bardzo trudno ustalić, gdzie ginie ta kore­
spondencja —  na Litwie, czy po drodze. "Lietuvos 

paStas* ma specjalne biuro reklamacji, poszukują­
ce zarejestrowanych przesyłek pocztowych. W  to­
ku oficjalnej korespondencji z  administracjami 
poczt świata okazało się, że w ubiegłym roku 
zgubiliśmy, bądź zaginęły u nas 33 przesyłki. Za­
płaciliśmy za nie 1720 litów. Były to pieniądze z 
kieszeni winowajców. A  na nasze reklamacje po­

czty zagraniczne odpowiedziały, że zgubiły 208 
naszych paczek. Zwróciły one 200 tys. litów.

"Lictuvos paStas" oficjalnie zaapelował do ad­
ministracji wszystkich poczt świata, aby w listach 
nie wysyłać waluty i aby wszystkie drobne pakiety 
były zarejestrowane. Administracja pocztowa po­
winna informować o  tym swych klientów.

—  Dawniej międzynarodowe listy były cenzu­
rowane, sprawdzane. A  teraz?

—  Żadnej cenzury dziś naprawdę nie ma.

Zgodnie z  obecnym prawem na Litwie jedynie 
prokurator może wydać sankcje ha aresztowanie 
korespondencji, jaki mienia. Ostatnio wiem tylko 
o  jednym wypadku, związanym ze sławetną sprawą 
W. Iwanowa i innych.

Za sankcją prokuratora generalnego spraw­
dzano korespondencję pewnej osoby.

Ludzie nierzadko niepokoją się, czy jacyś cen­
zorzy nie sprawdzali ich listów, gdy na odwrotnej 
stronie koperty znajdują małą pieczątkę w  rodzar 
ju: K-2, K-3, A-9. Mogę uspokoić. Najczęściej są 
to numery amerykańskich automatów do segrego­
wania listów. Dzięki nim Amerykanie łatwiej wy­
krywają niedociągnięcia w swej pracy*.

* "Konkretny pożytek z 
traktatu dla ludności" - a i -
girdas Strumskis (chodzi o  traktat litewsko-pol­

ski).
«NaIeży oczekiwać, że traktat przyczyni się do 

zaprowadzenia porządku na przejściach granicz­
nych, aby dorównały one poziomowi cywilizowa­

nych państw europejskich.
W  Warszawie kierownicy ministerstw pol­

skich niejednokrotnie powtarzali dziennikarzom 
litewskim, że Litwa i Polska należą do Europy. Na 

przestrzeni kilku ostatnich dziesięcioleci w  Euro­
pie powstało wiele instytucji międzynarodowych, 

ale wówczas nasz kraj nie mógł się do nich 
przyłączyć. Po upadku komunizmu Polska niez­

włocznie zaczęła energicznie działać w  celu 
całkowitej integracji ze strukturami Europy Za­

chodniej —  politycznej, ekonomicznej, obronnej. 

"Doskonale rozumiemy, iż tą drogą chcą również 

podążać kraje bałtyckie —  oświadczył wicemini­

ster spraw zagranicznych Polski I. Byczewski. —  

Polska może tu być partnerką dla Litwy. Bez do­
brych stosunków między naszymi państwami inte­

gracja z Europą Zachodnią będzie złożona, a 

może też niemożliwa".

Litwa niejednokrotnie oświadczała, że goto­

wa jest jeszcze w tym roku zawrzeć umowę z Unią 

Europejską o zrzeszonym członkostwie. Polska 

jest już zrzeszonym członkiem Unii Europejskiej. 

Obecnie dąży do tego, aby zostać członkiem rze­

czywistym. Kapitanowie gospodarki polskiej bar­

dzo intensywnie zmierzają dziś w tym kierunku, 

przybliżając gospodarkę kraju do struktur Unii 

Europejskiej. Opracowano i opracowuje się 

dokładne piany zbliżenia z Unią Europejską. P o l­

ska bardzo szybko rusza do przodu i dla nas, jeśli 

będziemy rozsądni, może służyć przykładem.

W  rozmowie z  dziennikarzami wiceprze­

wodniczący Polskiej Agencji Państwowej Inwesty­

cji Zagranicznych A. Sadkowski (a  propos, oby­

watel USA, jego rodzice w 1965 r. wyjechali z 

Polski do Ameryki) powiedział, iż obecnie inwes­

tycje kapitału zagranicznego w  Polsce sięgają 3,5 

mld dolarów, a są zobowiązania zainwestować je ­

szcze 4,5 mld dolarów. Wicemihister proponował 

nam zwrócić uwagę na to, iż Polska jest jedynym z 

państw Grupy Wyszehradzkiej, które zezwala in­

westorom zagranicznym na kupno ziemi. Jeśli in­
westor zagraniczny udowodni, że na budowę fa­

bryki potrzeba 5 ha ziemi, takie zezwolenie 

Ministerstwa Spraw Wewnętrznych otrzyma. T e 
sprawy załatwia się w ciągu jednego —  trzech 

miesięcy.

Polityka jest polityką. Kapitanowie polskiej 

ekonomiki tłumaczą, że i oni mają problemy z 
politykami. Niemniej co do inwestycji kapitału 
zagranicznego wszyscy politycy polscy są zgodni. 
N ie ma też rozbieżności wśród partii politycznych 

kraju co do integracji. Polski z Unią Europejską. 
Jest to wielki sukces Polski*.

RSSPUBLIK\
* "Nie choruj, człeku,

nie choruj" — We wtorkowym numerze 
o  stanie zdrowotnym mieszkańców. W  anonsie do 
tej publikacjf gazetą pisze:

« W  bieżącym tygodniu chcąc dokładniej 
prześledzić problemy zdrowotności mieszkańców 
Litwy przekonaliśmy się, że ludzie chorują o  wiele 
częściej, a wczesna śmierć odbiera społeczności 
coraz więcej jej członków. Ludzi rodzi się mniej, 
niż umiera. Higiena wrepublice jest katastrofalna. 
Uposażenia lekarzy skrajnie niskie. Kwitnie 
łapownictwo. A  w szpitalach —  brak wszystkiego: 
pieniędzy na remont, leki, aparaturę i, oczywiście, 
brak ludzkiego stosunku. Biada temu, kto trafi do 
szpitala nie mając pieniędzy na "odwdzięczenie 
się" lekarzowi, zakup leków, żywności. Bez

pieniędzy w niektórych szpitalach litewskich nie 
da się nawet umrzeć bezboleśnie*.

* "Najlepiej sprzeda­
wać kradzione lekarst-
W a "  —  wywiad z dyrektorem prywatnej firmy 
"AB Farmacja" Leonasem Kalet inasem:

«  —  Czy dla każdego dostępne leki są za 

drogie?,
—  Na całym świecie leki są bardzo drogie, ale 

są dotowane z systemu ubezpieczeń społecznych i 
ubezpieczenia zdrowia. Niestety, w naszym kraju 
jest inaczej. Na przestrzeni ostatnich pięciu lat 
lekarstwa bardzo mocno podrożały. Wcześniej 
były tanie, gdyż Związek Radziecki rozliczał się za 
nie ropą naftową. Rubel dorównywał dolarowi. Ile 
razy zmienił się dziś stosunek pieniądza, tyle razy 
podrożały leki. Dziś realne są ceny leków. Powie­
dzmy, mamy bardzo drogie antybiotyki "Elli Lilly", 
których jedno opakowanie kosztuje 100 L t  Wiem, 
że  są bardzo skuteczne, ale nie dla każdego 

dostępne.
—  M oże w takim razie warto szukać analogi­

cznych leków?
—  Tak. Wyprodukowane w  Rosji leki są o  

wiele tańsze. Bardzo tanie są też leki w Indiach. 
Niestety, nikt ich nie kupuje. N ie ufają. Ludzie nie 

chcą ryzykować swego zdrowia. Co z  tego, że ko­
rzystając z taniego preparatu człowiek leczy się w 

szpitalu 20 dni, gdy tymczasem dzięki droższemu 

i bardziej efektywnemu preparatowi osiągnąłby 
wynik w ciągu pięciu dni. Policzmy, ile by się dało 

zaoszczędzić czasu i środków! Najczęściej chorują 

ludzie zdani na opiekę społeczną. Na całym 
świecie istnieje tryb kompensaty za leki: ceny le­

karstw kompensuje się w  blikso80 proc. Instytucja 

państwowych ubezpieczeń społecznych "Sodra" 
kompensuje jedynie ceny leków, objętych specjal­

nym wykazem. I tylko leki tanie. Wyobraźmy sobie 

dwa preparaty, z  których jeden wyprodukowany 

został w Polsce, drugi — w  USA. Amerykański jest 

droższy i skuteczniejszy od polskiego. Czy ma pra­

wo człowiek korzystający z opieki społecznej do 

otrzymania leku amerykańskiego, którego cenę 

kompensuje "Sodra"? Niestety, nie. "Sodra" opłaci 

część ceny preparatu polskiego. Moim zdaniem 

"Sodra" powinna ustalić dla każdej grupy prepa-
• ratów wysokość kompensaty dając człowiekowi 

możliwość wyboru.

—  Czy są takie leki, któiych brakuje?

—  Żadnych leków nie brakuje. Brakuje tylko 

pieniędzy. Brakuje ich szpitalowi, aptekarzowi, 

pacjentowi*.

♦ "Państwowy rekef w
redakcyjnej kolumnie (środa) czytamy.

^Nadużycia w strukturach ochrony zabytków 

Wilna wydają się śmiesznie małe tylko na pierwszy 

rzut oka —  chodzi bowiem o szantaż, którym się 

zajmują funkcjonariusze państwowi! Zarówno 

"przywódca Giedyminowiczów" S. Urnieźius, 

który gotowy jest pół darmo poić posłów D P P L  

jak i "najwybitniejsza działaczka społeczna X X  w.” 

A. Aukśtikalniene, która za pieniądze Dekanidze 

chce wykupić pół Wilna, nie wydają się tacy głupi 
w porównaniu, powiedzmy, chociażby z  Tobą, 
drogi Czytelniku. Zanim z pobłażliwością traktu­

jesz ich fantazję, najspokojniej gromadzą kapitał: 

samowolnie zagarniają mieszkania, zakładają li­

cea, w  Domu Sygnatariuszy urządzają karczmę. 

Wczoraj śmieliście się z  nich, a dziś już oni śmieją 

się z was. A  śmieje się ten, kto się śmieje ostatni, 
tj. ci, którzy z  pomocą głupców piorą swoje pienią­

dze.

Zatem zanim jeszcze nie późno, spróbujmy 
nazwać rzeczy ich prawdziwymi imionami. Miano­

wicie: radny Wileńskiej Rady Miejskiej S. Umie- 
żius uchytrzył się nie tylko samowolnie zająć mie­

szkanie w  śródmieściu, ale też otrzymał oficjalne 
zezwolenie na handel alkoholem w Domu Sygna­
tariuszy. A . Aukśtikalniene, nie posiadająca żad­
nego legalnego źródła utrzymania, korzystając ze 
swych rozległych więzi, bez pieniędzy skupuje tu­
zin mieszkań w  śródmieściu i otrzymuje zezwole­
nie na założenie liceum dla dzieci nie upośledzo­
nych psychicznie. Wszyscy wiedzą o  wszystkim i... 

nic. O, gdyby tak ktoś z normalnych ludzi zechciał 

zrobić coś podobnego, to natychmiast spotkałyby 
go sankcje prawne, a w  najlepszym razie potę­
pienie społeczeństwa.

Tymczasem w kręgach najwyższej władzy 
n iem alże z  sympatią mówi s ię o  czynach 
powyższych działaczy i nawet się nie interesuje, 
skąd pochodzą te setki tysięcy dolarów i dlaczego 
pochodzenie tych pieniędzy jest tak skrupulatnie 
ukrywane? Swą delikatnością zadziwiają wnioski 
Służby Konkurencji co do działalności tymczaso­
wo pełniącej obowiązki kierowniczki Wileńskiego 
Wydziału Ochrony Zabytków G. Juknevi£iene,

która zdążyła przeprowdzić w okresu 
wym (i nie sama, lecz z pomocą u rza^ S  
których awansu przyczyniła się i y
g łów ną r o lę  odgrywa historyk
Vaintraubaite-Markevi£iene
wydziału ochrony zabytków, nie : ^  I 
uprawnień eksperta). I sama ustawa o v \  
jest bardzo tolerancyjna i łagodna, 

okazuje, posiada moc jedynie d orad ^T ^S  
to za ustawa?!! Bądźmy do końca 
zróbmy to, czego nie robią urągąjąc ,

dowym zasadom przedstawiciele 
nie chcąc postawić kropki nad Y :  

rancji może prosperować szantaż ^
uprawiany przez urzędników ona mar* ̂

powanych struktur w stosunku do iwwk

Smutne i ciężkie wrażenie robi lew 
znany, szanowany i mający znaczy | p i  
człowiek, który z  trudem panując ud ‘ ""I 

opowiada, jak żądano od niego wyrato!!'*'" 

majątku, który zdobył wraz ze sw ym ik^?  
uprawiania biznesu, a gdy odmówił, t o * ^  1 
rozporządzenie państwowe (właśnie co M S  
majątku), zagrażające prawowity S g j fc J *  
osób?.

♦ "Ściśle tajne"
tematu ."Kto uzbroił ochronę kraju"

.Opierając się na dokumentach,którym, 
ponuje dziś "Respublika" nietrudno udowjw 
że niektórzy przedstawicieleochrony 

równicy byłego Ministerstwa Ochrony Kraio. 

zawarciu umowy na zakup uzbrojenia dla ja I  

rannych kraju w obwodzie kaliningradzkim®*, 
mali niezłe "dywidendy" —  5 tysięcy 

realnie kosztowało państwo litewskie nie 198 ̂  

770 tys. rubli (wzięte w  gotówce z konta M0K» 

wileńskiej filii Banku Litewskiego), lecz 58 ̂  
931 tys. i 64 ruble. W  tym czasie 1 dolar komo** 

180 rubli. N ietrudno więc obliczyć, iż V 

La urinavići lisowi wypłacono ponad 1 mlnlOOtyi 

dolarów. Eks-minister A. Butkevifius, jak śę 

okazało, swoje podpisy składał i na jednych pap- 

rach, przeznaczonych dla użytku wewnątrz krają 
i na drugich —  z  adnotacją "Strogc konfidocj* 

no", które znalazły się w szuflada# zajmującego 
wysokie stanowisko wojskowego dowództm ro­

syjskiego.

Wyszło też na jaw wiele innych tieknyd 

rzeczy: trzykrotnie sądzony prezydent "Sdof V. 

Laurinavićiuś, który przez funkcjonariuszy pm 

za przechowywanie trotylu zamknięty został ■ 

ŁukiszkachK nie był bynajmniej pośrednikiem * 

historii zbrojenia ochrony kraju. Minister A 
Butkevi£ius 15 sierpnia 1992r. upoważniłgo tyto 

do odebrania z  Floty Bałtyckiej 5 tysięcy s 

matów AK-74 dla Ministerstwa Ochrony Knji 

W  ten sposób M O K  zobowiązało się do budo-l 

mieszkań dla wojskowych rosy jsk ich  w ob***!* 

kaliningradzkim (...).
N a Lukiszkach V . LaurinaviCius 

przesłuchany. Jak poinformował "Respoblitf 

śledczy Prokuratury Generalnej ds, wyj***0® 

ważnych K. Dźiautas, prezydenta "Sw  
oskarżono z dwóch nowych artykułów Kod®5* 

Karnego: art. 95 (kradzież mienia 
na w yjątkow o w ielką skalę) oraz 
(nadużycie służbowe). Zgodnie z obowi^J^ 

na Litwie prawem V. Laurinavifius niożc 

zany na karę od 10 do 15 lat bądź karę _ ( 

konfiskatą mienia. Analogiczne
najbliższym czasie może też spotkać ew -

A . Butkevićiusa, który, jak stwierdzają 

źródła, przebywa obecnie w Londynie*-

L I E T U V O S j  y srytas
H  o rt" cit*|  "Miss Lietuva-9^

Bardavełyte, wychodząc przed

mca, wróciła na ziemię prababci '" " " . j  pjP*  ̂
z wtorkowego numeru robimy1 

młode czytelniczki:
„Przed czterema laty in*e,JÊ euiv»'  ̂

Grela Bardavełyte została 
Zgodnie z  kontraktem z organiza *
firmą "Akademia Femina" wkrótce ^

Niemiec reklamować towary 
elektroniki "Sansui". Tu po raz p1 

przyszłego męża, Niemca, 
mi elektronicznymi.-'-'1>

"Wtedy z Benem, tak miał 
(Dokończenie
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tfljSj<jbiorca. rozmawialiśmy tylko raz, 

ifirt (amtym stoliku kawę"— Greta wskazała 

lików kawiarni w Cen trum Kiermaszy.
K*® Frankfurcie nad Menem, gdzie

1 *’t! i « si' 2ni,nspoaą'ku kwic,nia- 
*P°,̂ jssy tflUva-90w. która dobrze wykazała się

^ jgpmponowanareklamowanie wv-

firmy "Sansui" na w ie lk ie j wystawie

r a i  ddaronifci w Japonii. W  egzotycznym

^  los.ponownie zetknął Grelę i Bena.
-̂Spotkanie znajomych I udzi w obcym kraj u w

lulku dni zbliża ich bardziej, niż kilka lat w

înnytn mieście” — mówi Greta. Od pierwsze-

\ dnia znajomości do wesela Grety i Bena minęły
L  lńt| jednak w ojczyźnie krążyły różne

p̂ lośki o pozostaniu "Miss Lietuva” na Zacho-

dzic.1-) i .  -
Greta. zwyciężczyni jednego z  pierwszych

otnłówmiss piękności, zapylana przez "Lietuvos 

p1as■ jatóe pogłoski z Litwy dotarły do niej/ 

pomediiata.że nie chce o tym dyskutować. Podała 

slantzuy anegdotyczny przykład zazdrości Li.- 

tnnd*. jato jednej z cech narodowych: gdy jeden 
sąsiad skarżył się drugiemu, że zdechła m u krowa.

Kn drugi zapytał: a do dobrego jeszcze? Greta 

mów. że nigdy nie uwierzy w to, co się mówi o 
daewczynach. które wyjechały na Zachód, gdyż 

la jakie pogłoski krążące po Wilnie i Kownie o 
mej przekazali przyjaciele, było po prostu miesza­

niem z Wolem.
Greta przypomina, że lak samo suchej nitki 

nic zostawiono na pierwszej "Miss Lietuva-89" 

Liocji Gruzdyie. która wyjechała do Kanady.

Obecnie Greta z rodziną mieszka w dzielnicy 

domów pływalnych miasta Aschafenburg, mniej 

węcej wielkości Kowna. 40 km w stronę Bawarii 

od Frankfurtu nad Menem. Ich dom otacza sad, 

na dziedzińcu basen z fontanną. Z  okien domu 
wdać góry wysokości 400 m nad poziomem mo­

cą. W dwupiętrowym domu. nic licząc kuchni, 

prasowalni. innych pomieszczeń pomocniczych, 

jest 7 pokoi z których dwa— sypialnia i bawialnia 

-należą do córeczki Izabeli, która ma rok i dwa 

miesiące. Greta siara się możliwie najwięcej czasu 

spędzać z Izabelą. Jednak gdy musi być w domu 

mód. z którym współpracuje z czasów "Miss Lie- 

una*. Izabelą opiekuje się mama Bena lub niania.

Na Zachodzie przynajmniej raz w tygodniu 

Przychodzi gosposia, by zrobić porządki. Jeżeli 

stóąca robi tylko porządki w domu, rodzina Gre­

ty płari jej 10 marek za godzinę. Natomiast gdy 

dogląda lalae dziecko, cena za godzinę'wzrasta do 

^ —40 marek. Greta nie chce mićć niani przy- 

dKxbącq każdego ranka. "Ź le się czuję, gdy po 

stale chodzi obcy człowiek —  mówi. —  W  

°Sóle Niemcy są bardziej powściągliwi niż Jjlwini, 

dlatego czasami nawet podczas świąt rodzinnych 

śę nieswojo" (...)

Greta nie ma Obywatelstwa niemieckiego, ale 

102 d°tanneni zezwalający na pracę. "Wyrzec się 
obywatelstwa swego kraju, pod względem moral- 

^®nię jest łatwo —  twierdzi. —  T o  tak, jakbym 

zerwać wszystkie więzy z dzieciństwem". 

gFela ma 25 lat. W Niemczech nazywa się Greta 
T^y^-Lemmann. Jej mąż Ben ma 36 lat. 

ie jeżdżą własnymi samochodami. Greta bzo- 
oplem-corsa. Ma w samochodzie telefon. 

biurzê 0 ^ lwo mn*e znaleźć: w domu, w I 
na|). w drodze" —  powiedziała na pożeg-M

t”*3 GrCly ® vyra Bardayelidze, przez 
^na znâ omyc  ̂[ współpracowników nazy- 

I *ijęiuv r c^ene, w rozmowie telefonicznej'z 

i ctłonka' *̂ las" Powiedziała, że niejednego 
| jq IR. l̂ ro,k ,ny los rzucał po świecie. Babcia 

i ^ 3i2 i z Bawarii, w okresie wojny jako
zamieJ! do Gruzji, wyszła za Gruzina i tam

I jak0 P«ni Elwiry.prawie przed 30 laty

I  Ba 1 ^ ‘^ ie g o  Instytutu Elektroniki 

! 0̂||lcchnjj('Vê ZC P^ i-ec^â  Kowieńskiej 
Praktykę przed dyplom ową.

I ^ aiUiż|j| S‘S i zamieszkali na Litwie.
I  n,Msieiiby*mreszkaĆ razem, lecz
I P̂otym- ^ m y w e  dwoje— syn, który do 
I  w samym mieście, przeniósł

pożaliła się mama Grefy. 

i ^  ̂ danie*11. jest los Grety.
I  v°^a ̂ ^ '^ ^ k u n a n ia , z przyszłym mężem 
I ^  i  clektronice. Wyszła za mąż za

[  k*j|S ®rc*y i Bena przyszła
1 . '^^Prababcia Grety przyjechała do

I tł ^^ta ^
f P^*8’ "Może Greta

^  rozP°częte przez prababcię.
V  _ | Potomków Grety znowu będzie

diecie?**.

* "Czy obywatele Litwy 
mają dostateczną możli­
wość wyboru, by władza 
polityczna należycie re­
prezentowała ich intere­
sy?" —  rozważania Sauliusa Stomy (środa):

„Organizacji dużo, a- wyboru nie ma —  tak 

można określić obecną sytuację. Zdaniem socjo­
logów, aż 40 proc. wyborców nie widzi siły polity­
cznej, potrafiącej należycie ich reprezentować. L i­

czba dająca do myślenia. Nieprawda, że ludzie ci 

są najapatyczniejszą lub najmniej zorientowaną 

częścią społeczeństwa —  raczej odwrotnie. Tu 

dużo inteligentów, ludzi interesu, młodzieży. 

M oże można nawet stwierdzić, że najbardziej 

postępowa część społeczeństwa nie może znaleźć 

polityków reprezentujących jej interesy nie tylko 

w obecnej władzy, lecz nawet w całej opozycji. A  

to prawie tragedia.
Życie jednak nie zamiera, wyjście musi być. 

Istnieją trzy możliwości (według tfeorii praw­

dopodobieństwa): 1) D P P L  potrafi lepiej pow­

tórzyć drogę Sajudisu i rozszczepiając się utworzy 

kilka partii proponujących także realne idee; 2 ) 

partie opozycyjne potrafią wyjść poza własne gra­

nice, odnowić się i zdobyć nowych stronników. 

Konserwatystom i chrześcijańskim demokratom 

trzeba niewiele: pierwszym, w których szeregach 

jest dużo patriotycznej inteligencji —  wyzbyć się 

autorytaryzmu, dyktatu kilku osób i stać się demo­

kratycznymi od wewnątrz, jak w  najlepszym okre­

sie Sajudisu (oczywiście, bardziej konkretyzując 

się); drugim— zmodernizować się według tradycji 

chrześcijańskiej demokracji Zachodu (laką chęć 

niby deklarowano na ostatnim posiedzeniu rady); 

3 ) przed przyszłymi wyborami (m oże nawet kilka 

miesięcy wcześniej, jak w zaraźliwym przykładzie 

W ło ch ) zn a jdzie  się ca łkow ic ie  nowa siła, 

spełniająca przez większość oczekiwane idee no­

wej Litwy.

W  sklepie politycznym mnóstwo pustych lad, 

a nasz naturalny romantyzm tak chciałby doznać 

powszechnego entuzjazmu.*.” . .

* "Nieuczciwi adwokaci 
potrafią wiele obiecać. 
Miejcie się na baczności!":

„Pisze do was rodaczka z Kanady, z  Toronto. 

Bardzo proszę o  zam ieszczenie m ego listu. 

Ostrzegam, by mieszkańcy Litwy nie trafili w ręcc 

aferzystów.

W  Toronto, 3849 B loor str., jest firma adwo­

kacka "Tollis-Chan". N ie mając- klientów, dwaj 

nieuczciwi adwokaci z  sekreiaką Aukse Sirviene z 

Wilna podawali ogłoszenia do gazet w Pałandze i 

Kłajpedzie, że  osobom, które wpłacą 200 dolarów 

U S A  i wypełnią ankiety, mogą.pomóc wyemi­

grować do Kanady.

W  gazetach Kowna i W ilna  ta kobieta 

ogłoszeń nie daje, jako że wielu nieszczęśliwych 

Litwinów wróciło z Kanady, gdyż nie mieli prawa 

tam zostać. Stracili ciężko zarobione dolary.

Adwokat A ldó  Tolly  nie zajmuje się w Ka­
nadzie sprawami imigracji, nie ma na to pozwo­

lenia, może jedyn ie sporządzać testamenty* 
Pragnę, by drodzy Litwini nie dali się tak łatwo 

• zwieść, nie trafili na oszustów, ponieważ żad­
nych szans i perspektyw imigrowania do Kanady 
nie ma.

Piszę dlatego, że mój syn, który chciał zostać 
w  Kanadzie zapałcaił 10 tys, dolarów i został oszu­
kany. Przypadków wykołowania przez tę firmę jest 

' bardzo dużo.
Jako' że z określonych powodów n ie  chcę 

podawać nazwiska, proszę o podanie tylko moich 
inicjałów.

Z  szacunkiem —  E. U.
Toronto, Kanada” .

* "Ludzie nie mogący 
spłacić długów, wybie­
rają samobójstwo":

„Stase B. już wcześniej mówiła córce o  samo­
bójstwie. W  wyjaśnieniu dla prokuratury syn Re- 
migijus pisze,że kilka tygodni wcześniej widział na 
furtynie drzwi od piwnicy przywiązany sznur, lecz 
nie zrozumiał do czego miał służyć. 46-ięthja 
Stase, matka dwojga dorosłych dzieci, powiesiła 
się na balkonie w swym mieszkaniu wkrótce po 
kolejnej wizycie w jej domu mężczyzn z  ochrony 
firmy, zwanych' również "wydzieraczami pie­
niędzy", która pożyczyła jej pokaźną sumę pie­
niędzy.

Pracownicy miejskiej i rejonowej prokuratuiy 
w Ma riam poi u, badający fakt samobójstwa

uważają, iż Stase B. miała dar boży oddziaływania 
na ludzi, wręcz hipnotyzowania ich. Obecnie w 
wyjaśnieniach prokuraturze jej znajomi, sąsiedzi 
dodają, że powodem samobójstwa stały się wielkie 
długi Stase B.

Tak uważa też jej mąż Juozas, który obliczył, 
że nieboszczka odchodząc z  tego świata zostawiła 
około 50 tys. dolarów USA długów.

Stase już dobrych 10 lat obracała się w bizne­
sie przekupniów dzianiny, który się zjawił wraz z 

powstaniem Mariampolskiej Fabryki Przędzy 
W ysokopuszystej. Rodzina żyła dostatnio, 
pieniędzy nie brakowało nigdy. Na jej nazwisko 
zarejestrowano zamkniętą spółkę akcyjną, później 
—  indywidualne przedsiębiorstwo komercyjne. 

Córka wyszła za mąż i w Kownie zajęła się hand­

lem, mąż coraz rzadziej wracał na noc...
Stase zaczęła pożyczać pieniądze. Obecnie 

w ie rzyc ie le  ob liczy li, że odsetki za 5 tys. 

pożyczonych dolarów wyrosły do 25 tys. Za długi 

zastawiła mieszkanie. Stase B. została dłużna nie­

którym 500, niektórym 400i*a-niekt6rym po kilka 
tysięcy dolarów. Młodzieniec, wynajmujący w 

sąsiędztwie mieszkanie, pożyczył jej 3,5 tys. do­

larów, które odkładał na mieszkanie. Inna sąsiad­

ka nie tylko pożyczyła własne pieniądze, ale i 

namówiła do udzielenia pożyczki siostrę, miesz­

kającą gdzie indziej. Inna sąsiadka, samotnie wy­

chowująca dwoje nieletnich dzieci nie miała do­

larów, lecz żeby pożyczyć je  Stase zastawiła swe 

mieszkanie.

N ik t nie potrafi wytłumaczyć, gdzie są 

pożyczone pieniądze. Pożyczając Stase mówiła, że 

musi "wykupić" syna, który, rzekomo, zrobił 

awarię. Wcześniej mówiła, że kupi samochód. 

Sąsiedzi twierdzą, że pożyczane od nich pieniądze 

jako odsetki zwracała firmie, w której zaciągnęła 

pożyczkę.

Wszystkich pożyczających kusiła obietnica 20 

•proc. odsetek miesięcznie.
Przed kilkoma miesiącami popełnił samobój­

stwo młodzieniec zamieszkały w jednej ze wsi re­

jonu mariampolskiego. Przyczyna —  nie zwróco­

ne długi. Pieniądze pożyczał jego brat pijak.

Wierzyciele domagali się zwrotu długu, więc 

m ło d z ien iec  ratu jąc brata sam zaciągnął 

pożyczkę, pojechał do Niemiec, kupił tam sa­

mochód, który zamierzał sprzfedać i zwrócić długi 

brata. W  Polsce jednak miał wypadek. Długi stały 

się większe od ceny życia.**-

LIETUV0SAIDAS
•"Europie nie potrzebni

S ą  k O S m O p O l i C i "   czytamy w
redakcyjnej kolumience we wtorkowym numerze:

«N ie  mamy w zwyczaju stawiać w jednym 

rzędzie europejskości i litewskości, niektórzy na­

wet sądzą, że są to rzeczy wykluczające się wzajem- 
nie. Zapewne dlatego, że niewiele interesujemy 

się tym, jak narody Europy. Zachodniej pojmują 

wzajemną integrację, czego od niej się spodzie­
wają i do czego przez nią dążą. Nasz człowiek 

łatwiej rozumie motywy gospodarcze, obronne in­
tegracji. A le też należałoby uświadomić sobie, że 

współcześni Europejczycy nie zamierzają zostać w 
im ię dobrobytu gospodarczego wspólnotą 
bez narodowościową, kosmopolityczną. Europa, 
do której dążymy, jest różnorodnością narodów i 
kultur, języków i dialektów, tradycji i samoświa­
domości, jednoczoną chrześcijańskimi tradycjami 

i. naturalnie, geografią; chociaż tymczasem nie do 
Uralu. Różnorodność kultur, ale nie ujednolica­

nie, jest uważana za wartość całej Europy, 
podstawę tożsamości europejskiej, różniącą 
europejskość od mocno wpływającego na niąame- 
rykanizmu.

Zatem, narodówść, nacechowana krzewie­
niem ojczystej mowy i kultury, jest nieodzowną, 
jeżeli nie zasadniczą częścią europejskości, lypo- 
wym.albo dobrym Europejczykiem jest tylko ten, 
który jest dobrym Niemcem, dobrym Węgrem, 
dobrym Włochem w sensie kulturowym i obywa­
telskim. Doskonale uświadamiają to sobie narody 
północne, które stworzyły unikalny model dobro- 
sąsiedztwa i współpracy. Krocząc.ku integracji 
Europy wcale nie zamierzają pozostawić na 
pastwę losu swego ducha narodowego. W  prasie i * 
telewizji Danii oraz Norwegii już od pewnego cza­
su rozważane jest w różnych aspektach, na czym 
polega tożsamość duńska i norweska, co je  ocze­
kuje w procesie rozwoju integracji, jak kojarzy się 
europejskość i nordyckość. Fiński polityk na kon­
ferencji międzynarodowej podkreślił, że dla |

Finów europeizacja oznacza przede wszystkim za­
chowanie i ochronę fińskości.

Zatem również Litwini, jeżeli są oczekiwani w 
Unii; Europejskiej, to nie jako wynaradawiający 
się kosmopolici, ale jako naród o  zintegrowanej 
tożsamości, Członkostwo w lej UniLi dalsza euro- 
peizaja powinny również zapewnić dodatkowe wa­

runki do rozwijania tożsamości litewskiej. Zinte­
growana tożsamość narodowa (nie tylko w sensie 

etnicznym) we współczesnym kontekście Europy 
jest pojmowana również jako doniosły warunek 
stabilności społeczeństwa. Wszelkie wewnętrzne 

napięcia i niestabilność są raczej charakterystycz­

ne dla narodów o rozchwianej tożsamości (podo­
bnie jak i dla ludzi). W  Europie Zachodniej staje 
się coraz bardziej oczywiste, że nasilająca się emi­

gracja z Południa i Wschodu, kosmopolityzacja 

kultury powodują erozję tożsamości narodowej—  

jeden z czynników destabilizacji. Prócz tego, rola 

państwa na drodze integracji będzie malała, te lub 

inne funkcje jego trzeba będzie przekazać instan­

cjom europejskim, zatem stabilność kraju będzie 
coraz bardziej uzależniona od stanu społe­

czeństwa^

* "Litwa i sąsiedzi" -naten
temat rozważa poseł Vytautas Landsbergis:

« Władze Litwy mówiąc o  prowadzonej przez 

siebie polityce zagranicznej, przede wszystkim 

akcentują stosunki z Rosją i innymi sąsiadami. Są 

tu jakoby wielkie osiągnięcia. W  rzeczywistości 

przemysł naszego państwa jest w stanie agonii z 

powodu błędnej polityki DPPL, jakoby nie uzeba 

zmieniać ukierunkowania, orientacji, bo rzekomo 

po wybraniu "większościowców" ulegną poprawie 

przychylne stosunki z Moskwą i zachowany zosta­

nie dominujący handel z Rosją —̂  ten sam stary 

sowiecki rynek, jakaś błogosławiona "finlandyza- 

cja" itd. Ta polityka upadła, Rosja jako państwo i 

państwowi partnerzy gospodarczy Rosji, jak to 

było wiadome, nie są wiarygodni, natomiast 

rządowi Moskwy w istocie potrzebne jest coś in­

nego — satelitarna, zależna Litwa, me zaś partner 

zachodni, równoprawny i szanowany. Nie rozlicza 

się, jak gdyby mówiła: możecie sobie bankrutować 

z całą waszą gadaniną o  bogactwach rynku rosyj­

skiego. M ożecie, naturalnie, również nadal 

przejadać zachodnie pożyczki, utrzymując ten 

sam "kierunek wschodni" i bezpłatną produkcję 

dla Rosji. W  ten sposób nasz wschodni sąsiad 

jeszcze dodatkowo pochłania zachodnie pienią­

dze poprzez Litwę, a płacić będzie musiała głupia 

Litwa.

Ostatnio podpisany traktat polityczny z 

Polską jest samo przez się potrzebny, jednakże nie 

stanowi on żadnego sukcesu dyplomacji DPPL. 

Zdawałoby się, że można było zamknąć konflikty 

i źródła napięć z przeszłości na zawsze, jednakże 

strona polska tego nie. chciała, natomiast strona 
litewska —  aktualne władze D P P L— rozmiękły i 

nie potrafiły. Wyrzeczenie się przez DPPL pod 

naciskiem Polski jasnego oznaczenia suweren-. 

nych historycznych praw Litwy do swej stolicy 

Wilna, jest wielkim jednostronnym ustępstwem; 
krocząc taką drogą, naturalnie, traktaty można 

fabrykować kolejno, ale we wspomnianym przy­
padku trudne są do przewidzenia skutki, szczegól­

nie obecnie, Nieodpomość DPPL wobec żądań 

miejscowych polskich nacjonalistów budzi nie 

mniejsze zaniepokojenie niż cała dosyć tajemni­
cza historia nagłego rezygnowania z pozycji nego- 

. cjacyjnych.
Jeżeli chodzi o  Białoruś, to różne sprawy 

ugrzęzły w martwym punkcie, nasz rząd natomiast 
może jeszcze nie uświadomił sobie, czy rząd

■ sąsiadów ma własną politykę.
Pesymistycznie wyglądają perspektywy 

Łotwy. I tu Litwa czegoś nie zrobiła. Wiemy, czego 
żądała i, rzec można, osiągnęła Rosja, niestety, 
również przy pomocy rządów zachodnich. To jest 
pozostawić na Łotwie bazę wojskową, chociaż 
byłaby ona nazywana "obiektem" Rosji, który

■ -będzie miał personel liczący około tysiąca wojsko­
wych, a jeszcze rodziny, szkoły, szpitale, 
infrastrukturę. 1 najtrudniejsza kwestia Łotwy — 
bardzo wielu oficerów rezerwy byłej armii sowiec­
kiej i KGB z rodzinami, głównie w okolicach Rygi, 
których jak mówią wysoko postawione osobistości 
łotewskie, liczba waha się od 100 tys. do 200 tys. 
Teraz jak gdyby mówi się o pozostaniu 20 tys., po 
wycofaniu wojska. Być może, że są to  zwolnieni 
później do rezerwy lub demobilizowani wojskowi. 
Pozostawia się przyszłych uzbrojonych obywateli 
Łotwy o  bardzo wątpliwej orientacji, a mówiąc po 
prostu, ogromne wojsko w cywilu*.

Przygotowała 
Krystyna ADAMOWICZ



TELEWIZJA
ŚRODA, 4  MAJA 

LTV

8.00 —  Program. 8.05 —  Audycja 
inform. 8.35 —  Wiadomości w jęz. 
niem. 9.00 —  Wiadomości w  jęz. franc. 
9.25 —  Finał konkursu „Dainą daine- 
le-94” . 1130 —  Wideofilm „Krewni” 
(2). 18.00 —  Wiadomości. 18.10 —  
Dziennik BBC. 18.40 —  Wiadomości 
(ros.). 18.50 —  Program dla dzieci. 
1930— Film dok. 19^0— Studio par­
tyjne. 2030 —  Serial „Psi dom” (10). 
21.00 —  Panorama. 2135 —  Wideo­
film „Krewni ” (3 ). 22.05 —  Brzeg. 
23.05 —  Koncert. 23.40 —- Dziennik 
wieczorny. 24.00 —  Część 2 koncertu. 
0.40 —  Mecz koszykówki.

BAŁTYCKA TV

18.00 —  Mecz koszykówki. Pod­
czas przerwy —  Nowiny bałtyckie. 
1930— Biblia dla wszystkich. 21.00—  
Mistrzowie kultury Ameryki.

TV POLONIA 

22.00— Panorama. 22.25— Gość 
T V  Polonia. *2235 —  „Blisko, coraz 
bliżej”  (1 6 )— serial TVP.

T V P 1

10.00 —  Wiadomości. 10.15 —  
Mama i ja. 1030 —  Domowe przed­
szkole. 10.55 —  Porozmawiajmy o 
dzieciach. 11.00 —  „Hasło: kocham 
cię” (5 ) —  serial prod. USA. 11.55 —  
„Taki jest świat” — magazyn reporters­
ki. 12.20— Reportaż. 13.00— Wiado­
mości. 13.15 —  Magazyn notowań. 
13.45— Dla młodych widzów. 1430—
16.55 —  T V  edukacyjna. 17.05 —  Dla 
młodych widzów. 17.50 —  Muzyczna 
Jedynka. 18.00 —  Teleexpress. 18.20
—  Klinika zdrowego człowieka. 18.40
—  Reportaż. 19.05 —  „Hasło: kocham 
cię” (5 ) —  serial prod. USA. ,20.00 —  
Wieczorynka. 20.30 —  Wiadomości. 
21.10 —  Finał Pucharu Zdobywców 
Pucharów. 23.10 —  X X X  lat Studenc­
kiego Festiwalu Piosenki (2). 24.00 —  
Wiadomości. 0.15 —  Muzyczna Jedyn­
ka. 0.20 —  „Ja, Natalie”  —  film psy­
chologiczno -o by czaj owy prod. USA. 
2.05 —  Życie moje...

TELE-3

7.00 —- Dziennik CNN. 7.30 —  
Lekcja jęz. ang. 733 —  Wiadomości.
7.40 —  Muzyka. 9.00 —  Magazyn po­
ranny. 12.45 —  Muzyka. 13.00 —  
Dziennik CNN. 13.30 —  Nowości biz­
nesu CNN. 14.00 —  Pokarm i wino.
14.30 —  Wakacje w raju. 15.00 —  
Sport dla wypoczynku. 16.00— Lekcja 
jęz. ang. 16.03 —  Muzyka. 17.20 —  
Filmy anim. 17.55 —  Program z Jur- 
borka. Majowe nabożeństwo. Aktual­
ności. 19.00 —  Najświeższe wiado­
mości. 19.20 —  Lekcja jęz. ang. 19.25 
— Z e  wszystkimi szczegółami. 1935—  
Film fab. „Santa Barbara” . 20.25 
Witryna. 20.30 —  Informacja Tele-3.
20.40 —  Wiadomości. 20.45 —  Dzien­
nik CNN. 21.15 —  Muzyka. 2130 —  
Lekcja jęz. ang. 2133— Wolne słowo. 
22.00 —  Film fab. 2330 —  Lekcja jęz. 
ang. 2335 —  Muzyka.

OSTANKINO 

5.15 —  Gimnastyka poranna.
5.30 — • Poranek. 7.45 —  Przegląd 
rynku nieruchomości. 8.00—  Wiado­
mości. 8 .20 —  Sroka. 8.40 —  Film 
„Tajemnice Petersburga” (9 ). 9.40 —r 
Klub podróżników. 1030 —  Dżem. 
11.00,14.00— Wiadomości. 14.25 —  
Przedsiębiorca. 15.20 —  Film anim. 
Przygody Tomka Sawyera. 15.50 1115 
Dżem. 16.20 —  Odpowiedzi. 16.50 —  
Zagadka. 17.00— Wiadomości. 17.25 
— "Międzypaństwowa spółka T W R  
„M ir” . 17 JO —  O  pogodzie. 17.55 —  
Film „Tajemnice Petersburga” (9).
18.55 —  Temat. 19.40 —- Dobranoc, 
dzieci. 20.00— Wiadomości. 20.35 —  
O pogodzie. 20.45 —  Monolog. 20:SS 
—  Mistrzostwa świata w hokeju na 
lodzie. Podczas przerw —  Reportaż o  
niczym. Wiadomości. 2330 —  Pro--, 
gram X.

CZWARTEK, 5 MAJA
LTV

8.00 —  Program. 8.05 —  Audycja 
inform. 8.35 —  Wiadomości w jęz. 
niem. 9.00 —  Wiadomości w jęz. franc.

925 —  Wideofilm „Krewni” (3). 18.00 
—  Wiadomości. 18.10 —  Dziennik 
BBC. 18.40 —  Wiadomości (ros.). 
1850 —  Dla dzieci. 1930 —  Słowo 
chrześcijanina. 19.40— Rząd postano­
wił. 20.00— Katolickie studio. 2030—  
Miłośnikom piłki nożnej. 21.00 —  Pa­
norama. 2135— Wideofilm „Krewni” 
(4). 22.10 —  Żółte, zielone, czerwone. 
23.15 —  Dziennik wieczorny. 2335 —  
Szwedzki film fab. „Kobiety Selimu” . 
0.25 —  Mecz koszykówki.

BAŁTYCKA TV

18.00 —  Mecz koszykówki. Pod­
czas przerwy —  Nowiny bałtyckie. 
1930— Biblia dla wszystkich. 21.00—  
Mistrzowie kultury Ameryki.

TV  POLONIA 

22.00— Panorama. 22.25 —  Gość 
TVPólonia. 2235— Teatr telewizji. Z. 
Nałkowska „Dom kobiet” . 24.00— Bi­
lans —  magazyn rządowy.

T V P 1

10.00 —  Wiadomości. 10.15 —  
Mama i ja. 1030 —  Domowe przed­
szkole. 10.55 —  Porozmawiajmy o 
dzieciach. 11.05 —  „Gliniąrz i prokura­
tor” — serial prod. USA. 11.55 —  Mu­
zyczna Jedynka. 12.00 —  Kwadrans na 
kawę. 12.15 —  Reportaż. 12.40 —  
Smoczek czy grzechotka? 13.00 —  
Wiadomości. 13.15 —  Magazyn noto­
wań. 13.45 —  Dla młodych widzów.
14.30 — 16.55 —  Telewizja edukacyj­
na. 17.05 p=- D la młodych widzów. 
17.50 —  Muzyczna Jedynka. 18.00 —  
Teleejćpręss. 18.20 —  Miliard w rozu­
mie —  teleturniej. 18.45 —  Antena.
19.05 —  „Maszyna marzeń” (4 ) —  se­
rial dok. prtod. ang. 1930 —  „Znaki 
czasu”  —  magazyn katolicki. 20.00 I B  
Tęczowy Mini Box. 20.10 —  Wieczo­
rynka. 2030 —  Wiadorpości. 21.10— | 
„Gliniarz i prokurator”  —  serial prod. 
USA. 22.05 —  Bilans —  magazyn rzą­
dowy. 22.15 —  Debata Jedynki. 23.05 
— Dwóch takich.... z  kabaretu „Klika” .
23.25 —  „Pegaz” . 24.00 —  W iado­
mości gospodarcze. 0.20 —  Muzyczna 
Jedynka, 0.25 —  „Ręka Stalina” (3  —  
o s t) „Kołyma” —  film dok. pmd. ka­
nadyjskiej. 1.25 —  T o  lubię.

TELE-3

7.00 —  Dziennik CNN. 7.30 —  
Lekcja jęz. ang. 7.33 —  Wiadomości. 
7.40 —  Muzyka. 8.25 —  Multi pulti. 
835 —  Jedziemy. 8.45 —  Film „Santa 
Barbara”. 935 —  Lekcja jęz. ang. 9.40
—  Muzyka. 10.10 —  Film „Santa Bar­
bara” . 11.00 —  Magazyn poranny.
12.45 —  Muzyka. 13.00 —  Dziennik 
CNN. 13.10— Nowości biznesu C N R ' 
14.00 —  Pokarm i wino. 1 4 3 0 ^  W a­
kacje w raju. 15.00 —  Sport dla wypo­
czynku. 16.00 —  Lekcja jęz. ang. 16.031
—  Muzyka. 17.25 —■ M ajow e na-' 
bożeństwo. 17.55 ■—  W  świecie auto- i | 
motosportu. 18.25— Program z Pon ie-, 
wieża. 19.00 —  Najświeższe w iado -1 
mości. 19.20 —  Lekcja jęz. ang. 19.25 
^  Z e  wszystkimi szczegółami. 19.35 —  
Film „Santa Barbara” . 20.25 —  Witry­
na. 2030 —  Wiadomości. 20.35 —  
Dziennik C N N . 21.05 —  Muzyka.
21.30 —  Lekcja jęz. ang. 21.33 —  
Ziemskie wędrówki. 21.55 —  Film fab. 
2330 —  Lekcja jęz. ang. 23.35 —  Mu­
zyka.

OSTANKINO  

5.15 —  Gimnastyka poranna. 5.30 
— Poranek. 7.45 — Przegląd rynku nie­
ruchomości. 8.00 —  Dziennik. 8.20 —  
Popatrz, posłuchaj... 8.4Ś —  Film fab. 
„Tajemnice Petersburga”  (10). 9.45— ■ 
W  świecie zwierząt. 10.20 —  D o lat 16 
i więcej. 11.00— Wiadomości. 11.20—  
O dzieciach inwalidach. 14.00 —  Wia­
domości. 14.25 —  Przedsiębiorca.
15.05 —  Jak osiągnąć sukces. 15.20 —  
Film anim. „Przygody Tomka Sawye­
ra” . 15,50 —  Koncert z  Woroneża. 
16.10 —  D o lat 16 i więcej. 16.50 —  
Technodrom. 17.00 —  Wiadomości.
17.25 —  Za kulisami! 17.45 —  Doku­
menty i losy. 17.50 —  O pogodzie. 
17.55 —  Film „Tajemnice Petersbur­
ga”  (10). 18.55 —  Człowiek z  głębi pej­
zażu. Program autorski J. Nagibina. 
19.40 — - Dobranoc, dzieCj. 20.00 —  
Wiadomości. 20.35 -— O pogodzie.
20.45 —  Lot o —  milion.. 20.55 —  
Mistrzostwa świata w  hokeju na łodzie. 
Podczas przerwy o 21.40 —  Wagon 03, 
o  22.30 —  Wiadomości. 2330 —  Bu­
merang.

SPORT
NA HOKEJOWYCH MŚ
Kanada, W łoch y , F in landia , 

Szwecja, U S A  i Czechy —  to drużyny, 
k tó re  zak w a lifik o w a ły  s ię  do 
ćwierćfinałów hokejowych mistrzostw 
świata we Włoszech. K to będzie ósmym 
ćwierćfinalistą? Decydował o  tym 
wczorajszy mecz między hokeistami 
Austrii i Wielkiej Brytanii. Jeśli Aust­
riacy wygrają różnicą co najmniej 5 bra­
mek —  oni awansują. Gdy im się nie 
uda tak  w ysoko w ygrać —  
ćwierćfinalistą/będzie drużyna N ie­
miec.

W  ostatnich spotkaniach elim i­
nacyjnych grupy "B " Francja poko­
nała Norwegię —  4:1, U S A  przeg­
rały z  Finlandią —  2:7, a Szwecja 
wygrała z Czechami —  4:1. Pierwsze 
m iejsce w grupie zajęła Finlandia (9  
pkt) przed Szwecją (7 ),  U S A  (6 ), - 
Czechami (4 ),  Francją i Norwegią 
(p o  2 pkt).

W  grupie "A " doszło do spotkania 
nie pokonanych dotąd drużyn Rosji i 
Kanady. Wygrali Kanadyjczycy— 3:1 i 
oni jako jedyni z  12 drużyn ukończyli 
pierwszą rundę mistrzostw bez straty 
punktu. W  tej grupie doszło do niespo­
dzianki, gdyż Włosi pokonali Niemców

—  3:1, czym zapewnili sobie awans do 
ćwierćfinałów.

PORAŻKA "ŹALG1RISU"
W  poniedziałek rozpoczęły się 

mecze o  złote medale mistrzostw Litwy 
w koszykówce mężczyzn pomiędzy ko­
wieńskimi zespołami "Źalgiris" i "Atle- 
tas". Prawie wszyscy typują na zwy­
cięzców koszykarzy doświadczonego 
"Żal gi risu". A le w  pierwszym spotkaniu 
doszło do sporej niespodzianki— zwy­
ciężył "Atletas". M oże to stawka spot­
kania, a może gorsza dyspozycja strze­
lecka spowodowały, że koszykarze nie 
popisali się skutecznością, w  począt­
kowej fazie spotkania prowadzenie ob­
jęli zawodnicy "Źalginsu”. A le  już od 
połowy pierwszej odsłony meczu na 
parkiecie dominowali koszykarze "At- 
ietasu". Ostatecznie mecz zakończył się 
zwycięstwem prowadzonej przez V . 
Garastasa drużyny— 69:51 (33:26).

Wczoraj odbyło się drugie spotka­
nie tych drużyn.

WOKÓŁ PIŁKI NOŻNEJ
Jak już informowaliśmy, w Wied­

niu odbył się kongres UEFA. Po po­
wrocie z  Wiednia sekretarz generalny 
Piłkarskiej Federacji Litwy P. Mieźelis 
zdementował pogłoski agencji D P A  o 
tym jakoby litewskie drużyny nie będą 
uczestniczyć w turniejach U E F A .

Wszystko pozostało jak ̂  
znaczy, że w t u r n i e j * * ■  
1995 udział wezmą dw, 
poły. W  P u c ^ Z d ^ ^ l  
chórów ' " W p i  p M iu S  
Litwy, a w Pucharze UPp? h 
kraju.

• Zakończyły- i i .  1  
W łoch . Z ło te  m d ,! 
piłkarze AC  Milan, kt6r**?*>3| 
50 pkt. Na dataychpoZJSS I 
wali się "Juycnwf

włoskich zespołów 
jach europejskich — » * S i |  
Lidze Mistrzów i P£P 
Pucharze UEFA. S i l

* zak°i'aaiioii I  
tytuł mistrza Francji
"Paris SG", a m l s t ^ & f i f  
"Ajax".

Z KORTÓW TENISOWYMI
Niespodzianką

sowy turniej w HanSnn 
ciężona S. Graf (N iemcyl\,S 
musiała uznać wyżnott u J z  
Sanches-Vicario -  4:6,

■  (8:6). Jest to pietwiza p ó S f f l  
36 wygranych turniejach.

W  Monachium na 
raęzoyzn Niemiec M. Stkhw.

gttui0iitti»iitifH iiii«H »i!tttm »a»H !!an»iifitm łiiiim !t«tnłnuiiH )iutii)>i8H 8iifftti»ittH »iiH (m »«uuiim im łtt!im iuii»iiH (ttiittui!

Nagrody z konkursu "Pędziwiatra" już są
Wszystkich uczniów, którzy w 

i konkursie "Pędziwiatra" otrzymali 
i nagrody książkowe i proszeni byli po 
: nie zgłosić się do Polskiej Macierzy 
| Szkolnej, w  imieniu organizatorów 
; konkursu przepraszamy, że nie mogli

tych nagród odebrać, bowiem trans­
port z  książkami przyszedł później, 
niż to było planowane. Dodajmy, iż 
Polska Macierz Szkolna w  niczym tu 
nie zawiniła, więc prosimy się na nią 
nie gniewać. Informujemy jedno­

cześnie, iż teraz już nagrody są. p^j 
ka Macierz Szkolna prosi wizyn !̂ 
nagrodzonych zgłosićsięponicW(w| 
tek. Gratulujemy zwycięzcom J  
przyjemnej lektury. %

( l ig

POSZUKUJESZ NOWYCH 
PARTNERÓW?

Chcesz, żeby o Tobie i o Twojej firmie dowiedziano 
się w Polsce? Podaj ogłoszenie do 'TRYBUNY*. 
Pragniesz, by usłyszano o Tobie w Niemczech? 
Gazeta 'Europacentr' czeka na Twoje ogłoszenie. 

Ogłoszenia są przyjmowane w redakcji 
"Kuriera Wileńskiego",

Vilnius, al. Laisves 60, pokój 1114. Codziennie 
w dniach pracy od 9 do 17.

K U PU JEM Y  CZEKI 
INWESTYCYJNE.

Vilnius, teL 22-S9-20,617U 
p p i  63-47-74, Poczt* Główni, 1 
| sklep "Vaikq pasariljs”

(Im. to) i

OKAZJA!
„PR ZYJA C IÓ ŁK A ” , „P A ­

N O RAM A” , „K O B IE TA  I  ŻY- 
C IE”  oraz inne czasopisma z 
Polski nąjtaniej do nabycia w 
księgarni „Satum as”  oraz w 
dziale reklamy „K uriera  W i­
leńskiego” , pokój 1114.

DROGO SKUPUJEMY 
ZŁOTO, PLATYNĘ.
Vilnius, Savanorii) 36 —  

70, teL: 23-42-00, Śopeno 5 —  
19,. teL 26-08-07.

(Zam. 460)

DIAGNOSTYKA
AKUPUNKTUROWA.

Leczymy laserem złogi soli 
w  kręgosłupie, choroby wrzodo­
we, zapalenia zatok.

Y ilnius, teL 63-02-15, od 
godz. 15.

(Zam. 436)

SA "Agrovita" 
zatrudni

pracow ników  skupu ] 
g rzy b ó w . S k u p u je  t e ż ]  
suszone smardze.

Vilnlus, tel. 22-22-38; 
22-22-47; 62-71-73.

(Zam. 456)

KALENDARIU
*  Środa (4.V) jest 124 

1994 r. Do końca roku 241 dzi
*  Znak Zodiaku— Byk.
*  Imieniny; Floriana, MonW 

berta.
*  W sch ód  Słońca — 

zachód —  20.58. Długość di* 
godz. 23 min.

POGODA

DROGO SKUPUJEMY 
złoto, platynę.

Yilnius, Śopeno 5— 19, teL 26-08- 
07,46-40-90,

Savanorit| 36 —  70, teL 23-42-00.
(Zam. 403)

Potrzebna 
GOSPODYNI DOMOWA. 

K on ieczn a  zn a jom ość ję zyk a  
polskiego.

Yilnius, teL 66-09-87, od 8.00 do 
1630.

(Zam. 459)

KUPUJEM Y I  SPRZEDAJEMY 
walutę, codziennie od godz. 9.00 

do 20.00.
Yilnius, Vrublevskio 2. obok pi. 

Katedralnego, teL 22-70-17.
(Zam. 448)

SPRZEDAM  W  POLSCE 
Błażowa k/Rzeszowa dom 150 m , 

telefon, wygody, 2 tys. m2 ogrodu, pię­
kna okolica.

Dzwonić po 19-ej. Vilnius, 77-49-
69.

(Zam. 458)

Litewska Służba 
oroiogiczna przewiduje n a  W  
zachm urzenie ż’3przeja^*1T 
w ia t r  północny, półD<JMrt 
wschodni. Temperatura 1®' 
ś t o p m O ' .  ~ ; i / -  .ja 

5 m aja bez istotnych 
€  m aja miejscami krótko' 3 
o pady. Temperatura g  ESn 
0  do  + 5 , miejscami 
d o - 4 ,  w dzień 
ciepła.

Dyżurni wyd*nl*: 

Jadwiga PODMOSTKO 
Marian BOG DZIUŃ
Teresa ŻARK 
Bronisława MICHAŚ 
Łoreta BORKOWSKA

i i u n
Wileński

Dziennik 
społeczno-pdityczny Sejmu 
I Rządu Republiki Lltewsldej. 
Ukazuje się od 1 lipca 1953 r.

Nasz adres:
Laisvós pr. 60. 2056 Vilnius, 

Uetuvos Respublika

Kod 67218 

Cena 30 ct (w Polsce -1000 zł.) 
Nr rejestracji —  2017015.

Drukuje Państwowe 
Przedsiębiorstwo „Spauda”

TELEFONY: redaktor —  42-79-01, zastępcy  redaktora —  
42-79-04, 42-79-48, sekretarz odpow iedzia lny  —  42-79-49. 

DZIAŁY: państwa I samorządu terenowego —  42-78-83, ekonomiczny —  
42-78-54, etyki, rodziny i prawa —  42-79-84, prawnik —  42-75-78, szkol­
nictwa i młodzieży —  42-79-73,42-69-86, żyda politycznego —  42-78-81, 
żyda  wal —  42-79-68, 42-78-90, stołeczny oraz aktualności —  42-79-77, 
handlu, usług i komunikacji —  42-79-56, literatury i sztuki —  42-79-88, 
felietonów i sportu —  42-90-63, listów —  42-69-65, komercyjny oraz 
organizacyjny —  42-72-70, korespondenci: na rejon wileński —  42-78-90, 
45-03-95, sołecznlcki— 52-780, iw fędański— 47-59-49, trocki i szyrwinc- 
kl —  62-42-67, fotokorespondenci —  42-90-81, tłumacze —  42-90-60, 
42-72-71, styliści —  42-72-92, maszynistki —  42-77-72.

Redaktor
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Biuro ogłoszą* l r̂ 4'fly 
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11 piętro, p oK ^ r  
Telefon—

Czynne od 9.00 d® 
w dniach


